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DOBROCZYNNOŚĆ s p o ł c z e s n a .

T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  w i l e ń ­
s k i e . K W  E S I  A WIELKONOCNA.

W edług  zaprowadzonego zwyczaju, 
uproszone przez Tow arzystw o Dobro­
czynności d am y , odbyć raczyły te g o ­
roczną wielkonocną kwestę na ubogich 
przeznaczoną. Szczegułne zbiory tych 
dam szanownych, umieszczają się w po­
rządku , jak były wniesione do kassy 
Tow arzystw a :

Pani Teresa z Weyssenhoffów Soltanowa 
stolnikówa z Panną Oktawią Ku- 
blicką zebrały: złotem, czer zł. 25, 
puł-im peryał óciorubliowy i; r u ­
bli assygn. 45; rubli srebru. n 5, 
talar. hol. 5, talar. prus. 8, mone­
tą  sr- ross. rubel i .  kop. 71, m ie­
dzią kop. i 5|.

X in a  Elżbieta Giedroyciowa prezyden­
tow a sądów granicznych z Panną 
Eleonorą Giełgudowuą strażnikowną 
lit. zebrały: złotem czer. zł. 12, 
puł-im peryał óciorublowy 1 ; rubli 
ass. x7o, rub. sr. 265; pu l rublami, 
rub. sr. 18 kop. 5o; tal. hol. 5, t a ­
lar. prus. 15, óciozłotow kam i sztuk 
5o, m onetą drobną rub. srebr. 4q 
kop. 7 o. W  ejfektach, garnuszek 1, 
paczek c y k o ry i i ,  p ieprzu  paczek 1. 

Pani M aryanna Małecka assesorowa sa­
du głów. 2 depart, zebrała: w zło 
cie czer. zł. 25; rubli sr. 121- ta  
lar. prus. 21; tal. hol. 4; dawny 
koronczyk , 1 pieniądz srebrny  1.

1 ani Salomea. Becu kolleska sowietni- 
kowa professorowa uniwer. wileń. 
2 Panną A lexandrą Becu zebrały: 

dzie je  Dobrocz, rok 1820. czerwiec.
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w  złocie czer. zł. 26, p u ł im p e ry -  
ał 5ciorublowy x, rub li sr. i 9<5; 
rubli ass. 55 , ta lar. hol. x6, talar, 
prus. 20, puł rublam i i różną m o­
n e tą 1 zł. 448 gr. 5 , miedzią zł. 7 
gr. 17. P rzytem  ofiary w zbożu, od 
X . Biskupa Kundzicza  żyta beczek 2, 
od W  W . Panien Bernardynek  śto- 
michalskich żyta beczkę 1; od P a ­
na Dąbrowskiego ro tm istrza  rew ers 
w roku 1809 sierp. 2 4 wydany, do 
pozyskania zan im  7 purów  lipaw- 
skich ży ta  należnych od P. Szym­
kiewicza.

Pani Konstancya z Toplickich Korsako- 
wa  majorowa woysk polskich ze­
brała.- rub. sr. 207, rub. ass. 100; 
prócz tego xiążki ofiarowane z d ru ­
karni X X . Missyonarzów następne: 
N auka  chrześcijańska sztuk a o; N a ­
bożeństwo codzienne sztuk 5; W y ­
bór modlitew sztuk 5 ; OJjicyum sztuk  
2; Z lo ty  ołtarzyk sztuk 2.

Panna Ludowika Górska starościanka 
z Panią L ibelt zebrały w złocie: 
czer. zł. 5 i, puł im perya ł 5cio ru ­
blowy x, rubli sr. i 57 kop. 5o; 
rubli ass. 210; ta la r . hol. sztuk i 5; 
m onetą zagraniczną rubli srebr. 2 5 
kopiejek 60.

Pani Elżbieta Rogowska kapitanowa 
g w a rd y i , zebrała czer. zł. 17, r u ­
bli sr. 59, rub li ass. i 3o ,  ta larów  
holend. 5 .

T e  w szystk ie  pieniądze w y m ie n io .  
ne na srebro rossyyskie, u czy n iły ,su m ­
m ę w kassie T ow arzystw a  D obroczyn­
ności rubli sr- 2,112 kop. 261.

Zbiór tak  znakomity jest owocem 
trudów  i pracy dobroczynnych Dam, 
k tóre  przez sarnę chęć czynienia bie-
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dnym  pom ocy , staraniem  swoim p rzy  
czynić się raczyły do zwiększenia fun­
duszów ubogich , a tym  sposobem za­
pewniły los wielu nieszczęśliwych fa-
miliy.

O  PANNACH M A R Y  A W  IT KACH w DOM U W IL E Ń ­
SKIM  T O W A R Z Y S T W A  DOBROCZYNNOŚCI.

(Dano od Sekretarzu Towarzystwa-)

T o w a r z y s t w o  wileńskie Dobroczyn­
ności na szczególnem zawsze miało ba­
czeniu , aby pilność i troskliwe s ta ra ­
nie było w domu jego nad dziećmi pici 
źeńskiey, po większey części osierociał 
łemi, a stąd pod jedyną opieką T ow a­
rzys tw a  zostającem i; aby dzieci te, 
w  prawidłach religii i moralności były 
ćwiczone , i do różnych płci ich w ła ­
ściwych robot usposabiane. Trudność 
dostania dobrey m istrzyni stawała czę­
stokroć na  przeszkodzie w tych usiło­
waniach : tym  czasem świeże ogłosze­
nie w Dziejach Dobroczynności, o po- 
żyteczney i przykładney instytucyi sióstr 
M ary a w itek  , k tórych jeden klasztor 
w  mieście W iln ie  znayduje sie, w p ro ­
wadziło na myśl prezydenta  i wydziału 
Tow arzystw a zgłosić się do pomienio. 
nych Panien  klasztoru wileńskiego i 
prosić, czyliby jedna, lub dwie siostry, 
nie mogły odwiedzać codziennie, a przy- 
naym niey kilka razy w  tygodniu dom 
T ow arzystw a Dobroczynności, i p rzy ­
jąć dozor nad dziećmi płci źeńskiey 
w tym że domu zostającemi. Uczynio­
ne zostało wezwanie do przełoźoney, 
a  skutek przewyższył wszelkie nadzie­
je ,  albowiem te  przykładne i świąto­
bliwe damy, po naradzeniu  się wzaje- 
m nem  w zgrom adzeniu , i po zasiągnie- 
n iu  w  tey  m ierze zdania zastępującego

adm inistratora  dyecezyi, JW . JX . Bi­
skupa Kundzicza, zgodzić się raczyły 
na pomieszczenie w  samymże domu 
dobroczynności dla dozoru sierot tam  
będących, dwóch sióstr ze swojego zgro 
madzema, a to przez sanię cheć u
menia dobrze bliźnim, nie żądając ża- 
dney od ro u a rz y s tWa nagrody. T o ­
warzystw o dobroczynności na posiedze­
niu admm istracyynem  w dniu 20 lu te ­
go bieżącego r o k u , przyymu]ąc z 
większem ukontentowaniem  i wdzięcz­
nością takow e PP. M aryaw itek oświad 
czenie, tyle pożyteczne dla domu ubo­
gich , przez urzędowe pismo oświad­
czyło im winne podziękowanie, i zaję. 
ło się natychmiast rozporządzeniem dla 
pomieszczenia w sali dziewcząt dwóch 
sióstr przybyć mających.

K to  sobie wyobrazi, co to jest p rzy ­
jąć dozor , i codzienne a ustawiczne 
czuwanie nad ośmiodziesiącią dziećmi 
różnego wieku i skłonności, bez p ie r­
wiastkowego dobrego wychowania, ze­
branych po większey części z ulic: k to  
sobie wyobrazi, co to jest przyjąć do­
zor t a k i , aby w każdym czasie n ie  
spuszczać z nich o k a , ten  ła tw o  poy- 
mie , źe przyjęcie takiego obowiązku 
jest wielką ofiarą , ofiarą tym  na więk­
sze zasługującą uwielbienie , iż się czy­
ni nie dla żadney nagrody, lub jakich, 
tolwiek widoków, lecz jedynie z tych 
rełigiynych pobudek, dla k tórych wszel­
kie czynności tego cnotliwego zgroma­
dzenia są poświęcone.

Nie można zamilczeć rzadkiego w tey 
mierze poświęcenia się przełoźoney k la­
sztoru, wielebney Panny  Mctrycinny Jan- 
kow skiey , k tóra  jak do tego przedsię­
wzięcia zgromadzenie swoje zachęciła, 
tak  też  pragnąc ośmielić siostry do tey
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t ru d n e y  p r a c y ,  m im o sędziwe la ta  i 
powagę , jaką z u rzędu  posiada, w  po­
korze  chrzęścijańskiey własną osobą u .  
czyniła  p rzyk ład  , i p ierw sza w  dn iu  8 
m aja  w sobotę , po odbytych  m odlit­
w ach  i poświęceniu Boskiey opiece t e ­
go przedsięwzięcia, ze swoją T ow arzy . 
szką przeniosła się do dom u D obroczyn­
ności , gdzie przez cały tydzień  w sali 
dziewcząt p rzem ies^k aw szy , uczyniła 
p ierw iastkow e rozrządzenie  i zap ro w a­
dziła porządek , ^ e d łu g  k tó rego  pozo­
stałe dwie siostry, P a n n a  Róża Gurska i 
P a n n a  Agata Korniliowiczówna t ro sk l i­
w ie i s ta rann ie  zaym ująsię  dozorem  i 
n auką  d z ie w c z ą t , k tó ry ch  w połowie 
teraźnieyszego miesiąca, 82 znaydowa- 
ło się w domu T o w arzy s tw a .

Sale górne, drugiego i trzeciego p ię ­
t r a ,  zaym ow ane dotąd były  przez  dzie­
w czę ta  : w yniosłe schody okazały zn a ­
czną niedogodność: p rzeznaczone  za tem  
dla nich zostały sale dolne : p rzy leg ły  
w  ty le  officyny odosobniony ogródek 
n a ję ty  jest przez  T o w arzy s tw o , a ten  
po dziennych u tru d n ie n ia c h ,  służy ku 
odetchnieniu  dla PP. M ary aw itek  i ku  
zabaw ie  dziewcząt pod ich okiem  b ę­
dących.

Oto są punkta wzajem nej um owy zawar-  
tey  m iędzy wileńskiem Towarzystwem  
Dobroczynności i klasztorem W  W . Pa­
nien M aryaw itek , podane im  p r z y  
odezwie Towarzystwa p o d  dniem 27 
kwietnia t. r. p o d  N re m  47.

Gdy W W . P an n y  Maryawitki zg ro ­
m adzenia  wileńskiego, p rzez  samę chęć 
czynienia dobrze bliźnim i przyłożenia  
się do zam iarów  T o w arzy s tw a  w ileń . 
skiego dobroczynności, w udzielaniu po­

mocy nieszczęśliw ym , ra c z y ły  ważny 
przyjąć n a  siebie obowiązek , p rz e z n a ­
czając ze zgrom adzenia  swojego dwie 
s io s t ry , k tó re  mieszkać m ają w dom u 
T o w a rz y s tw a  i zaym ow ać się dozorem  
ubogich dziewcząt s iero t w ty m że  dom u 
będących; p rz e to  umieszczają się na p i­
śmie p u n k ta  w za jem ney  um ow y m iędzy 
k lasz to rem  W W .  P an ien  M a ry a w ite k ,  
a w ileńskiem  T o w a rz y s tw e m  D o b ro ­
czynności zaw arte .

Punkt iszy .  P a n n y  M ary aw itk i  p r z e ­
nosząc się do domu Dobroczynności; ty m -  
czasow ie , póki się lepsze mieszkanie 
nie obmyśli, zaym ą m ieszkanie jakie się 
im  przygotow ało  w górney  sali , gdzie 
m ieszkają dziew częta.

Punkt 2gi. Codzień m ieć  będą mszą 
śtą w kaplicy dom u T o w a rz y s tw a  przez  
uinowionego kap łan a  odpraw ow aną.

Punkt 3ci. W y b r a n e  zpom iędzy 
dziew cząt pełnić im  będą wszelką po­
s łu g ę : T o w arzy s tw o  dostarczy im w y ­
gody, jakie ty lko  mieć m ożna w dom u 
T ow arzy s tw a .

Punkt 4ty.  Czynnością P an ien  będzie, 
mieć dozor nad ubogiem i dziew częta­
mi w  dom u Dobroczynności m ieszkaią- 
c e m i , uczyć ich ęasad r e l ig i i , i robot 
stanow i ich w ła śc iw y c h , a  m ianow i­
cie użytecznieyszych i prostszych, jako 
to: s z y c ia , p rzędzen ia  i t .  d. sposobie­
nia ich do ochędóztw a i pracy.

Pu n kt 5 ty .  D ziew częta  pod dozorem  
pan ien  zostające, będą dw ojakiey  klas- 
s y : jedne  p rzeznaczone na dłuższe p o ­
m ieszkanie  , i tych  n iep rędzey  będzie 
m ożna oddalić z dom u , aż się w yuczą 
jakich ro b o t i rzem iosła, a p o tem  d r u ­
gich o d u c z ą ; drugie p rzezu aczo n e  na  
krótsze pom ieszkanie, to  jest ty lko  póty, 
póki się nie w y d a rzy  służba: jak p ie rw
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sze , t a k  i drugie oddalonemi z domu 
być  nie mogą inaczey , jak za wiedzą 
dyrek tora  tegoż domu.

P u n k t 6ty. U t rzym yw ane  będą dwa 
protokóły tych dziewcząt, jeduey i dru-  
giey klassy, z zapisaniem imienia , na­
zwiska i lat,  kiedy k tóra  weszła do do­
m u  , czem się za jm ow ała ,  kiedy wyszła 
i dokąd? Krótki  r a p p o r t ,  czyli wyciąg 
z tych  protokołów podawany będzie na 
sessyą lgo wydziału przy końcu każde­
go miesiąca, podług formy podać się ma- 
jącey. Protokóły  zapisywane będą pod 
dozorem p a n n y ,  przez jednę z dziew­
cząt lepiey pisać umiejącą.

P u n kt ym y. W e  wszelkich p o t r z e ­
bach , Panny kommunikować się będą 
z dyrektorem domu lub jego pomocni­
k iem , czynić także mogą przełożenia 
na  sessyi iszego wydz ia łu , lub admini- 
stracyyney.

R o z p o r z ą d z e n i e  t o w a r z y s t w a  d o b r o .

C Z Y N N O Ś C I  W Z G L Ę D E M  U B O G IC H  N A  U L I -  

C A C H  Ż E B R Z Ą C Y C H  w W I L N I E .

Towarzystwo wileńskie dobroczynno, 
sci uczyniło postanowienie , aby żebrzą­
cy na ulicach zbierani byli przez oso­
bnych ludzi z domu jego ku tem u celo. 
w i wysyłanych  , i odprowadzani do te­
goż domu. P rzyczyny takowego rozrzą­
dzenia wyszczegulnione są w postanowie­
niu  Towarzystwa na sessyi administra- 
cyyney 28 kwietnia teraźn . roku zapisa­
ne, następnie :

Adiininistracya T o w a rzy stw a  na dzi. 
sieyszem  posiedzeniu zebrana, zastana­
wiała się nad tern, iż k iedy się zakłada­
ło T o w a rzy stw o  Dobroczynności w m i e ­
ście tu tey szem  dla ratow ania  biednych  
i n ie szczęś liw ych , ce lem  jego być m ia ­

ło, między innemi obowiązkami, p rzy­
łożenie s i ę , aby odtąd n ieby ło  żebra­
ków na ulicach; prawdziwie nieszczęśli­
wi mieli otrzymywać wsparcie od T o ­
warzystwa, które przeto wzywało miesz­
kańców m ias ta ,  aby zamiast dawania 
jałmużny po ulicach żebrzącym, którzy 
częstokroć fałszywie przybiera ją na sie­
bie postać ubogich, ofiary swoje chcie­
li składać do kassy Towarzystwa, k tó ­
re zając się miało rozróżnieniem praw ­
dziwie ubogich od zmyślających nędzę 
i ubóztwo. Dla tego właśnie w usta. 
wach T ow arzys tw a  j rzez Nayjaśniey_ 
szego Monarchę potwierdzonych, po­
wiedziano j e s t : „ iż każdy przyczynia­
jący się do kw esty wielkonocney, doga­
dzając sercu swojemu, może się zape­
wnić , iż ofiara jego dobrze będzie u- 
ż y t ą , a razem uwolni go od na trę -  
tności proszących.” Tenże  cel objawio­
ny jest w mowie pierwszego prezyden­
ta  Towarzys twa  ś. p. Jana K orw ina  
Kossakowskiego biskupa wileńskiego, 
mianey przy pierwszem zdaniu spra­
wy (*), dnia 4 maja 1808 ro k u ,  gdzie 
przy wyliczeniu rodzaju nieszczęśliwych, 
mających wsparcie w Towarzystwie  o- 
t rzym yw ać ,  jakiemi są: sieroty bez ro ­
dziców, krewnych, la mili je obciążone 
dziećmi,  starce i niedołęgi , wstydzą­
cy się żebrzeć a w ostatniem pogrążeni 
u bó z tw ie , powiedziano jest naostatek 
w słow ach : ,, znaydują się nareszcie
zmyśleni ubodzy i żebracy, którzy na­
trę tn ie  wyłudzają jałmużnę i korzysta­
jąc z powszechney dobroczynności, po­
żerają cudzą w łasność , własność świę­
tą  ubogich; starać się więc będzie 1 o- 
warzystwo obmyślić dla żebraków ro-
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b o t ę ,  i t a k  u r z ą d z i ć  d o b r o c z y n n o ś ć  n a ­
r o d o w ą ,  a ż e b y  b y ł a  d z i e d z i c t w e m  i Avspar- 
c i e m  s a m y c h  praA\rdziA\ie u b o g ic h  i n i e ­
szczęś l iw ych . , .  T o A v a r z y s tw o D o b r o c z y n -  
nosc i  s to su jąc  się do  t y c h  z a m i a r ó w ,  
w s p a r t e  o p i e k ą  J W. l iteAvskiego AArojeri- 
n e g o  g u b e r n a t o r a  i kaAA’a l e r a  R im s k i e -  
g o  KorsakoAva,  i z a  jego Aviedzą, av t y m .  
Z,e  r o 'ku  18o8  d n i a  23 m a j a ,  w y d a ł o  

°  pub l icznośc i  w i l e ń s k i e y  d r u k i e m  o- 
g oszoną  odezAvę, p r z e z  p r e z y d e n t a  T o ­
w a r z y s t w a  b i s k u p a  KossakoAvskiego i 
2 4 członkÓAV p o d p i s a n ą ,  w  k t ó r e y  ode-  
ZAvie uA viadomilo ,  iż p r z e d s i ę w z i ę ło  o .  
czyśc ić  m i a s t o  W i l n o  z e  w s z e lk i e g o  g a ­
t u n k u  ż e b r a c t w a .  O d  t e g o  cza su  z b i e ­
r a n i  by l i  z u l i c  ż e b r a c y  i o d s y ła n i  do 
d o m u  T o w a rz y s tA v a .  W  n a s t ę p n y c h  
l e c i e c h  T o w a rz y s tA v o  n i e  p r z e s t a w a ł o  
c z y n i ć  odezAv do  w ła d z  p o l i c y y n y c h  o 
o d s y ł a n i e  ubogi  eh do  s w e g o  d o m u ,  
a  o d s y ł a n y c h  p r z y y m o w a ł o .  L e c z  m i ­
m o  t o  r o z r z ą d z e n i e ,  p o s t r z e g a ć  się 
d a i e  t e r a z  z n a c z n ą  l i c z b a  u b o g ic h  
n a  u l i cach  , k t ó r z y  z u p r z y k r z e n i e m  
t u p r a s z a j ą  się p o  d o m a c h ,  i u  p r z e ­
c h o d z ą c y c h  j a ł m u ż n y ,  a  z a p y t a n i ,  d la  
czego  m e  u d a ją  się do d o m u  D o b r o c z y n ­
ności  . o d p o w i a d a j ą  n i e p r a w d z i w i e ,  iż 
I  oAvarzystwo p r z y j ą ć  i c h  n i e  chce .  W i ­
dzieć  m o ż n a  p o m i ę d z y  t y m i  ż e b r a k a ­
m i  , Aviele lu d z i  i nieAviast zdroAvych 
z m y ś l a j ą c y c h  k a l e c t w o ,  p r z y b y ł y c h  z e  
wsi  od le g ły ch  , a  o d d a n y c h  pi jańs tAru ,  
w ie l e  naAvet dz iec i  z d r o w y c h  uczepio-* 
n y c h  ł a c h m a n a m i  ż e b r a c k i e m i , k t ó r e  
Zr m łodośc i  przyAvykają do  p r ó ż n i a c t w a  
i r o s p u s t y .  D la  z a r a d z e n i a  t e y  n i e -  
p r z y z u  oi tości ,  z u w a g  poAvyżey w y p i s a ­
n y c h ,  a n a w e t  s tosu jąc się do  ż y c z e ń  
m i e s z k a ń c ó w  t u t e y s z y c h ,  k t ó r z y  w  w ie l -  
k ie y  częśc i  p r z y k ł a d a j ą  się do u t r z y m a ­

n ia  z a k ł a d u  d o b r o c z y n n e g o  , T W a r z y -  
stAvo n a  d z i s i e y s z e m  p o s i e d z e n iu  a d m i -  
n i s t r a c y y n e m ,  n a  w n i e s i e n i e  p r e z y d m  
j ą c e g o ,  j e d n o m y ś ln o ś c i ą  p o s ta n o A v i lo \  
d l a  z e b r a n i a  z u l i c  ż e b r a k ó w ,  Avyzna­
czyć  z p o m i ę d z y  u b o g ic h  i n w a l i d ó w  
w  d o m u  d o b r o c z y n n o ś c i  b ę d ą c y c h ,  d w u ­
n a s tu ,  stosoAvnie do  1 2  k w a r t a ł ó w  m i a ­
s ta .  L u d z i e  ci, u b r a n i  w j e d n o s t a y n e m  
o d z i e n i u ,  z w y s z y t y m  n a  s u k n i  z n a ­
k i e m ,  iż są z d o m u  d o b r o c z y n n o ś c i ,  o-  
b o w i ą z a n i  b ędą  p o s t r z e ż o n e g o  n a  u l i c y  
u b o g ie g o ,  respective  a v  sw oich  o d d z ia ła c h ,  
o d p r o w a d z a ć  do  D o m u  TowarzystAA'a;  
g dz ie  p o  w y e x a m i n o A v a n iu  i z a p i s a n iu  
do  o so b n e g o  n a t o  s p o r z ą d z o n e g o  p r o ­
t o k o ł u ,  u b o d z y  w i l e ń s c y  n i e n a l e ż ą c y  do 
ż a d n e g o  sz p i t a l a ,  z a t r z y m a n i  b ę d ą  V d o -  
m u  T o A v a rz y s tw a  , u b o d z y  “ w i l e ń s c y  
s z p i t a ln i  odes łan i  b ę d ą  d o  s z p i t a l a  , do  
k t ó r e g o  n a l e ż ą ;  p r z y b y l i  zaś z e  Avsi, 
p r z e d s t a w i e n i  z o s t a n ą  do  po l i cy i ,  d la  
o d e s ł a n i a  do  m i e y s c a  , z k t ó r e g o  Avyszli. 
O  jakoAvem p o s t a n o w i e n i u  toAvarzystAvo 
d e t e r m i n o w a ł o  UAviadomic s p e ł n i a j ą c e ­
go o b o w i ą z e k  g u b e r n a t o r a  JW. Avice- 
g u b e r n a t o r a  Avileńskiego,  i  u p r a s z a ć  o 
z a l e c e n i e  k o m u  n a l e ż y ,  a b y  lu d z ie  AA'y- 
s y ł a n i  z d o m u  toAvarzystAA7a  d la  z b i e r a ­
n i a  u b o g ic h ,  av p o t r z e b i e ,  od  s ług  p o l i -  
c y y n y c h  o t r z y m a ć  m o g l i  p o m o c ,  i a ż e ­
b y  o d s y ła n i  w ło c ę g i  do  po li cy i ,  w y p r a ­
w ia n i  by l i  n a t y c h m i a s t  z m ias ta .  N ad ­
t o ,  toAvarzyst\A7o de te rm inoA valo  p r z e d ­
s t a w i ć  n a  UAvazenie JW. s p e łn i a j ą c e g o  
o b o w i ą z e k  g u b e r n a t o r a ,  c z y l ib y  się m u  
n i e z d a w a ł o  u c z y n i ć  r o z r z ą d z e n i e , a b y  
u b o d z y  do  szpitaloAv, l u b  jakoAvych k l a -  
sztorÓAV n a l e ż ą c y ,  m i e l i  t a k o ż  Avzbro- 
n io n i e  c h o d z e n ie  p o  ż e b r a n i n i e  n a  u l i ­
ce,  i ż e b y  n a  o d z i e n iu  m i e l i  z n a k  p o ­
k a z u j ą c y  z jak iego  są s z p i t a l a  l u b  k ia -
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sztoru. Towarzystwo ze swojey s tro ­
ny  przyczyniając s ię , ile można, do u- 
wolnienia mieszkańców miasta od na- 
trętności, naypospoliciey fałszywych u- 
bogich, zapewnić będzie mogło każdego, 
iż prawdziwie ubodzy i nieszczęśliwi 
znaydą skuteczną pomoc w domu jego; 
lecz opatrując żywnością , odzieniem, 
lekarstw am i i innem  wsparciem  zna­
czną liczbę prawdziwych ubogich i n ie­
szczęśliwych, nie tylko tu teyszych , ale 
naw et obcych, k tórzy znikąd nie mogą 
spodziewać się pomocy* musi razem  od­
wołać się do tey  naysprawiedliwszey 
zasady, że każdy właściciel majątku, 
każda para fija , są obowiązani żywić 
swoich prawdziwych ubogich, przy  ob­
myślaniu dla tych wszystkich roboty  
jakieykolwiek, którzy robić mogą: ina- 
c ze y , jeśli coraz nowy napływ ubogich 
do miasta przybywać będzie, żadne u- 
siłowanie tow arzystw a, i żadne fundusze 
nie będą mogły wystarczyć na u trz y ­
m anie wielkiey liczby żebrzących.

O d e z w a  j i v .  m e t r o p o l i t y  s i e s t r z ę n c e w l  
c z a  do prezydenta pierwszego w ydzia­

łu  towarzystwa dobroczynności.

(W  przeszłym num erze (str. 2 2 1 ) do­
nieśliśmy o urzędnikach i członkach 
czynnych towąrzystwa , na rok teraz-  
nieyszy wybranych, umieszczamy te raz  
stosującą się do tego odezwę.)

Jaśnie W ielm ożny Mości Dobrodzieju.
N i o s ę  wdzięczność moje Jaśnie W i e l ­

możnemu W P anu  Dobrodziejowi i prze­
świetnemu Tow arzystwu dobroczynności 
wileńskiemu , za zaszczytne wybranie i j 
potwierdzenie mnie prezydentem  jego , a 
oraz za przysłanie m i listy  prezydentów  1

wydziałowych , ich zastępców , członków  
czynnych trzech wydziałów , i opiekunów 
ubogich na ten rok wybranych i po ­
twierdzonych. Proszę Boga, aby raczył 
umacniać siły nasze, do pracy powsze­
chnie użyteczney i zbawienney.

M am  za chlubę z przyzw oitem  po­
ważeniem być

Jaśnie Wielmożnego W M Pana. 
Dobrodzieja 

N ayn iższym  sługą
S T A N IS Ł A W  S IE  S T  HZJENCE W IC Z  

AM. M. A tV .

N .  2 55
u  maja 1820 r.

Petersburg.
J 1A ■ Hrabia O g i n s x i , Se­
nator Prezes T. W . D . i  kawaler.

O  S Z P IT A L A C H  M IA ST A  W IL N A , K IL K A  U W A G  
OGULNYCH .

Na samym wstępie Dziejów dobro­
czynności , mówiąc o przeszłych kom- 
missyach szpitalnych litewskich, i o te ra -  
źnieyszey m agistra tu rze  czyli izbie po- 
wszechney opieki, staraliśmy się dać ta ­
kie ogulne wyobrażenie o szpitalach 
wileńskich, jakie nam samym w tedy  
powziąć było m ożna, i zamierzyliśmy 
(str. 5) nie spuszczać z widoku wyszuki­
wania dokladnieyszych o tern szczegu- 
łow. W ie le  jest względów, k tóre  ten  
przedm iot ukazują nader ważnym, m ia­
nowicie co do wyjaśnienia obecnego s t a ­
nu i dokładnego opisu tych  z a k ł a d ó w ,  
albowiem to nadewszystko i nayskute- 
czniey zdolne jest wpływać do ich 
ulepszeń, bez tego zaś nic trafnie przed- 
sięwziętem ani pomyślnie wykonanetn 
być nie może. Atoli czynność ta, nie 
jest tak  ł a t w ą  jak się napozor wydawać 
może- Potrzebuje naprzód osobliwego
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z a ję c ia  się, na co niekiedy, ochotnym do 
tego nie zezwalają okoliczności, potem  
nigdy tego wykonać niepodobna bez 
wielorakiey pomocy i ułatwienia, a o- 
boyga nie można znajdow ać w tedy , 
kiedy w ogule mało będzie, i takich, co 
chcą sami dowiadywać się, i takich , co 
chcą drugich uwiadamiać, i naostatek 
takich, coby rzetelnie byli p rzekonany­
mi, ze to oboje bardzo jest w narodzie po­
trzebne i stanowi charakterystykę  ludu 
oświeconego : jak równie obojętność 
Przeciwne ma znaczenie. W  trud no ­
ści zrobienia dzieła całkowitego, zupeł­
nego i dokładnego, wiele się uczyni, kie­
dy wystawią się na jaw i pod rozpozna­
nie publiczności oddadzą niektóre przy- 
naym niey szczeguły, mogące dalszy po­
stęp ułatw ić i do badan coraz dokładniey- 
szych torow ać drogę. Z ły c h  powodów 
m niem am y, źe nie od rzeczy będzie ogła­
szać w  tey  jmierze wiadomości częścia­
mi, w* m iarę tego jak zbierać je zdołamy.

Kiedy kommissya szpitalna otworzo­
ną została w W ilnie w' roku 1797, w te ­
dy dwie teraźnieysze gubernije w ileń­
ska i grodzieńska, składały jedne gu- 

erniją litewską: a źe taź kommissya 
działać miała wedle przepisów konsty- 
tucyi roku i 775; przeto  szpitale i wszel­
kie dobroczynne zakłady we wszyst­
kich miastach i powiatach całey tey  
p row incy i, do jey przypadały  dozoru. 
Wszakże, zbywało jey na stosownych 
środkach i sposobach do działania w tak  
wielkiey rozległości. Nie miała odpo- 
''viedney kancellaryi, ani władz i u rzę ­
dników podległych, coby jey zlecenia 
1 r °zporządzenia W innych miastach i 
powiatach wykonywać mogli. W  czyn- 
nościach zatem  swoich, ograniczyła się 
po naywiększey części obrębem samego

W ilna. Osoby ł eż na kommissarzów, 
powoły wrane w imię samey jedynie gor­
liwości, niczem niepodsycaney i ścisłemi 
praAvidlaini nieokreśloney, nie zawsze 
i nie wszystkie znaleść się mogły takie 
coby to urzędowanie za nader ścisły 
poczytywały obowiązek. Stąd wynika­
ło, że czynności tey kommissyi nie były 
ta k  ciągle i regularne jak innych magi_ 
s tra tu r ,  ani zwierzchność rów ney ty m  
osta tn im  oczekiwać mogła od niey u- 
łegłości co do wykonania swoich pole­
ceń, urzędowe zaś w tern wymagania, 
ten  miewały częstokroć skutek, źe nie­
kiedy usuwali się obeznani z interesami, 
a nowi następowali na ich mieysce. T a ­
kie zmiany oddalać musiały pośpiech 
w m agistraturze, w laó rey  n ie ty le  na 
kancellaryi ile na członkach bezpośre­
dnio wykonywanie robot zależeć było 
powinno. Z drugiey s t ro n y , sama 
zwierzchność guberska i wyższe władze, 
uważały kommissyą jako zastępującą 
mieysce izby powszechney opieki, do 
k tórey  nierównie większa liczba (wyżey 
str. 2) należy przedmiotów, niżeli za. 
znaczjda dla kommissyi szpitalney kon- 
stytucya roku 1775. Gdy zaś te jrże 
konstytucyi przepisów trzym ała  się 
kommissya szpitalna litewska, wiele za­
tem  interesów takich, k tóre  w innych 
gubernijach spełniają izby, tu  zostawa­
ło bez załatwienia: po rozdzieleniu zaś 
w roku i 8o5 gubernii litew skicy, na 
dwie, to  jest na wileńską i grodzieńską, 
ostatnia nie miała ani izby ani kommis­
syi. Jak w gubernii grodzieńskiey cał­
kowity niedostatek właściwego cna to u- 
rzędu, tak  w wileńskięy niedostateczność 
kommissyi, czuć się dawały. Życzono 
zatem , ze strony guberskich zwierzchno, 
ści, zgodnie z porządkiem w całey Ko-
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syi j e d n o s t ay n y m ,  o t w o r z e n ia  izb  po-  
w sz e c h n e y  opieki,  co za  g u b e r n a t o r s t w a  
w  W i l n i e  P a n a  B rus i łow a,nas ta ło  w  dniu  
8 g ru d n ia  r o k u  1808, A k t a  i wszelk ie  
in t e re sa ,  r o z w ią z a n e y  kom m issy i  szpi- 
t a l n e y  l i t e w s k ie y ,  ob jąwszy  taż  izba ,  
dz ia łan ia  swoje  rozc iągnę ła  do t y c h  wszy­
s tk ich  p r z e d m io tó w ,  k tó r e  jey,  u s t a w ą
0 g u b e rn i j a ch  są wskazane .  Z a t r u d n i e ­
n i a  więc jey  i dz ia łan ia  n i e r ó w n ie  są 
roz leg leysze  a  niżel i  b y ł e y  kommissyi,  
ale  o ś r o d k a c h  i sposobach tegoż sam ego  
tw i e r d z i ć  nie  m ożna .  M a w p r a w d z ie  
l iczn ieyszą  co ko lw iek  k a n c e l l a r y ą  , ałe 
p r z y w a l o n a  jest  mnogością  i r o z m a i t o ­
ścią in te re só w ,  bez stałego n a w e t  miey-  
sca i czasu na  o d b y w a n ie  sw y ch  c z y n ­
ności. E x p e d y c y a  jey  w ie lka ,  p r o t o ­
kó ły  p o z ap i s y w a n e  o g ro m n e ,  a le  b acz ­
ność , rozd z ie lo n a  n a  m nog ie  r a z e m  
p r z e d m i o t y ,  n i e ty le  za s ta n aw ia ć  się m o ­
że n a d  s zp i t a la m i  w i leńsk iem i  w szcze.  
gulności,  i le t e  w a ż n e  i n iem a łe  cale  
zak łady  w ym aga ,ą .  K om in is sya  s zp i ta l ­
n a  n ie w ie l e  o bey inow a ła  p rz e d m io tó w ,
1 n ie sp o r y m  k r o k i e m  w swoich dz ia ła ­
n iach  p o s t ę p o w a ła :  o w szem  w  o g r a n i ­
c ze n iu  z a t r u d n i e ń  s z p i t a l a m i  t y lk o  w i ­
leńsk iem i ,  i t u  n a w e t  nie  d o w s z y s ik i  ch

„r ó w n ą  rozc iąga ła  troskliwość,- j e d n a k ­
że p ięć  szp i ta lów ,  k t ó r e m i  się szczegul- 
n i e y  o p i e k o w a ł a ,  s to p n ia m i  o t r z y m a ­
ło od n iey  znaczne  u lepszen ie ,  a jeden 
z nich zupe łn ie  now o urządziła .  Po  roz ­
w ią z a n iu  zaś kommissyi , p rz e z  ciąg 
ła t  d w u n a s t u  z górą,  zak łady  te  nie  po ­
s tąp i ły  n a  w y ższy  s top ień  u lepszen ia ,  
k tó re g o  p o t rzebu ją :  chociaż  n i e p o in n ie y -  
szyły się ich f u n d u s z e , a  dochody,  n ie ­
k tó r y c h  p r z y n a y t n n i e y  , m us ia ły  w z r o ­
snąć.  O b a  szpi ta le  s ió s t r  miłos ie rdz ia ,  
p rzezn aczo n e  jeden  d la  cho ry ch  a d r u ­

gi d la  s ie ro t ,  n a d a n ie m  m o n a r s z e m  s ta ­
ro s tw ,  M iędzyrzeck iego  i Zosielskiego, 
za  kommissyi jeszcze w z b o g a c o n e ,  p o ­
b ie ra ły  od r o k u  i8 o 5  dochody  z w a n e  
k w a r t ą ,  a w  r o k u  1812 po śm ie rc i  do- 
ź y w o tn ik ó w ,  ca łk iem t a k o w e  s t a r o s tw a  
o b j ę ł y , co znaczn ie  p o w in n o  było p o ­
większyć  dochody szpitalne .  rl ' y m  cza­
sem d o b r a  te ,  cale n iem a łe  , w  w ygo-  
d n e y  p rzysadz ie  i nie da leko  od W i l n a  
położone , zosta ją  jeszcze w  t y m  s ta ­
n ie  jak  były  za doży w o tn ich  s ta ro s tó w ,  
to  jest ,  bez  p o m i a r u ,  bez u p e w n i e n i a  
g r a n i c ,  i bez p r z y z w o i te g o  u rz ą d ze n ia  
g o s p o d a r s t w a : z czego kon ieczn ie  w y ,  
n ik a  dla  szp i ta lów  z n a k o m i t y  u szcze r ­
b e k .  S io s t ry  miłos ie rdz ia  , zos taw ione  
w ł a s n e m u  s t a r a n i u  i p o z b a w io n e  p o m o ­
cy i w y rę c z e n ia  w in te r e sa c h ,  a  o b a r ­
czone sp o ra m i  g r a n i c z n e m i ,  p r o c e d e ­
r a m i  , i r o z r z u c o n e m  a n ieu p o rząd k o -  
w a n e m  g o s p o d a r s tw e m  w ie y sk ie m ,  j a k  
w ie lk ie  p rz e z  t o  m uszą  m ie ć  r o z t a r ­
g n ie n ie  w p e ł n i e n i u  c iężkich obow iąz ­
ków  świę tego  p o w o ła n ia  swojego ,  ł a ­
t w o  jest  w y o b raz ić .  R zeczą  je s t  n i e ­
podobną  , a żeby  n iew ias ty ,  bez t y c h  n a ­
w e t  obow iązków  , z aw ik łan e  i n t e r e s a  
p r a w n e  i ekonom iczne ,  p o d ź w ig n ąć  m o ­
gły. P o t r z e b u ją  k o n ie cz n ie  po m o cy  i 
p r z e w o d n i c t w a ,  nie  tak ich ,  coby  ty lk o  
ro z k a zy w a ły  , ale t a k ic h  c o b y  je w y r ę ­
cza ły  w t r u d a c h  , a d o b rz e  r o z w a ż o n e  
i u m ie ję tn ie  p rzed s ięw z ię te  p l a n y , do 
s k u tk u  d o p ro w a d z a ły .  S ios t rom  dosj c 
zos tawałoby  z a t r u d n ie n i a ,  w użyc iu  na 
r a t o w a n i e  c ie rp iącey  ludzkości,  g o to ­
wych p rzy ch o d ó w  i p ro d u k tó w  w iey-  
sk ic h ,  k t ó r e  w  z n a c z n e y  części bez 
s p i e n i ę ż e n ia ,  w n a t u i z e  do szpita lów 
dos tarcza  nen i i  być mogą. N a y p ie r w s z ą  
jest  rzeczą ,  ab y  m a ją tk i  by ły  w y m ie rzo -
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n e , ograniczone,  co do gospodars twa 
ii rządzone,  i od p r a w n y c h  procederów  
oswobodzone : co wszystko  s tałoby sie 
niezwłocznie i ry c h ło ,  mianowicie  jako 
w rzeczy  publiczney,  gdyby było kom u 
gorliwie  i umiejętnie  tern sie zająć pod 
zaszczytem zwierzchności.  Izba po- 
wszechney opieki,  mnogością ogulniey- 
szych sp raw  sama zajęta,  n ie  jest  w s t a ­
nie z łatwością tak iem i  szczegułami bez- 
po- redn ie  kierować. W y b o r n ie  w tern 
usłużyłaby przeszła kommissya szpital- 
n a , gdyby rozwiązaną nie było , a o- 
tw a rc ie  izby b y naym niey  tego nie w y ­
magało. Można było nadać  dokładniey- 
szą kommissyi  organizacyą , oznaczyć 
p rzyzw oi te  z izbą stosunki,  ale u t r z y ­
manie  jey nie było nad potrzebę.  Dla 
tego życzyć i dziś jeszcze wypada ,  a ż e ­
by t a  kommissya znowu wskrzeszoną 
b y ł a ,  lub ażeby ustanowdonoinny pod 
jakimkolwiek ty tu łem  urząd, czy to  ja­
ko wydział izby powszechney opieki, 
ezy jako władza osobna,  a teyże  izbie 
łub inney  zwierzchności podległa ,  któ- 
r e y b y  p rzeznaczen iem  było zaymować 
sie samemi szpitalami m ias ta  Wilna ,  
ji) toby tu  dosyć obszerne pole dla gor- 
lu osci czynney i ośw ieconey ludzi p r a ­

wdziwym duchem miłosierdzia chrześci­
jańskiego zag rzanych :  bo szpitale w i ­
leński!! tak ie  mają fundusze, iż przy­
należ) t ćm  u rz ą d z en iu ,  mogą się stać 
naypięknieyszemi  i wzorowemi w  swo 
im rodzaju za k ła d a m i ,  k tó re  w y s ta r  
czyłyby i wtedy,  kiedy by ludność mia-  
sta  znacznie się z czasem pomnożyła 
W y p a d ło b y  daley posuwać dzieło , na­
poczęte  przez przeszłą kommissyą szpj 
t a  n %, k tó r a  lubo nie wszystko i n ie (jQ_ 
sye z r o b i ł a , widoczne jednak zostawi.  
a y  czynionych yv swey  robocie

- le j e  D ob ro cz ,  rok  1 8 2 0 . czerw iec .

coraz większych p o s tę p ó w ,  m ianow ic ie  
odtąd jak w niey zaczął być członkiem 
c z y n n y m , biskup w ileński ś. p. Ja n  
Kossakowski.  W t e d y  to  w prow adzono  
już było we zwyczay , zdaw anie  sp ra ­
w y  publiczności,  p rzez  d ru k o w an e  u w ia ­
domienia, o corocznych przychodach  i 
rozchodach s z p i ta ló w , i o -nałym ich 
stanie.  Zw yczay  p o ż y te c z n y ,  i godny 
aby naśladowanym był  przez izby po­
wszechney opieki.  T a k o w e  zdanie spra -  
w y za dwa l a t a ,  to  jest za rok  i 8o 5 
1 1806 , w y d r u k o w a n e  w  swoim cza­
sie pod ty tu łe m  W iadom ości o pięciu 
szpitalach wileńskich , lubo ich z u p e ł ­
nie dokładnego nie daje wyobrażen ia ,  
wielkie wszelako rzuca światło  do po­
znania  ich s tanu  owoczesnego a naxvet 
i teraźnieysz-ego. A ponieważ  ogłoszo- 
n e  były po jed y ń czo , i zapewne  w nie- 
wielk iey liczbie exem plarzy ,  bo nigdzie 
ich widzieć ani słyszeć o nich nam nie 
zdarzyło się, a p rzy p ad k iem  dostaliśmy 
po j e d n y m , w żadnym zaś zbiorze po- 
suesczone nie są, i nie z n a jd u ją  się n a ­
w e t  w aktach  przeszłey kommissyi  szpi- 
ta lney,  k to re y  owszem i protokóły  z lat  
o s ta tn ic h ,  począwszy z rok iem  i8o5,  
xv przexvozie kancel lary i  izby powsze­
chney opieki w czasie w o jennym w ro ­
ku 1812 zag inę ły ,  śmiem y za tem  r o ­
zumieć, źe czytelnicy nasi raczą uznać 
rzeczą przyzw7o i t ą , aby t a k  ważne  do_ 
k u m e n ta  służące do his tory i  szpita lów 
wileńskich ,  od za t racen ia  były zacho-  
w a n e m i : i dla tego je w  całku niźey t u  
p o m ie scz a m y , przydając jeszcze t r z y  
ukazy n a y w y ż s z e , o nadaniu  s ta ros tw  
Międzyrzeckiego i Żosielskiego dla sióstr 
miłosierdzia,  a o naznaczeniu  coroczney  
sum m y dla sióstr M aryaw i tek .

Oprócz objętych t e m i  wiadomościa-  
2
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ini pięciu szpitalów, znaydująsię jeszcze 
w  W iln ie szósty szpital żydowski, tak­
że cale n iem a ły , dobrze uposażony, i 
rów nież przez panującego teraz Monar­
chę hoynie obdarzony, o którym  oso­
bno m ów ić będziem y w  następnym  
m iesiącu naszych Dziejów D obroczyn­
ności.

W i a d o m o ś ć  o l i c z b i e  c h o r y c h , n i e d o l ę -
G 0 W , ŻE BRAK Ó W , DZIECI, SIEROT, OSOb
do d o z o r u  gospodarstwa  , i posłu g i 
u ż y t y c h , o dochodach i wydatkach  
szpitalów  w ileńskich , w  ciggu roku 
tSob z rejestrów tychże szpitalów  
w yję ta .

Z w y c zAY c h w a le b n ie  u ż y w a n y ,  d o n o sz e n ia  c o ­
r o c z n i e  p u b l ic z n o ś c i ,  ja k  je s t  o b r a c a n y  ś w i ę t y  
s ? o s z  s k ła d e k  m i ło s ie rd z ia ,  k t ó r e  d o b r o c z y n n o ś ć  
f z a d u  f p rz o d k o w ie  n a s i  , a lbo  w s p ó łż y j ą c y  , n a  
W s p a r c ie  n ie s z c z ę ś l iw y c h  p r z e z n a c z y l i ,  p o s t a n o ­
w i ł a  n a ś la d o w a ć  i w p r o w a d z i ć  od p o c z ą t k u  ze -  
r / ł e s ro  r o k u ,  s z p i t a ln a  l i t e w s k o  w-ilenska k o m m is -  
“ a. S łu s z n a  je s t  a b y  k a ż d y  d o b r o c z y n n y ,  w i ­
d z ia ł  s k u t k i  c h w a le b n y c h  s w o ic h  d la  lu d z k o śc i  
z a m i a r ó w ,  i  k a ż d y  p r z e k o n a ł  się ,  że  u fn o ść  d o ­
b r z e  c z y n i ą c y c h , n ie  je s t  w  t e y  m ie r z e  z a w i e ­
d z io n ą .  j

S z p i t a l  j e n e r a l n y  ś w i ę t e g o  J a k ó b a .

Liczba  chorych  i n iedołęgów w t y m  szpita lu  by­
ła  w roku  i 8o d  następująca: ,

C h o r y c h  s ta rców -1  n ie d o łę g ó w  b y ło  160, z t y c n  
w y s z ł o  ze s z p i t a la  z d r o w y c h  19, u m a r ł o  27, po-

Z° SK o b i e t ° w e n e r y c z n y c h  b y ło  23 i ,  w y s z ł o  w y -  
, - „ . - h  170, u m a r ł o  7, z o s ta ło  45 .

po « a .

N a d to  znayd irje  s ię  w  y r  v
do u trzym yw an ia  gospodar z  cór > ,
a p t e k a r z ,  c h i r u r g ó w  o, gospo j  K ;
r z ó w  3, p i e k a r e k  2, p a r o b k ó w  r o c z n y c h  5, in_ 
f i r m a r z ó w  4 , i n f i r m a r e k  4 , p r a c z e k  2. w  ogU}e 
osob do gospodarstw a i posługi uży tych  29.

Było więc w r o k u i 8ó5 osob 700, wyszło 382, 
um arło  4o, pozostało 278. 

Dochod sta ły szpitala jęneralncgo w  i 8o5 roku.

Ruble kop1
Pozostało z rachunków  z ro ­

ku i 8o4 . . . • rubli 83. 5 i
Od summ kapitalnych procen­

t u  rubli i , 5o6. 67^
Z kamienic czynszu wieczyste­

go. . . . . . rubli 3,423. 75
Z funduszu Ogińskich rubli g2. 20
Z dwóch przewozów »a W i ­

lii. . . . . . .  rub. 3,570
Z placów szpitalnych, poziem-

nego i czynszu. . . rub. 122 35

Dochod ze strafćw  sądowych, z  zabaw  
publicznych , i o fiar m iłosiernych

Z  p rzedaży k a r t  5go p rocen­
t u .......................................rubli 616

Z  różnych  mieysc sądowych
s t ro fa ............................... rubli 474 5o

Z widowisk, zabaw, i o rderu  ś. 
S tanisława do oddania szpi­
talom PP. miłosiernych r.  866 85 

P . G ubernato r wileński i ka­
w aler R ykm an  ofiarował
ja łm użny.................................r .  26

X. Czartoryski jenerał ziem 
podolskich. . . . rubli i 5o

M aryanna z Oskierków Suli- 
s trow ska  pisarzowa l i tew ­
ska. . • • • , . r. 122 4o

X. Kossakowski biskup w ileń­
ski....................... r .  3o

Michał Kossakowski podkomo­
rzy  kowieński ofiary ro-
czney..............................r .  5 55

Xiąże Giedroyć oficyał w ileń­
ski..................................r.

K arp  chorąży upitski. . r.
Od mewiadomey osoby p rzy ­

słano jałmużny. . . r .  i 32
Od Xawerego C iesze jk i r .  i 4
Od Józefa Maszewskiego r.  9
Od Xiedza Burby. . r.
Od Jurkiew icza, • . r.
Od przychodzących na lecze-

nie. . . ■ • » 8  4o
karbon  zebrano ja łm u­

żny .......................- _ 1 1 ; J92 77*
Ogół dochodu ro czn eg o srebr

1
43

5o
20

75
60

10

Z

8,788 48

'•599 1X



N adto  przysłano od niewiadomey osoby żyta 
beczek o, mąki żytniey beczek 2, pszenicy ć w ie r ­
ci 5 garcy i 5.

Od P Sulistrowskiey pisarzowey lit. p łó tna 
paozesnógo sztuk 12.

W ydatek szpitala jeneralnego w roku  i 8o5.

2  51

Kuble kop(

X. Poczobutowi proboszczo­
wi ś. T róycy . . . . r .  45o

A za lat 2, nie opłacono . r- 900 
X. Jurewiczowi proboszczowi 

kaplicy Bożego Ciała za lat 
2 nie opłacono . rubli 297 

Z a  zboże wedle ko n trak tó w . .
Z a  mięso różne, kabany, sadło, słoninę.
Z a  krupy, m ąk ę ................................■>
Za masło, mleko, sery , jaja, korze­

nie, w arzyw o z najęciem ogrodu.
Z a  drób różny. . . . . . . .
Z a  piwo, wódkę,sól, śledzie, oliwę,

oley, ry b ę ...................................... . .
Za lekarstw’a kupowane do mieysco-

w ey ap tek i ........................... :
Za siano, słomę, i sieczkę. .
Z a naczynia kuchenne. . .
Za reparacye i różne m ate rya ły  , ce­

głę, wapno i robotnika . . .
Za mliwo różnego zboża . . . .
Za  ś w i a t ł o .............................................
Za konia, sp rzęty  stajenne i żelazo 
Za płótno i skury 
Za drzewo opałowe - • .
N a  opłatę pensyi doktorowi 
Oficyalistom i czeladzi .
Długu z lat dawny ch zaciągnionego 0- 

płacono . • . . . : . . '
Podatku skarbowego i policyyskiego 

z bram y, mostowey i szpitala. . 
XX. dominikanom łukiskiin za odpra 

wianie mszy funduszowych. . .
T rzem  ubogim przy kościółku ś. T ró y ­

cy na posłudze zostającym jałmużny 
Szpitalowi OO. bonifra trów  wileń­

skich, z jałmużn udzielono . .
Sekretarzow i w kancelaryi komtnissyi

p e n s y i ...................... .....  ■ . . .
Kancelaryście 1 intendendovri 

pensyi 1 opałem przez zi­
m ę r> 2 ] i

Za staneye na  sessye kommis- 
syi ? kancelaryą  i arch i­
w um  ............................ r .  78

N a w ydatk i w  kancelaryi i 
kommissyi . . . .  JT. 17

7S

3o

2,009
9°7
463

7 6 8
22

3 i 4

289
278 
i 3 7

Ttublelkópij

61
47 a |

" l i7S I! 
9 2 1

77 i

1
25
35

200
9°
55

i 4 i
68

1128
3oo
523

2i5o

i 5

45

68

42

3oo

31
99
4o
45

507

61

70

45

Podradczykom  na m ost w ileń­
ski do porachunku . r. 750

Na budowlę przy promie w 
Niemenczyme do porachun­
ku  ..................................r .  37 5o

Dozorcy przy  fabryce muro- 
w ey m ostu wileńskiego pen­
syi •  r ,  21

Ogół w ydatku rocznego ru . srebrem.
808

1 1 , 4 7 6

5o
861

Pozostało w  tym  szpitalu od w yda tku  na 
rek  następujący rubli 123 kopiejek 24£.

D ług  pozostały z lat p rzeszłych  do opłacenia:
JX, pra ła tow i Poczobutowi proboszczo- 

w is .  T ró y c y  za la t dwie • . r .  900
JX. Jurew iczowi kanonikowi wileń.

proboszczowi kaplicy Bożego Ciała r .  297 k- 52-jj 
Za zboże różne, mięso i dalsze r .  4 i 4 kop. 741 
Pożyczono na  po trzeby  szpitala r .  112 kop. gó

Czyni srebrem, rub. 1,726 kop. 22

II.
S z p i t a l  0 0 .  b o n i f r a t r ó w  c z y l i  b r a c i  M IŁO­

SIE R D Z IA .

Liczba chorych w  ty m  szpitalu roku  180.6. 
M ężczyzn było 286 Z tych  wyszło zdrow ych 

237, um arło  22, pozostało na rok  następujący 27.
U trzym ujących  ten  szpital b rac i  miłosierdzia 

osob 10.
L udzi służących: kucharz, posługacze i parob ­

cy, 6. ‘ _____  _____
j Ruble kop

Dochod stały tego szpitala.
Od summ kapitalnych rubli 

9117 p rocentu  . . . r.
Z folwarku Szuksztul p rzy ­

chodu gotowego . . r.
Dochod n iesta ły•

Na modlitw-ę za duszę Stani­
s ław a Potockiego . . r .

Na modlitwę za duszę Cyrylle- 
go Serebrennikowa sek re ta­
r z a  .......................................r ;

JX  Kossakowski biskup wileń­
ski dał . . .  • • • J .

Z testam entu zeszłego Ja . Ko­
bylańskiego . • • . r. 3o

Za duszę Marcyanny jałmu­
żny . . : ! • • •  r> a5 70

626 19 

i 33 81

26

73 5 

3o

760



Z aduszę Andrzeja jałmużny r. 16 g5 
Zkarbon kościelnych wedle 

assygnacyi komnussyi szpi- 
talney . . . . . .  r . 42 45-

Za utrzymanie chorego Pana 
Alexandrovs icza . . r. 108 

Za utrzymanie chorego syna 
Pani Zautrow ey . . r. go

Jałmużny zebraney w m ieście  
W ilnie i od niewiadom ych o~ 

sob nadeslaney- . . ”r 551 73i
Czyni rubli srebrem .

W y d a te k  w  roku  18 o 5,.

Za zboże różne- . . .. . .
Z a mięso, masło, rybę, jaja, sol, i inne

do życia potrzeby......................
Za lekarstw o . . . .  , . ,
Za sukno i płótno  .....................
Utrzymanie kościoła . . . .  
Rzemieślnikom różnym . ., .
Za drzewo na opał . . . . .  
Opłaty służącym  - . . />. .
Utrzym ywanie parę koni z narzę­

dziem . ».    . .. .

Ruble k o i

i4965
1 7 2 5 j l 4

Kuble

180

622
225
3oo

60
9°

225
60

koPi

i3

60
Czyni rubli srebrem.! 1822 i 3

Dług tego szp ita la , pozostaje do opłacenia 
rubli g8 kop. gg.

UL
S z p i t a l  p a n i e n  m i ł o s i e r d z i a .

Liczba chorych u> tym  szpitalu roku i 8o4
M ężczyzn i  kobiet chorych z roku i 8o4 na rok  
iRo5 zostało 18 .4 ,  orzyszło wciągu roku, i 5 n  
było razem osob i 6g5, z tych. wyzdrowiało i 4oo, 
umarło 174, a pozostało 201..

Zgromadzenia Panien m iłosierdzia utrzym u­
jących ten  szpital osob 12.

Służących parobków 7, szewców: 2, stolarz 
j , gospodarz 1, kowal i ,  posługaczów dla cho­
rych m ężczyzn 2, posługaczów dla chorych nie­
w iast 4 , kucharek 4 , ogrodniczek 3, piekarek 2 
praczek 6,fórtyanek 2, w ogule osob służących 35,’

Dochod stały tego szpitala, w roku i 8o5..

Pozostało z roku i 8o4 . r. 166 
Od kapitalney summy rubli 27,600.

procentu . . . .  r 2,077 35 
K w arty z daru Monarszego ze staro­

stw a  międzyrzeckiego . i \  i.6a4 3o

Z dworku czynszu w ieczystego z za
„  ległoscią................................. . 127 5o
Z przykupionego domu w 'ro ­

ku i 8 o5 ku rozszerzeniu pla-
~  *ru ........................ * • r .  111
Z dworku przy ogrodzie ja- 

rzynnym . . . .  r 2x
Z dwóch folwarków w goto- 

wiznie i 65

Dochod n iesta ły
Z koncertu przez PP. jenera- 

łową Benningsenową i pro­
fesorową Frankową" r. i ,885 50 

Z testam entu zeszłego Cyryl- 
lego Serebrennikowa sekre­
tarza • ... . . . . .  r .  i4 2  5o

P. gubernator wojenny litew ­
ski jenerał baron Bennmg- 
sen ofiarował . . ., r .  17 4o

Z testam entu Julianny Zien- 
kow ey . . . . . . .  r . 5go

JX. Józef Mieleszko dziekan 
wiłkom ierski ofiarował r. 3oo 

Karp Chorąży upitski ofiaro­
w ał . . . . . . .  r. 45g 5o

Scholastyka Zalewska Ofiaro­
w ała ......................   . . r. 23o

Od osoby niewiadow ey . r. 5o 
Z testam entu Maryanny Abra- 

m owiczow ey starośoiney r. i5o  
Od różnych, osob jałmużny r. 567 20 
Strofu z magistratu w ileń­

skiego i polieyi . . . r . 8 10
Z testam entu Stefana Domań­

skiego ................................. r. 63
Z testam entu Antoniego Stra­

wińskiego ........................... r 30
Z komedyi i innych zabaw pu­

blicznych . . . . .  r.  i g4
Ogół całego dochodu rubli sreb.

Kuble

42g:

4667
8g5g

20

J2X

W ydatek tego szpitala w roku i 8 o 5 .  "TT

Za różne zboże . . . . . .
Za krupy różne . . . . . .  .
Za m ięso ..................................................
Za rybę, jaja, sery,mleko, śmietanę, o- 

liwę, oley, miód, śliwki, grzyby, śle­
dzie, s o l .............................................

Za m asło  ....................................
Za piwo i wino dla c h o r y c h  . . .  
Za cukier, kawę, herbatę, i korzenie 

kuchenne. : ; i : 1 .

Ruble
2,873 

25g
870

682
3 2 ]

54

i 58

i i i
20

90

35

10

55



Za lekars tw a w A ptece . . . .
Za siano, słomę, postronki i smołę .
Pensyi doktorowi i chirurgom . .
Pensyi folwarczney i szpitalney czi 

ł a d z i ..................................
Za mliwo, kominiarzow i, konowałow 

stelmachowi, stolarzowi, mularze 
wi, slosarzowi, kowalowi, s t ry ch a ­
rzow i, cieślom, k raw cow i i s: 
c o w i ......................

Za sukno dla sióstr miłosierdzia, t,iu 
tno  , płocienka, se rw ety  , kuczbay 
chorym  chustki i kapelusze dla cze 
ładzi . . . .  . . .  . . .

Za krow y i woły do chow ania i dl; 
nich brahę . . . . . . . .

Z a  żelazo, stal, blachę, przerobieni* 
cyny, reparacye  okien . . . . . .

Z a  mydło zielone i białe, miotły, popio
Z a naczynia drewmiane, gliniane, prze- 

wroz, kamienie do bruku, węgle, wa- 
pno

Podatku  rekru tsk iego  i czopowegc 
z dw óch folwarków . • . . .

Z a  skury  w ypraw ne i syrowe . .
Z a  drzewo opałowe i t a r c ic e .  .
Za  grzebienie, szpilki, igły, sznurki, in 

s t ru m en ta  chirurgiczne . . . :
Za  świce, łóy, i wosk do kaplicy .
N a papier, zeznanie i woźnemu na 

in trom issyą, dla napisania prr~~ 
na  dom kupiony' od JP. Orar 
skiego . .......................................

O d nieopłaconych za tenże dom 
bli 600 p r o c e n t u ......................
Oguł w ydatku  rocznego rubli airebrT

Pozostało w  ty m  szpitalu od wydatku na  rok 
następny rubli 190 kop. 5gi.
t Oprócz tego w ydatku , szpital panien miłosier­

dzia , miał leszcze w  roku  i 8o5 nadzwyczayi v 
w yda tek  na kupienie u JP. Oranowskiego domu 
dla rozszerzenia szpitala konieczuie p o trzebne5 
g o ,  na k tó ry  z kapita łów  u ż y to ,  rubli 2,2oo a’ 
pozostaje dopłacie rubli 600. ’

D ługi tego szpitala.

JP* J a n o w s k ie m u  należy dopłacić za dom r.  600 
zboże i drzew o opałowe należy . _  l j6 f,0 

ozyczono u różnych osób • • • ■ —  3o3
Oguł długu ru£. a ,553

K ub ie J l  1
221 1°
6  07 55
i 5o

225
>

2 l 5 a5

} 1

4 9 8 4o

142

1 15 9°
1 65 7 0

194
>

9 5

>99 74
1 21
6 i 4 45

29 5o
i o 5 1

i 5 64

42
8>769; i8 1

I V .

D o m  s i e r o t  1 p o d r z u t k ó w  p o d  n a z w a n i e m  D z i e ­
c i ą t k a  J e z u s .

Liczba sierot obojey p h i  roczna:
Cłopców, dz iew czą t , dorosłych i n iem ow ląt 

płci obojey z roku  i 8o4 na  rok  i 8o5 , zostało 
w tym  szpitalu 161; przybyło  190; było w cią­
gu rocznym  531; z tych  um arło  73, oddano ro ­
dzicom , rzem ieśln ikom , na służbę 99;. pozosta- 
ło 179.

Zgromadzenia Panien miłosierdzia u t rz y m u ­
jących ten  szpital osob 11, doktor 1, d y re k to r  1, 
gospodarz u ,  maniek 11, nianiek i 4 , kobiet słu­
żących i5, ogrodnik 1, k o w a l i ,  s to larz 1, szewc 
1," fu rm an ó w  2, parobków 7; w ogule osob 67.

D ochod stały tego domu w roku  i 8o5.

Pozostało z r a c h u n k ó w  
z r o k u  i 8o4 na r o k  i 8o5. r .  l O o k .  i 5f  

Od s u m m  k a p i t a l n y c h  r u b .
34,9?3 p rocen tu  . . r. 2,276 k. 70

K w a rty  roczney  z daru  
Monarszego ze s ta ro ­
stw a Zosielskiego . . r .  1,217 k. 33 

Z karczm y  em fitcuty- 
cznego s ta ros tw a  Szater- 
nickiego arendy . . r. 120

Kuble

D ochod niestały.

Za dusze Bogusława Mir- 
skiego jałmużny . r.

Z a  dusze B enedykta i Bo­
gumiły K arp iów  ja łm u­
żny . . . . . . .  r.

Od dwóch osob niewiado­
m ych ; . • . . .. r..

Z tes tam en tu  A bram owi- 
czowey starościney s ta- 
rodubowskiey . .. r.

Od offieyera rossyyskie- 
go imie ukrywającego 
ja łm u ż n y .-  . . . . r .  100

Od JPana Domeyki . r .  24 
P rzy  grobie Pańskim  ze­

brano jałm użny . . r. g3 k. 90
Od kaw alerów  orderu ś.

Stanisława opłacono na- 
leżytości . . . . • r .  2,275 k. 5o 

Z widowisk i innych za­
baw publicznych . • T. 181

Za szycie i robotki sierót r. 23a k. 12^

471 k. 70

%7

i 5o

3.714

k.



4,65o
Pożyczono na potrzeby  

s z p i t a l a ...........................   7 2 0

Oguł rocznego dochodu rubli sr.

O fiara w rzeczach od różnych osob.
P an  Buksza dał piwa beczek 2 .
P a n  Szabłowski mięsa ćw ie rć  1 .
XX. M issyonarze wileńscy ży ta  beczek 8 , i  pi­

wa beczek 24.
JX. Odoliński poduszek z nawleczeniem 3, p ier­

n a t  1 , prześcieradło 1 , koszul 8 .
Pani M ejerowa p iekarka kabana 1 .
P an  Perem anow ski sztukę k a r tu n u  1 .
Pani P la te ro w a  czapeczek 6 .

W yd a tek  tego domu u> roku  i8o5

Z a zboże różne - - - - - - -
Z a  k rupy  różne - - - - - - -
Z a mięso kabany , s a d ło , słoninę , i

łóy  - -     ...............................
Z a  ryby, stokfisz, jaja, sery , śmie­

tanę ,  mleko, oliwę, oley, miód, śli­
w ki, grzyby sól, sadło - - - -

Z a  masło i szmalec -  -  -  -  -
Z a  piwo i podpiwek - - - - -
Z a  cukier ,  kawę, herb a tę  i korzenie 

kuchenne - - - - - - - -
Z a  lekars tw a  w aptece nabrane - 
Z as ian o  i słomę - - - - - -
N a  opłatę  pensyy dla czeladzi i na ­

jemników - - - - - - - -
Z a  mliwo różnego zboża - -  -
Z a  sukno dla sióstr a dla czeladzi za 

kożuchy, siermięgi, płótno - -
Z a konie i żelazo - - - - - -
Z a  napraw ę miedzi , naczynie d re ­

wniane i gliniane, koła do wozów 
i obręcze - - -

Z a  mydło zielone, białe, miotły, po- 
pioł, wycieranie  kominów - -

Poziemnego z ogrodu i podatków ró ­
żnych - - - - - - - - -

Z a  skury  na obuwie, trzew iki dzie­
ciom, postronki, smołę, dziegieć 

Z a  drzew o opałow’e, ta rc ice  i dranice 
Cieślom i mularzom - - - * -
Za  dekretem  dla sukcessorow zeszłey 

Naumow iczowey - - - - - -
Za szpilki, igły i nożyczki - -
Z a  okupno la t  s ta ros tw a  em ii teu ty -  

cznego na rzecz  szpitala - - -
Oguł rocznego w yda tku  rubli sr

Ruble k

2,369
1 2 9

7**
2 0  t

587 7 5

48o
2 4 7

2 6

3oj 
2 5
35

io5
1 0 1
56

43
65
10

1 7 2
46

5o
5

211
5i

2
6 0

9 1 9 l
1

5o 6 i i
1

35 i4 !

1 0 6
8 6 i

6 6

2 2  J
Ó 2 i
6 0

123 
11

79
25

1 , 8 0 0

7,734 46*
*•

Pozostało w  tym  szpitalu od w yda tku  na rok  
następny rubli 6 2 9  k o p .  9 4 a

L)lug tego domu.
Pożyczono gotowym groszem u różnych 

osob rub. i ,8 5 i  k. 3 o.
Za  zboze 1 k rupy  pozostaje opłacić rub. i,484 k. 1 0 .

t łgu ł długu rub. 3,335 k. 4o. 
V.

D o m  w y c h o w a n i a  s i e r o t ,  z  ż y d o w s t w A  i  m a h o -  
m e t a n i z m u  do w iary  św iętej naw róconych, tu ­
dzież sierot szlacheckich pod der£  siostr 
M a rya w itek , p r z y  kościele ś. Stefana.

L iczba osób znaydujących się w t y m  domu : 
Siostr M aryaw itek  osób 8 , nowicyuszek osob 2 .

Sierot było 5 i;  z ty ch  wyszło na służbę i 0' 
umarło 2 , oddano do rodzeństw a 7 , wydano za mąż 
1 , zostaje 34.

Czeladzi płci męzkiey 3.

Dochod tego domu w roku  i8o5.

Od summy kapitalney r u ­
bli 5 ,0 2 1 kop. 83 p rocentu  r .  35 1 k. 6 0  

Z dwóch kamienic szpi­
ta lnych roczney  arendy r.  4 o 2 

Z daru Monarszego, izba 
skarbowalitewsko-wileń- 
ska opłaciła - - - - r .  4 9 8  

Od kapitu ły  wileńskiey r.  7  k. 8 0  

Dochod niesta ły  z robot 
ręcznych , jako to: z a s z y ­
cie i haftow anie rub. - - -

Oguł dochodu rubli sr.

W yd a tek  u> roku  i8o5.

Za zboże różne - - - - - - -
Za m ięso ,  prosięta  1 k u ry  - - - 
Za śledzie, oley, oliwę, sol, rybę, ko 

rżenie i grzyby - - - - - -
Na oporządzenie bielizny, na obuwie 

i aptekę - - - - - - - -
Za siano, słomę kulową i t a r t ą ,  sło- 

dziny i b rahę - - - - - -
Za d rw a - - -  - -  - -  - -  
Zapła ta  parobkcm - - - - - -
Za świece, krochmal, m y d ł o ,  za pole 

m agistratowi, pastuchowi, za piwo, 
masło, różne naczynia, mliwro, i wy
cieranie kominow ~ ~ ~ -

Oguł w y d a t  ku rubli ~si\

Ruble k.

1,259 4o

1 9 4 25
1,453 6 j

6o4 q5
63 5o

79 2 0

72

i54 2 0
24o
45 1

i 95
i,453 65 |
szpital.
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n e y  litewsko-w ileńskiej dnia i 3  m ar­
ca *So6 roku.

J ó z e f  Doroszko K om m issji S- L. W- Sekr.

W iadomość o liczbie chorych, niedołę­
gów , ŻEBRAKÓW, DZIECI, SIEROT, OSob 
do dozoru  gospodarstw a  i p o s łu g i  
u ż y ty c h , o dochodach , i w ydatkach  
szp ita lów  w ileń sk ich , w  ciągu ro ­
ku 1806 z  rejestrów  tychże  szp ita ­
lów w yję ta .

Szpital jeneralny ś ś - Filipa i Jakóba.

Liczba chorych, i niedołęgów w tym  szpitalu by­
ła  p rzez  rok 1806, następująca:

Chorych starców i niedołęgów płci męzkiey by - 
ło osob 76, chorych starców i niedołęgów 
płci źeńskiey 183, z tych wyszło ze szpita­
la zdrowych 86, umarło 60, zostało 113.

Kobiet weneryczną chorobą zarażonych 126, 
wyszło wykurowanych i o 4 , umarła 1, zo­
stało 21.

Mężczyzn weneryczną chorobą zarażonych 109, 
wyszło z tych ozdrowiałych 90; umarło 2, 
zostało 17.

Niewiast połogowych było 4 g, wyszło po od­
bytym połogu 36 , umarła 1, zostało 12.

Nadto znaydują się w tym szpitalu : ekonom
do utrzymywania gospodarstwa, szafarz, do­
k tor  , ap tekarz , chirurgów 3 , gospodyni 
kucharzów 5 , piekarek 2 , parobków rocz 
nych 5, infirmarzów 4 , infirmarek 4 , pra­
czek 2 , w ogule osób do posługi i gospodar 
stwa użytych 28.

■Było więc w roku i8u6, osób 5/ 4 , wyszło 3 i 6 
umarło 64 , pozostało na rok 1807 osób i g 5

Pozostało z rachunków Ruble kop.
z roku iS o5 293 72

Od summ kapitalnych
procentu - -  - 1,453 21±

Z kamienic czynszu
wieczystego - - 3,323 20

Z funduszu Ogińskich 82 20
Z mostu wileńskiego i

przewozu niemen-
czyńskiego arendy do
roku 1807 kwiet.27; 6,077 5o

Z placów szpitalnych
4 opoziemnego czynszu 101

Dochod stały szpitala jeneralnego w 1806 roku

są-

ko-

169 5o

762 55

229 6 7i

61 65
121 58

D och od  n ie s ta ły  ze  s z tro fo w  są d o ­
w ych , kop, z  zabaw  pu bliczn ych , 
i  o fia r  m iło siern ych .

Ti widowisk, zabaw', i 
orderu ś. Stanisława 
do oddania szpitalom 
PP. miłosierdzia - 

Odprzedaży kart, 5 pro­
centu -  - -

Z różnych mieysc 
dowych sztrofu 

Z cmentarza przy 
ściele ś. Stefana - 

Z karbon jałmużny - 
Xiąźe Adam C zarto ry­

ski feld marszałek, k a ­
waler orderów', ofia­
ry dobrowolney - 

Michał Korwin Kossa­
kowski podkomorzy 
kowieński i kawaler, 
ofiary dobrowolney 

KorwiuKossakowski bi­
skup wileń. i kawaler 
jałmużny - -

$ iąże  Antoni Giedroyó 
offieyał wił. i kawał. 

Zgromadzenie kazyno- 
we w ileńskie ofiary

Kop sądowych z depar-

Ruble

75

5 4o

3o

180

5o



Ruble kop
tam entu 2go te ra -  rub. kop
zmeyszego .  .  334 5o

°P sądowych z depar­
tamentu 2 go p rze­
szłego - - - .  453 3 ^

Jałmużny na modlitwę i
przy  chorych w sa.
mym szpitalu jenerał.
nym zebraney _ 837 i5

I ożyczcno z appella-
cyynyeh i lokacyy-
nych summ -  - i ,5 o i  5o 4760 18

Oguł dochodu rocznego rub. sr. 16,082 77

W ydatek szpitala jeneralnego w ro­
ku 180.6.

Z aży to ,  pszenicę, jęczmień*, owies.
groch, bob 

Opłacono długu za żyto różnym
.. 2*161 

1609
65
221,

Za chleb pytlowy, pirogi, bułeczki
i mąkę 60 35^

Za krupy jęczmienne, gryczane,, 0
wsiane, otłukane, przecierane i
perłowe - .  . . _ . 5o 5 59Za mięso wołowe, cielęce, baranie,
słoninę, sadło, szynki, szmelec,
łóy, świece 821 57 3-

Za woły, krowy, wieprze i pro­
sięta - - - - - - - 1 42 2 5

Za ptastwo, indyki, gęsie, k u ry - 8 83 .
Za sol, i śledzie z długiem dawniey-

szym - - - - - - -
Za jayka, mlekojśmietanę, masło, se­

i 65 9 0

ry , r y6ę, grzyby -  . _ . 6 9 4 55 i
Za cebulę, kartofle, rzepę, mayran, 1

pory, rosadę, pietruszkę, mar-
chiew, brukiew', szczaw - 38 55

Za korzenie różne, oley, oliwę, 0
cet, jałowiec - 108 2 1

Za wino, miód, piwo, i w7ódl«ę - 2 7 9 54
Na apteczne lekarstwa i zioła - 126
Przydatku handlując konia - 
Za siano, słomę, i sieczkę -

10
209 85 a

Za mydło, i popioł do chust - - 2 2
/Ł ił ensyi doktorowi za rok - - 5oo

PensyiX. prokuratorowi za rok . 
Aptekarzowi, chirurgom, szafarzo­

wi, kucharzowi, gospodyni, pie- 
karkom, infirmarkom, westyar- 
kom, parobkom, praczkom, i ko­
miniarzowi roczney opłaty - 

Podziennikom naymującym się 
piaty -  - - ■*

Stolarzowi, slosarzowi, kowalowi 
szklarzowi, ganoarzowi , będna- 
rzowi, tkaczowi, złotarzowi, kot­
larzowi, konwisarzowi, blacha­
rzowi należności - .  .

Za żelazo, siekiery, zamki, rydlów- 
ki, zawiasy, łąńcuhy, naszylniki 
do kar, i drót do pieców 

Za drzewo opałowe - 
Za ceberki, sanie, niecki, kaduszki, 

tdebę, 8rfib, miotły, przetaki 
Za węgle, smołę, papier na xięgi i 

rejestra  w szpitalu - 
Za skury na obuwie, wyprawę o- 

nych, postronki, użwy, leyce - 
Za fajans stołowry, miski, łyszki i 

garki
Za mliwo zboże i robienie krup 
Arędy J W . marszałkowi Tyszkie­

wiczowi za ogrod warzywny 
Za wapno i cegłę ku erekcyi szpi­

tala - -  - _ - - _ _
Podymnego i pół podymnego ze szpi­

tala skarbowi - - - - -  
Opłacono długu - 
Zapaszę krów, stróżowi, policyi 
Za płótna łokci 264 paczesnego i len 
Trzem ubogim posługującym wko. j  

ściele ś. Tróycy  jałmużny 
Bandomirowi ubogiemu jałmużny 

wedle postanowienia 
JX. Poczol utowi 10 części z do­

chodów szpitala niegdyś ś. Tróy-
cy za rok i8 o 4  -

Sekretarzow i w  kancellaryi kom- 
missyi pensyi - - - - -

Kancelarzyście i intendentowi pen­
syi z opałem - - - - -



u  — ^ j  w »vv7ui u j i a o ^ y

kancelaryą i archiwum
Na wydatki w karcellaryi kom 

missyi -
Szpitalowi OO. bonifratrów z jał- 

muzn udzielono - _ - _
X X . dominikanom łukiskim za od- 

prawienie mszy funduszowych 
rodradczykom za budowę mostu 

Wileń. do porachunku 
a pomalowanie tegoż mostu zie- 

r *ono i marmurkowo - 
£a  wyprzątanie drogi strugom na 

rzece W ilii  między izbicami 
Proboszczowi kaplicy Bożego Cia 

ła należności i 4 części do po­
rachunku -

Ogul wydatku rocznego sr.

Pozostało w tym szp talu od 
wydatku na rok następujący ru­
bli 608 kop. 55.

D ł u t pozostały z łat przeszłych  
do opłacenia.

JX. prałatowi Poczobutowi za lat 
dwie - .

X . Jurewiczowi proboszczowi ka­
plicy Bożego Ciała - .

Panu Święcickiemu za drzewo o- 
pałowe _ _ _ _ _ _

Za mięso nabrane -  -
Pożyczono na potrzeby szpitala

z appellacyi i lokacyi . -
Podradczykom za robotę mostu 

wileńskiego reszty - 
Do kt o ro wi  pensyi za jeden lercy .

ał zaległey -  -
S zp ita low i Dzieciątka Jezus i p an - 

nom miłosierdzia chorych utrzy­
mującym z widowisk wszelkich 
1 °d  kawalerów orderu ś. Stani­
sława

900

200

75o
4oo

i , 5o 1

2>9 ? 1 

100

i 4

00

57 i

Dguł do opłaty długu sr. 
D zie je  D obrocz. rok 1 8 2 0 .  czerw iec.

169 
6;992

5 o
5i

B.uble kop

7 8

i 5 j

1 2 0 j

45
I

3 ^ 9 7 63  i 
1

8 0

4 o

82 20
1 5 , 4 7 4 2 ^ /

II.
S z p i t a l  OO. B o n i f r a t r ó w ’ c z y l i

BRACI M IŁO SIE R D ZIA .

Liczba chorych w tym  szpitalu ro­
ku 1806.

Mężczyzn było 279 , z tych w y ­
szło zdrowych osob 253 , umar­
ło oscb 20 , pozostało na rok 
następujący osob 26.

Utrzymujących ten szpital braci 
miłosierdzia osob 10, ludzi słu­
żących, kucharz, posługacze, i 
parobcy osob 6.

Duchod sta ły  tego szpitala.

Od summ kapitalnych rub.kop.  
rubli 9,1 17 procentu 626 i g

Z folwarku Szuksztul
gotowym groszem 154 8 0

Lochod niestały

Jałmużny za duszę Igna­
cego Slepścia - 

Jałmużny za duszę T a ­
deusza Hryniewicza  

Jałmużny za duszę Jó­
zefa Mierzejewskiego 

Za utrzymanie chorego 
P . Alexandrowicza 

Z jałmużny od kommis- 
syi szpitalney udzie- 
loney - 

Kossakowski biskup w i­
leński dał - -

Jałmużny od różnych  
osob przysłaney i  
przez zakonników  
karboną w W ilnie  
zebraney -

rub. kop.
i 5o

7 1  25

120 

I 0 8

3o

3o

661 76
Oguł dochodu rocznego sr.

W ydatek tego szpitala w r. a 806, 
Za zboże różne -
Za m ięso, masło, ryb ę ,  jaja, sol. 

świece i inne do życia potrzeby
5

Ruble jkop

1
i

I|

i

I

7 6 °  9 9

I

I

1 , 1 7 1  1 

i , 932 '

5 i 4 5o 

58 5J10A |



2 9 *
o /  ' Ruble kopi

Za lekarstwa - - - - - - i 3 i 322
Za sukno, i płótno dla chorych i

osob zgromadzenia - 19°
Utrzymanie kościółka - 3o
Rzemieślnikom różnym -  -  - 61
Za drzewo na opał - - - 225
Opłaty służącym - -  - - 60
Reparacya kościółka i domu szpi­

talnego - - ,s - -  - - - 3o
Utrzymanie parę koni z narzędziem 45

Oguł wydatku rocznego sr. 1,871 03
Pozostało w  tym  szpitalu od 

wydatku na rok następujący rubli 
60 kop. 7.

III.
S z p i t a l  p a n i e n  m i ł o s i e r d z i a .

Liczba chorych w tym  szpitalu roku 1806.
Mężczyzn i kobiet chorych z roku i 8o 5 

na rok 1806 zostało osob 201, przyszło w c ią ­
gu roku 1,676 i było razem osob 1,877, z tych 
wyzdrowiało, osob 1,4695 umarło osoh 227; 
pozostało w szpitalu 181.

Panien miłosierdzia utrzymujących ten  szpi­
tal osob 12, służących parobków 6, szewców 2, 
stolarz 1, gospodarz i ,  kowal 1, posługaczów 
dla chorych mężczyzn 2, posługaczów dla cho­
rych niewiast 4 , kucharek 5, ogrodniczek 3 , 
piekarka i ,  praczek 6, fortyanek 2.

Dochod stały tega szpitala w ro­
ku 1806.

rub.
Pozostało z roku i 8o5, 12
Od kapitalney summy 

rubli 27,600- pro­
centu  - - -  2,122

K w arty  z daru Mo­
narszego starostwa 
Międzyrzeckiego 1,624

Z  dworku czynszu wie­
czystego z zaległo­
ścią -  -  120

Z przykupionego domu

kop.
26

65

27

Ruble

Ruble k.
ku rozszerzeniu pla­ 1 I
cu szpitalnego . 221 5 o

Z dworku przy ogro­
dzie jarzynnym - 21

Z folwarków dwuoh
w gotowiźnie 177 4 , 2 9 8 6 8

Dochod niestały .

Jan Kossakowski bi­
skup wileński jał­
mużny - 3o

Nieznajoma osoba jał­
mużny - i5 o

z Testamentu X . Ka­
spra Wróblewskiego 3oo

Za duszę ś. p. P. Slep-
ściowey jałmużny 180

z Testamentu Pani Za-
leskiey - 9 0

z Testamentu Pani Le-
szczyńskiey 1 ,5oo

z Testamentu Mierze­
jewskiego - i5 o

z Testamentu Pana
Domańskiego 3o

z Testam entu Pana
Strawińskiego - 3o

z Jałmużn różnych i
przy chorych 954 10

z Jałmużny przy gro­
bie Pańskim - - 6 8 9 5

z Widowisk wszelkich
i zabaw - 219 7 5

Za dwa konie przedane 120
Za wódkę z folwarku

przedaną -  -  - 1 24 5o
Za 4,ooo dachówki 9 6
Sztrofu na ten  szpi­

tal -  -  -  -  - 25 4,o68 3o

Oguł całego dochodu sr. 8,566 9^

W ydatek tega szpitala w r. 1 8 0 6 .

Za różne zboże i mlewo - - J ,5g 5 4o
Za różne krupy - s  - - - 37 70



Ruble kop.
Za mięso wołowe i c ie lęc in ; ; 8 0 8 9 °
Z a ryby, jaja, sery, m le k o ,  śmie­

tanę, oliwę, oley, micd, ś l i w k i , 1
grzyby, śledzie, sól. . . 5 xq 20 i

Za słoninę 18 90
Za masło 276 15
Za piwo, chmiel, wino, i ocet dla

choryen - - - 48
Za cukier, kawę, herbatę, i korze­ 11

nie kuchenne - - - - - *79 7 5
Za lekarstwa w aptece i zza gra­

nicy sprowadzane -  - - 264 6 0
Za s ano słomę, postronki, i smołę 4 4 7 85
Pensyi doktorowi i chirurgom - 1 5o
Pensyi folwarczney i-szp ita ln ey

czeladzi, oraz maystrom i 46 20
Opłaty architektow i, mularzom,

gancarzom, najemnikom 4 9 2 5o
Pensyi ekonomowi i leśniczemu, o-

raz opłata strycharzowi, mala­
rzowi, kopaczom - 42 0 s 5

Kominiarzowi, konowałowi, stelma­
chowi, stolarzowi, kowalowi, c ie­
ślom, narzędzie stajenne, szkło,
szklarzowi, ślosarzowi blacharzo­
wi, czyszczenie kanału 2 97 5

Za sukno dla sióstr miłosierdzia,
płótno różne, płócienko, kartun, 
dla chorych , tkaczowi 3 4 7 10

Za żeiazo, stal, blachę, pobiałę sa­
ganów, rądli, i przerobienie na­
czyń. miedzianych, oraz noże
stołowe - - - - - - 128 r2 0

Za woły, konie* dla włościan, kro -
wę do chowania, paszę, słodziny 5 o 5

Za mydło zielone , białe, miotły i
popioł, oraz łaźnię -

.

25
Za naczynie drewniane, wapno, c e ­

głę, i węgle - - - - - 25 1 5
Podatku czopowego policyyskiego, 1

podymnego i pozie innego 1 62 59
Za skóry wyprawne i surowe oraz

warwol - - - - - - - 63 S D
Za drzewo opałowe i tarcice, oraz

pilnikom - * 86C 80
Za reparacyą zegara, 3 spryce, ko-

pę lamp 6 ■

Ruble kop
Ze świece łojowe, woskowe, oraz

wosk do kaplicy i łóy 14 1 1 0
W ydatek pogrzebowy dla siostry i

za msze funduszowe - 68 55
Długu Oranowskiemu za dworek

przykupiony £ procentem 642
Za papier herbowy -  - - - 4

Oguł wydatku rocznego srebrem 8057 44
Pozostało w  tym szpitalu od w y ­

datku na rok następny r. 9 k. 54

IV .

D o m  s i e r o t  i  p o d r z u t k ó w  p o d  n a z w a n i e m

D Z I E C I Ą T K A  J E Z U S .

L iczba  sierot obojey p łc i  roczna.

Chłopców, dziewcząt dorosłych, i niemowląt 
płci obojey z roku i 8 o 5 , na rok 1 8 0 6 ,  zosta- 
lo w  tym szpitalu 179, przybyło 2-29. B y­
ło w  ciągu rocznym 4 o 8 : z tych umarło 86,
o d d a n o  rodzicom, rzemieślnikom, i na słuźbe 
169, pozostało i 55 .

Panien miłosierdzia utrzymujących ten szpi­
tal osob i i ,  d o k t o r  1, dyrektor 1, mamek 
12, riianiek i 5, kobiet służących 10, szafarz 
i ,  kowal 1, szewców 2, parobków 6. .

Docliod s ta ły  tego dom u w  1806 roku.

Ruble kopi
1Pozostało z roku i 8 o 5Rubli kop. --- —------

na 1806 - - „ _ 20 28
Od kapitału rub. 37 ,923 ' Iprocentu -  2,444 7 i-i
Kwarty roczney z daru

Monarszego ze staro­
5 6 8 astwa Zosielskiego - 1 , 2 1 7  32 3 ii:

D o chód n iesta ły. 11
Z  jałmużn przy d z i e c i a c h  1 35 20 1
Jałmużny przy grobie 1

pańskim - -  -  5 4  5o
Jałmużny na modlitwy

dawaney 3 9 i
Jałmużny biskup wileń. i 1

* kawaler -  - - - 5 o 1



s g 6

3 o

-  3 1 l O

6 0  45

9 0

4 5o

J a łm u żn y  S zadursk i  s ę ­
dzia  - 

J a łm u ż n y  p isa rz  l i tew .
S z c z y t  

J a łm u żn y  X .  Poh l w iz y ­
t a t o r  X X .  M issyona-  
r z ó w  -  

Z  te s ta m e n tu  M ierze jew ­
skiego - 

O d  P a n n y  L udow ik i Z e r -  
go w iczo w n y  - 

K w a r t y  p ó ł ro c z n e y  ze 
s ta ro s tw a  Zosielskiego 
z a le g łe j ,  t  ?raz uzyska-  
n e y  - - - - - -  6 0 8  6 6

Z a s z y c i e  i dalsze ro b o tk i  1 9 6  5o 
P a n n a  M isiew iczów na za 

s tó ł  - 
O d k aw a le ró w  c r d e r u  ś.

S ta n is ła w a  - 
S z t ro fu  - -  -  -  -
D łu g u  zac iągn ię tego  
Z  w idow isk  i zabaw  r ó ­

żn y c h  -

O gu ł ro czn eg o  dochodu  s reb rem

W ydatek  tego domu w 1 8 0 6  roku.

Z a  zboże ró żn e ,  słód, o raz  mlewo 
Z a  k r u p y  ró ż n e  -  -
Z a  m ięso  r ó ż n e ,  k a b a n y , s a d ło ,  

s łoninę szm alec -  
Z a  m asło  - - - - - - -
Z a  r y b y ,  stokfisz, o ley , o liw ę, m le ­

ko, śm ie tan ę ,  seryr, ja ja ,  m iód. 
g r z y b y ,  ś ledzie , s ó l ,  cebulę  i 
sz c z a w  -  - -  -  - -

Z a  p iw o  i po d p iw e k  -
Z a  k aw ę , cu k ie r ,  h e rb a tę ,  korzenie  

k u c h e n n e  - - - - - -
Za ch leb  bu łk am i k u p o w a n y  
Z a  kar to f le ,  r z e p ę ,  p irog i na  papkę  
Z a  le k a r s tw a  w  a p te c e  b rane  
Z a  słorwę - - - - - - -
N a  p en sy ą  e k o n o m o w i , m am kom , 

cze ladzi -  - - - - -  j
Z a  sukno dla s iós tr ,  a dla czeladzi]

2 4

1 ,0 7 4  1 0  
5 2 5o 

1 , 7 6 0

-  2 0 1  2 5

Ru b i o  Ik. p.|

47 8 5

846y

2 6

5 7i

3 2 6 1 85
2  4g 85

8 2 1 54
2  23 5o

4g4 3 7l
7 2 0

1 65 5
158 3 7ł!

5o 1 0

8 1 5o
8 1 0

1 7 4 3 i
ii

Ruble 'kop |___
za  k ożuchy ,  s i e r m ię g i , p łó tna ,
c h u s t k i , kapelusze  _ 4 o  1 3 a i

Za żelazo, stal, i p iły  - 3 3 4o
Z a  n aczy n ie  d rew n ian e  , gliniane.

n a rzęd z ie  s ta jenne  -  -  _ . 6 7 7 5 i |
K o tla rzow i,  s losarzow i,  konow ało-

wi, cieśli, z ło ta rzow i, szk la rzo ­ i
w i, g a n c a rz o w i - 65

Z a  m y d ło  b ia łe ,  z ie lo n e ,  miotły . 4o  [
popioł, w y c ie ra n ie  kom inów , ©_
r a z  fa rb ę  do b ielizny 4 i 5 1

P o d a tk u  różnego  i r e k ru tc z y z n y
z S z a te rm k  - 335 4o^r
P o d a tk u  policyyrskiego i poczto
w ego - - - » - 1 0 56 t

Z a  s k ó ry  n a  obuw ie , t r z e w ik i  dzie
cióm, postronk i,  smołę, dziegieć,
len, konopie  - 95 5

Z a  g rzeb ien ie ,  igły, szpilki, jedwab,
nic ie , nożyczk i  - 6

Z a  św ie c y  i łóy  - - - - - 8 7 4o
N a msze funduszow e - 1 5o
Z a  t a r c ic e ,  w a p n o ,  i w ęgle- - 65 55
Za d rz e w o  opałow e -  -  - 00 0 I
D ługu zac iągn ię tego  oddano  w ie ­ 1

rzy c ie lo m  - - - - - - 7 9 5 1
O guł rocznego  w y d a tk u “ 8 4 5 8 5 3 i  I

Pozosta ło  w  tyrm  szpita lu  od w y d a tk u  na  r o k  
1 8 0 7  ru b l i  8  kop. 7 4 .

D ługu  n a  t e n  szp ita ł  zac iągn ię tego  w  ty m  
ro k u  ru b l i  1 ,7 6 0 .

V .

D o m  w y c h o w a n i a  s i e r o t ,  z  ż y d o w s t w a  1 m a -  

h o m e t a n i z m u  D O  W IA R Y  S W IIJT E Y  N A W R Ó C O ­

N Y C H , tu dz ież  s ie ro t  sz lacheckich  , PoĈ T7Ą- 
dem  s ióstr  M a ry a w i te k  p rz y  kościele ś- S tefana.

Liczka osob z n a j d u j ą c y c h  się a> tym  domie.

Sióstr  M a ry a w i te k  o s o b  7 ,  N ow icyuszka 1. 
S ie ro t  było 56; z ty c h  w y sz ło  na  służbę 5, 

u m ar ło  5, oddano do ro d z e ń s tw a  4, w y d an o  za 
m ąż 5 ,  zostało 5g-
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D cchod  s ta ły  tego  dom u w  

ku  1806
ro

3 5 1 60 

4o5

4q8 
7 80

. ^ J  i.

r u b l i  5 , 0 2 1  kopiejek 
85 procentu .

Z dwóch kamienic szpi-  
talnych arendy 

Z daru Monarszego izba 
skarbowa l itew sk o -w i­
leńska opłaca corocz­
nie .....................................

Z kapituły wileńskiey

D ochod n ie s ta ły  tego  domu.
Z testamentu P. Slepścia 52 5o 
JX. Korwin Kossakowski 

biskup wileński - - 3o
Zjahnużnróżnych -  -  60

Ogui dochodu rocznegi

M 'ydatek tego  dom u  1806 roku.

Za żyto , jęczmień, owies, grykę  
groch, i pszenicę - 

Zn mięso i ptastwo  
Za masło 
Za śledzie, oley, o liw ę, sol, rybę  

grzyby, korzenie -  .
Z a k a r tu n ,  perkal, płótno, futra 

 ̂ p łocienko , i snkno - 
Na w y p ra w ę  dla trzech wydanycł  

za mąż dziew cząt  
Za słomę, siano, słodziny i brah^ 
Za drzewo opałowe z puszczy i ryn­

k u - - - - - . .

A / a  s w i f C t j  k i u k - i i u j c i / j  r a j U 1 O 5

bydła, piwo, młyn, pobiałę mie­
dzi, wycieranie kominów , opłatę 
kowalowi, i stelmachcwi - ..
r/‘*posługę duchowną im s z e X .k a -  

Pelanowi _

a mteresa procecjerowe - -
i d . Ł , „ a . . . .  

la c  orjch na herbatę, cukier. 
Wino 1 mne potrzeby - -

| Kunic kopi

>-

<
j

12 6 2 4o

l 42 5o
1 i 4 o 4 90

7 9 3

1

20
1 35 6 0  I

2 7 9°  |

82 5 0

45

1 5o
ł55 25

2 3 7
45

i 5 o

Ó2 5o
67 5o
42 7 5

i 29 25 l

n u u i e  ko
j  Na obchod pogrzebowy siostry je- 

dney i 4ch świeckich - 
Na opłatę rekrutczyzny za ubogiego 
przekstę z żoną i synami

j Oguł wydatku rocznego srebrem 2t-56l65 
Rozchód, większy rublami 6 5 i , kopieykami 

75, zastąpiono sumką posagową wynoszącą ru. 
bli 45o: reszta złożyła się z opłaty rezydentek. 
szycia, haftowania, któremi siostry Maryawitki i 
sierosy usposobione, ciągle się zatrudniają. 
D zia ło  się w W iln ie  na sessyi kom m issy i szp i­
ta ln e j litew sko-w ileńskiey  1807 roku m iesiącu  
m arca 2 5 dnia.

J ó z e f  D oroszko  
K om m issyi s zp ita ln e j L .  W . Sekretarz.

c -* AllSLi U X
ŹOSIELSKIEGO ULA SZPJTALOIV SIÓSTR 

MIŁOSIERDZIA W  WILNIE.

U k a z  J e g o  I m p e t ' a t o r s k i e y  Mości  
S a m o w l a d c y  w s z e c h  ro s y y s k ie g o ,  z r z ę ­
dząc ego  s e n a t u ,  i zb ie  s k a r b o w e y  l i t e w ­
s k o -w i le ń s k ie y .  W e d l e  i m i e n n e g o  J e g o  
I m p e r a t o r s k i e y  Mośc i  n a y w y ź s z e g o  u  
k a z u ,  d a n e g o  r z ą d z ą c e m u  s e n a t o w i  t e -  
r a ż n i e y s z e g o  m i e s i ą c a  w  d n i u  7, z w ł a ­
s n o r ę c z n y m  M o n a r c h y  p o d p i s e m ,  w  k t ó ­
r y m  w y r a ż o n o :  „  Z  u w a g i ,  iz n i e d o s t a -
„ t e c z n e  m a j ą  d o c h o d y  z n a y d u j ą c e  się 
„ w  W i l n i e  t o w a r z y s t w a  s iós t r  t n i ł o s i e r -  
,, dz ia;  z k t ó r y c h  j e d n o  u t r z y m u j e  szpi-  
,, t a l  i m a  s t a r a n i e  o c i e r p i ą c e y  l u d z k o -  
„ ści, p r z y y m u j ą c  d la  l e c z e n i a  c h o r y c h  
,, ob o je y  p łc i  i w sze lk iego  s t a n u ,  a d r u -  
„  gie t r u d n i  się w y c h o w y w a n i e m  u b o g ic h  

s i e r o t  i p r z y y m u j e  do  u t r z y m y w a n e ­
go p r z e z  się s z p i t a l a  n ie s z c z ę ś l iw ie  u -  

„ r o d z o n e  d z i e c i ,  n a y r n i ł o ś c iw ie y  za le -  
„ c a m y ,  d la  w s p a r c i a  t a k  s z l a c h e t n e g o  
„ z a p r o w a d z e n i a ,  o b r ó c i ć  n a  k o r z y ś ć  to -  
„ w a r z y s t w a  t r u d n i ą c e g o  się r a t o w a -

55
95 S



1 /  

ulem  cxcrpiacey ludzkości, pobieraną
„ do skarbu p raw ną k w artę  ze staro- 
„ stvva Międzyrzeckiego guberni i litew- 
„ sko-wiieńskiey w powiecie troćk im  po- 
„ łożonego i zostającego w  posiadaniu 
„ doźywotniem właścicielki z iem iańskie/ 
„ (poniieszczyoy) Dąbrowskiey, a na  ko- 
„ r-zyść tow arzystw a mającego staranie  
„ o wychowaniu ubogich i nieszczęśli- 
„ wie urodzonych, takąż k w artę  z e s ta -  
„ rostwa osielskiego w tym że powie- 
„ cie leżącego i zostającego W dożywo- 
„ tn iem  w ładaniu  byłego kanclerza li­
t e w s k i e g o  Chreptow icza, zezwalając, 
„ ażeby po śmierci rzeczonych posiada- 
„ czów, oba te  starostwa, dla lepszego 
„ rozprzestronienia  działań tych  towa- 
„ rzystw  , i ze wszystkiemi dochodami, 
„ oprócz pospolitych państw a podatków, 
„ do nich przyłączone by ły : ” Rządzą­
cy senat rozkazali : dła należytego, zgo­
dnie z tern naywyższem Jego Im pera -  
torskiey Mości zaleceniem, wykonania, 
posłać ukazy  do m inistra  finansów, Pa­
na  Radcy taynego aktualnego , Senato­
r a  i kaw alera  Aiexieja Iwauowicza H ra­
biego W asiljewa i do Izby skarbowey 
litewsko-wileńskiey. Dnia 20 stycznia 
i 8o5 roku. A uten tyk  podpisał: za ober- 
sekretarza Radca nadw orny Uziemów. 
Stwierdził zostający w obowiązku se­
k re ta rza  radca ty tu la rn y  P io tr W asil­
ków. O dczytał sekretarz  guberski A- 
lexy Kijaniczenków.

(Takowy ukaz z pierwszego depar­
tam en tu  senatu  o trzym ała  Izba s k a r ­
bowa litewsko-wileńska w dniu 5 lu­
tego i8o5 roku: a po nastąpioney śm ier­
c i, Heleny D ąbrowskiey  w dniu 18 
stycznia i kanclerzaChreptow icza w dniu 
16 m arca , roku  1812, w tymże roku 
w  połowie miesiąca kw ietnia  , oba sta-

r

rostwa, to  jest Międzyrzeckie i Zosiel- 
sk ie , siostry miłosierdzia w posiadanie 
na rzecź swoich szpitalów, objęły. W e ­
dle inw en la rzów , przez lustra torów  
powiatowych sporządzonych w roku 
1798, było w starostwie Międzyrzec- 
kiem  chat wlościaiiskich g4 , a dusz o- 
bojey płci 5 10; zaś w starostwie Źosiel- 
skiem , liczyło się domów miasteczko­
wych 106 po większey częśbi zamieszka­
nych przez żydów , a dusz włościań­
skich obojcy pici 4ęg, i ziemi do wio­
sek przeznaczoney około 55o włok l i ­
tewskich).

N a z n a c z e n i e  z  g a b i n e t u  m o n a r s z e g o  c o .
R O C Z N E Y  P Ł A T Y  NA FUN DUSZ SIÓSTR MA -  

Ii  YA W I T E K  IV WILNIE.

Od radcy taynego , senatora , pełniące- 
go obowiązek podskarbiego p a ń s t w a  

i kawalera
Izbie skarbowey litewsko wileńskiey

przełożenie.

Zarządzający gabinetem  Jego Im pe- 
ratorskiey Mości P a n ,  Hofmeyster Gur_ 
jew, uwiadamiając mię, że ukazem nay- 
wyższym danym gabinetowi 5 lipea te ra -  
źnieyszego roku, zalecono: powodem nie­
dostatków w u trzym an iu  k lasztoru  w i­
leńskich mniszek zakonu św iętey M a ­
gdaleny, którego kosztem bierze w y­
chowanie pew na liczba pozostałych 
w sieroctwie panien, w y d a ć  w pomoc 
tem u k lasz to row i, na u trzym yw anie  i 
uczenie rzeczonych wychowanek po 4g8 
rubli w monecie srebrney corocznie , 
żądał, ażeby o w ydaniu na rachunek ga­
binetu ,p r z y p a d a j ą c }  cli na u trzym yw anie  
i uczenie wychowywanych przy  pom ie- 
nionym klasztorze panien na  te n  rok ,
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od dnia nastania naywyższego ukazu, 
srebrem  2  46 rub li i 234 kopieyki, u- 
czynione było z mojey strony rozporzą­
dzenie. W  skutek  czego, przekładam  
izbie skarbowey litewsko - wileńskiey , 
rzeczone 246 rubli 2 6 7  kopieyki m o­
netą  srebrną  wydać teraz,m ianowanem u 
klasztorowi mniszek wileńskich zakonu 
świętey Magdaleny, za kw item  tego, kto 
dla przyjęcia tych pieniędzy od owego 
klasztoru przysłany będzie, z summ n a ­
leżących wedle tegorocznego rozpisania 
ku  odesłaniu z tey  izby do podskarbstAva 
statnego sanktpeters  burskiego; a jaki 
w  czasie wydania tych 246 rubli s3 i  
kopieyki, okaże się kurs na monetę sre­
b rną , o tern niemieszkając po Avydaniu 
pieniędzy uwiadomić tak  expedycyą o 
dochodach państwa, jako też  i statne 
podskarbstwo, ażeby podług tego, mogło 
toż podskarbstwo, za wydane z izby pie­
niądze w monecie srebrney, takąż ilość 
z przyliczeniem od nich łaźy, jaka w tym  
czasie okaże się, zatrzymać z przypada­
jących gabinetowi summ, i zaliczyć so­
bie przez odebranie za izbę skarbową 
na rachunek rozpisaniem naznaczonego 
odesłania. A uten tyk  podpisał: T eodor
Hołubców.

N. 2 0 1 0  sierpnia 1 g, 1 8o5 roku.
(TakoAve przełożenie otrzymała izba 

skarbowa litewsko-Avileńska w  dniu 3o 
sierpnia roku r8o3. A lubo siostry Ma- 
ryawitki nie są mniszkami, a tym b ar-  
dziey zakonu ś. Magdaleny, bo naAvet nie  
masz takiego zakonu; jednak, ponieważ 
w  naywyższym ukazie lak  nazwanemi 
zostały; przeto pod tern, acz nieAvłaści- 
Wem nazAvaniein, corocznie a v  rozpisa­
niu Avyplat są mieszczone, a zatern co­
rocznie z izby skarbowey litew sko.w i.  
leńskiey, na rachunek gabinetu monar­

szego, odbierają, jak  nayregularn iey  po 
4g8 rubli srebrem .

Samo właściwe nazwisko M aryawi- 
tek , często ulega odm ianie , że je po- 
wszechniey mianują M aryanitkam i, i tak  
dawniey nazw anem i zostały w nayAvyź- 
szym reskrypcie  Im p era to ra  ś. p. 
PaAA'la I., pod d. 2 6  czerwca 1797 roku 
danym  z Pawłowska na imie feldm ar­
szałka xiążęcia R epnina, ovroczesnego 
rządcy L itw y , za k tó rym  r e s k r y p te m , 
na odbudowanie domu czyli klaszto­
ru  wileńskiego, zniszczonego w woynie 
roku 1794, dostały z dochodów dóbr sto­
łowych biskupstwa wileńskiego, rubli 
5,ooo  srebrem.)

U s t a w y  t o w a r z y s t w a  ?d o b r o c z y n n o ś c i
PO W IA T  U NO W  OCR OD Z  Kilu G O.

§ I-
Przedm ioty tow arzystw a względem ra­

tunku  ubogich w domu i za domem  
dobroczynności.

1. T ow arzystw o nowogródzkie bie­
rze za wzór i praAvidlo, Avileńskiego to- 
Ararzystwa, od panującegonayłaskawiey  
Monarchy potwierdzone, z natury rze­
czy do jednegoż celu dążące, i wszyst­
kim miłosierdzia zgromadzeniom AA spóI- 
ne, ustaAvy, jakoto:

DaAvać ratunek niemającym, i mieć 
niemogącym żadnego do utrzymania się 
sposobu, opatrując pierwsze do życia 
potrzeby, starcÓAV, niedołęgÓAv, kale­
kich obojey płci , tudzież Avspierając 
nędzę tych, którzy pracować n ie  mogą, 
albo mnogiemi familiami obciążeni 
a v  własnych domach Avalcząc z niedolą  
i rozpaczą, wstydem  od żebractwa
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w s t r z y m a n i ,  .swoje u k r y  wają  c ie rp ien ia .  
, ^ " 10 n *e ty lko  ubogich z r o d z a ju  w y .  
zey  w sp o m n io n eg o ,  a le  też  osoby m o ­
gące  cokolwiek  jeszcze p r a c o w a ć ,  ob- 
mys la jąc  im  z a ro b k i  w ed le  ich  płci , s t a ­
n u  i możności.  L e c z y ć  chorych ,  k tó rz y  
n ie  :na ją  sposobności do z a p ł a c e n i a  le 
k a r z a  i leków. W y c h o w y w a ć  dzieci,  sie- 
r °ly* od rodz iców ,  o p ie k u n ó w ,  i k r e ­
w n y c h  opuszczone, dając im  w ed le  p łc i  
i s t an u  n auk i ,  jako t e ż  sposobiąc  do r ę ­
k o dz ie ł  i r z em io s ł  uży teczn y ch .  G o­
dzić p o r ó ż n io n y c h .—  T e  są ogólne  dla  
t o w a r z y s t w a  dob ro czy n n eg o  p o w i n n o ­
ści , n a  w y p e łn i e n i e  k t ó r y c h  z chęcią 
n a y g o r l iw szą  poświęcać  się będzie.

2 , Nie mogąc wszakże  w  s a m y m  z w ł a ­
szcza u t w o r z e n ia  się p o c zą tk u  , obszer-  
m e y sz y c h  n a  w sp a rc ie  c ie r p ią c e y  ludz­
kości ro z sze rz ać  z a m ia ró w ,  n a d  g ran ice  
w łasnego  p o w ia tu  i p a r a f i y ,  całość jego 
sk łada jących ,  a n i  za  t e n  o b rę b  u rządzeń  
swoich  rozsy łać  n ie  mając  w ładzy  , do 
ta k ie g o  ty lk o  w zględu  s tosowne s tanow i  
u p o rz ą d k o w a n ie .

§ II.
5 . W szyscy po d  t y t u ł e m  ubogich że­

b r a n i n ą  b aw iący  się, z o b c y ch  p o w ia ­
tó w  c z y to  n a  j a r m a r k i  i k o n t r a k t a ,  
czy l i  też  n a  o d p u s ty  p rz e z  w ę d r ó w k ę  
za j a łm użną  dla n a w ied zen ia  c u d o w n y c h  
o b ra z o w  do m ias ta  N o w o g ró d k a  p r z y ­
byli* i p rz y b y w a jąc y ,  t y m  ba rdz iey  zb ie ­
gli w ło c zę g o w ie ,  żadną  p ra c ą ,  an i  s łu ­
żbą nieza jęci ,  po  wyexaminovvaniu  ich 
u ro d zen ia ,  w ie k u ,  k ondycy i  i zd row ia ,  
skoro  się okażą  do o b r ę b u  p o w ia tu  N o.  
wogródzk iego  być  n ien a leżący m i ,  t a k o w i  
z p r z y łą cz o n e m i  n a  p iśm ie  w y z n a n i a ­
mi do mieysc i p o w i a t ó w  właśc iwych,  
zk ąd  przyszli ,  odes łan i  będą.  Co i na

pa ra f i jach  tu t e y s z e g o  p o w ia tu ,  k o ń c e m  
oezysczenia  go z ż e b r a k ó w  i włóczęgów, 
w y z n a c z e n i  dla  ubogich  o p ie k u n o w ie ,  
z zw ie rzchnośc i  d ozo rczey  itn p o leco n ey  
zachow ać  obl igowani.

§ UL
4 . O b łą k a n i  n a  r o z u m ie  , k t ó r y c h  

zw y cz ay  i p r a w a  w  z am k n ięc iu  po szp i­
t a l a ch  k o s z te m  p u b l i c z n y m  n a  to  zało­
żonych  t r z y m a n y m i  m ieć  chcą ,  do do ­
m u  dobro czy n n o śc i  p r z y y m o w a n i  być  
m e  mogą , lecz  tak ieg o  rodza ju  niescze-  
śliwi,  jeśl iby się o k aza l i ,  a  n ie  mie li  ż a ­
dnego do w y ż y w ien ia  funduszu ,  w  szpi­
t a l u  X X .  B o n i f r a t r ó w  N o w o g ró d z k ich  
u m iesczen i  będą,  dla  n ich zaś t o w a r z y ­
s tw o  ż y w n o ść  i odz ien ie  p r z y z w o i te  
d os ta rczy .

5. W y s t ę p n i  z z ep su ty c h  obycza jów  
jak iegoko lw iek  w ie k u  i p łc i  ludzie,  k t ó ­
ry ch  pospolic ie  źa  w y r o k a m i  sądow em i  
osadzają w d o m a ch  p o p r a w y ,  są od z a ­
m ia r ó w  t o w a r z y s t w a  w y ję ty m i .

6. W ę d r u j ą c y  p o  t r a k t a c h  i d rogach  
ca łem i  famil iami  ż y d z i , po  w ięk szey  
części an i  s tarośc ią ,  an i  k a l e c t w e m ,  lecz  
sam ą  ty lk o  oga łg an io n ą  i b r u d n ą  odz ie­
żą za ubogich naznaczen i ,  chociaż  po d  
im ie n ie m  bl iźnich z w r a c a j ą  n a  siebie 
uw agę  dobroczynnośc i ,  n ie  mogąc je d n ak  
być  m ie szczonym i  w d o m u  t o w a r z y ­
s tw a ,  do w ła sn y c h  kahałów,  gdzie są za ­
pisani ,  po  w y e x a m in o w a n iu  n a z w i s k ,  i 
mieysc,  od o p ie k u n ó w  p a ra f i j a ln y ch  
ta m ż e  za r e w e r s a m i ,  źe prze*5 sk ładki 
k a h a ln e  żywność  i o p a t r z e n i e  mieć bę­
dą, odsyłani być powinni .

7- Cygani i cygank i  s a m e m u  ty lko  
p r ó ż n ia c tw u  zos taw ien i ,  jeśl iby g d z ie ­
ko lw iek  n a  ż eb r an in ie  poścignieni  byli,  
t y c h  t o w a r z y s t w o  do fa b ry k i  w d o m u
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d o b r o c z y n n o ś c i ,  d o  r o b ó t  r o z m a i t y c h ,  
i  po s łu g i  i i y ć s ię  m o g ą c y c h  , p r z y j ę c i a  
n i e  o d m ó w i .

§ iv .
8. P o s t r z e ż o n e  są  w  p o w i e c i e  n a s z y m  

z d a r z e n i a ,  ź e  o s o b y  s z l a c h e t n e g o  n a w e t  
u r o d z e n i a ,  t y t u ł e m  o d s t a w n y c h  od  w o y -  
sk a ,  z m y ś l o n o  p o g o r z a ł y c h ,  b e z  s ł u ż b y  
b ę d ą c e ,  n a t r ę t n e  w y ł u d z a j ą  j a ł m u ż n y ,  
1 s t a j ą  s ię  d ł a  p o w s z e c h n o ś c i  c i ę ż a r e m :  
T o w  a r z y s t w o  n i e  c h c ą c  d o p u ś c i ć  s z k o d l i ­
w e g o  z w y c z a j u ,  b a c z n o ś ć  n a  t o  o p i e k u ­
n o m  p a r a f i a l n y m  p o l e c a .  L e c z  j e ś l ib y  
k t o  z p r a w d z i w e g o  n i e d o s t a t k u ,  o b c i ą ­
ż o n y  l i c z n ą  f a m i l i ą ,  a l b o  z p r z y p a d k u  
p o ż a r u  i g ł o d u  p o t r z e b o w a ł  w s p a r c i a ,  
n i e c h  się n i e  w s t y d z i  o b  a w i e  z g r o m a ­
d z e n i u  t o w a r z y s t w a ,  z n a y d z i e  w  r i i em  
s e r c a  do  p o l i t o w  a n i a  s k ł o n n e ,  i  m a g a z y n  
d o b r o c z y n n o ś c i  n a  p o t r z e b y  s w o je  o-  
t w a r t y .

9 G d y  s t a n  n i e s z c z ę ś l i w y  l u d z i  c h o  
r o b a m i  w e n e r y c z n e m u  s k a l e c z o n y c h , m a  
m e s t r a c o n e  do  l i to śc i  p r a w o ,  i c h  j e d n a k  
r a t u n e k ,  i l e c z e n i e , k o n i e c z n e y  w y -  

o s t r o ż n o ś c i ,  a ż e b y  p r z y j ę c i  d o  d o -  
to  w u r z y s t w a  n i e  w n o s i l i  z a r a z y  ip-

b v d ź  Tr kodliVVe"  ; Z t e y  u w a g i  ’ )a k ay  p o w i n n a  n a  p o d o b n y  p r z y p a d e k ,  
t o w a r z y s t w o  p o  z n i e s i e n i u  s ię  z j p p  
d o k t o r a m i  n o w o g r ó d z k i m i ,  d l a  c h o r y c h  
t e g o  r o d z a j u  d o m  o d d z i e l n y  u p a t r z y ć  
ż y w n o ś c i  i l e k a r s t w a  d o s t a r c z y ć ,  a  t a k  
o d o s o b n i o n y m  p o t r z e b n e g o  o k a z a ć  n i e  
z a n i e d b a  r a t u n k u .

§ v. -

O  w  y  d z i a ł a c h .

1 0 - S t o s u j ą c  się do  p r z e p i s ó w  a k t e m
Dzieje D obrocz, rok loao. czerni.c.

u r o c z y s t y m  d n i a  16 g r u d n i a  1 8 0 9  r o k u  
w  x i ę g a c h  z i e m s k i c h  o b l a t o w a n y m  u -  
c h w a l o n y c h ,  i m a j ą c  d w a  p o s t a n o w i o n e  
w y d z i a ł y ,  t o w a r z y s t w o  p o  r o z p o c z ę c i u  
d z i e ł a  s w o j e g o  n a  d n i u  16 m a r c a  r o k u  
t e r a ź n i e y s z e g o  1 8 1 0 ,  z a p r o s i w s z y  J P P .  
d o k t o r ó w  n o w o g r ó d z k i c h ,  a b y  s ię  ł ą c z y ć  
r a c z y l i  d o  n a s z e g o  z g r o m a d z e n i a  k i i  r a ­
t u n k o w i  c h o r y c h  i u f o r m o w a n i u  t r z e ­
c i e g o  d o b r o c z y n n o ś c i  w y d z i a ł u , g d y  
w  s k ł a d z i e  r o z d z i e l o n e y  n a  k a ż d y  w y _  
d z i a ł  o r g a n i z a c j i  z n a y d u j e  n i e p o t r z e ­
b n i e  p o m n a ż a j ą c ą  s ię  d z i e n n i k ó w ,  x i ą g  i  
p r o t o k o ł ó w  l i c z b ę ,  a  z t ą d  n i e u n i k n i o n ą  
m a t e r j o m  i  r e z o l u c y o m  t r a k t o w a n y m  
p l ą t a n i n ę ,  j a k a b y  w y n i k a ć  m o g ł a :  p r z e -  
c i w n i e  za s  z p o ł ą c z o n y c h  w  j e d n o  p o ­
s i e d z e ń ,  z w s p ó l n e g o  w s z y s t k i c h  d z i a ł a ­
n i a ,  i  n a r a d z e n i a  s ię,  j a k o  w  r z e c z y  j e ­
d n a k i  z a m i a r , p o t r z e b y ,  i  s p o s o b y  u -  
k a z u j ą c e y ,  p r o s t s z y  i ł a t w i e y s z y  c z y n ­
n o ś c i o m  s w o i m  u p a t r u j e  p o r z ą d e k ;  p r z e ­
t o  z l e w a j ą c  l a k o w e  w y d z i a ł y  w  j e d n o  
c ia ło  t o w a r z y s t w a ,  s p o s o b  p o s t ę p o w a n i a  
s tvo je go  c h c e  m i e ć  n a s t ę p n y :

11.  W  p r z y p a d k u  c h o r o b y  l u b  n i e -  
b y t n o ś c i  p r e z e s a  t o w a r z y s t w a  , p r e z y ­
d e n t  w j ' d z i a l u  p i e r w s z e g o , a  w  j e g o  
n i e o b e c n o ś c i  p r e z y d e n t  w y d z i a ł u  d r u ­
g i e g o ,  l u b  i c h  z a s t ę p c y ,  t y m ż e  p o r z ą d ­
k i e m  p o s i e d z e n i a  t o w a r z y s t w a ,  m a j ą c  
c z ł o n k i  d o  k o m p l e t u  ( ja k  s ię  n i z e y  w y -  

| r a z i )  p o t r z e b n e  z k t ó r e g o k o l w i e k  b ą d ź  
i w y d z i a ł u , a l b o  ł ą c z n i e  z e  w s z y s t k i c h  

z e b r a n e ,  z a g a j a ć  b ę d ą ,  i t y m ż e  p o s i e ­
d z e n i o m  p r e z y d u j ą c , p r o ś b y  w s z e l k i e ,  
m e m o r y a ł y  i i n t e r e s s a  od  p r e z y d e n t a  l u b  
od  k t ó r e g o  z c z ł o n k ó w  w  m a t e r y a c h  
d o  r e z o l u c j - i  p o d a n y c h  r o z w i ą z u j ą c ; w s z y -  
s t k i e  t a k o w e  r e z o l u c y e  j e d n o s t a y n o ś c i ą  
l u b  w i ę k s z o ś c i ą  z d a n  u d e c j d o w ą n e j  d o

4
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protokułów  woiągnione, jakoteż dzień* 
nik czynności spoinie z temiż członkami 
podpisywać mają.

12. W  zdarzeniu równości zdań pre. 
zydujący drugą kreską kwestye decy­
dowano rozwiązuje.

§ VI.

O c z ł o n k a c h  T o w a r z y s t w a .

i 5 . Liczba członków tow arzystw a 
ż a d n e g o  mieć nie będzie ograniczenia, 
ani różnicy, co do stanu urodzenia i 
religii, lecz po zapewnieniu na piśmie 
danem  od trzech  członków, o gorli­
wości i dobrey chęci podającey się oso­
by, na każdem posiedzeniu administra 
cyynem  a tern bardziey powszechnego 
zebrania, powiększoną bydź może.

14 . O plata  członków do tow arzystw a 
wchodzących, ak tem  insty tucyi posta­
nowiona, dla osób, k tó re  cierpiącey lu­
dzkości sczególnieyszą uczyniły p rz y ­
sługę, lub z k tórych osobiście ważna 
jaka spodziewana jest w towarzystw ie 
pomoc, n ie  tylko dla takich zmnieyszo- 
ną, ale też całkiem odstąpioną bydź 
może; dla czego doktorow ie, chirurgo­
wie i opiekuni p a ra f ia ln i , czas swoy 
i prace  posługom ubóstwa poświęcają­
cy, do żadney opłaty obowiązani nie 
będą.

15. Osoby płci żeńskiey , podobną 
składkę płacące, lub użyte do zbierania 
miłosiernych o f ia r , a tern samem do 
uczestnictwa dzieła miłosiernego n a ­
leżące, zapisane zostaną w osobney xię- 
d z e , pod ty tu łem  osób tow arzystw u 
pomagających. J a k o ż  każda osoba w to ­
w arzystw ie będąca, starać się ma w e­
dle swojey m ożności, i przykładać do

stałego u trzym ania  takovrego funduszu, 
zachęceniem innych do podobnegoż na­
śladowania-

16. Członki towarzystwa, z w ybioru 
powiatowego, aktem 16 grudnia roku 
1809 naznaczone, prezes, ich p rezyden­
ci , zastępcy i opiekunowie parafialni, 
funkcyą teraźnieyszą sprawować będą 
na rok jeden, to]est do czasu rozpoczę­
cia tegoż tow arzystw a , czyli do dnia 
16 marca 18 u  roku: p rzy  w ypłynię­
ciu którego te rm inu , prezes i wszyscy 
nanowo corocznie większością głosów 
obierani być mają, lub na czas dalszy 
potwierdzeni być mogą: nikt zaś po- 
niewolnie obieranym  nie będzie, i żaden 
z członków teraźnieyszego zgrom adze­
nia, ani napo tem  obranych , pensyi 
brać, i jey pretendow ać nie może.

§ VII.

O powinnościach Towarzystwa.

17. Odwołując się do pu nk tu  p ie r ­
wszego teraźnieyszych ustaw, k tórym  
objęte są ogólne do wypełnienia w ca- 
łey obszerności tow arzystw a przedmio­
ty, gdy między tem i godzenie poróż­
nionych familiy, małżeństw, kłótni oby­
watelskich i processów praw nych, z któ­
rych ruina m ajątków, a następnie uoó- 
stwa rodzi się przyczyna; u s u n i e c i e  jey 
przeto zaymuje także tow arzystw a do­
broczynnego widoki. Zgromadzenie  
przytem  dzisieysze członków obu wy­
działowych, po większey części z u rzę­
dników powiatu , zasługi i zaufanie pu­
bliczne posiadających, czyni dobrego 
w tym  względzie skutku nadzieje: po­
chlebia zatem  sobie Tow arzystw o Do­
broczynności, źe przezacni obywatele
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naszego powiatu, w poróżnieniach do­
mowych i w sporach wszelkich, bądźto 
z niepewności granic , bądź też z kłót­
ni sąsiedzkiey wynikłych,  nie idąc na ­
tychmiast do zwyczaynych sądowych 
juryzdykcyy, i nie wystawiając się na 
wielkie koszta p r a w n e , do T o w arzy ­
stwa Dobroczynności udadź się raczą, a 
kto kogo z ty lu  zasiadających w niem 
członków dla siebie za sędziego pokoju, 
czyli raczey za pośrzednika wybrać i 
uzyc zechce , znaydzie zawsze bezpła­
tną  i chętną do ukończenia przez ugo­
dę interessu swojego pomoc i usługę, 
z k tó rey  otrzymawszy spokoyność, u- 
czuje zapewne w sercu swojem pobud­
kę miłosierdzia , i przyłożyć się zechce 
dobrowolną ofiarą na pomnożenie tego 
funduszu.

1 8 . Prezes T ow arzys tw a ,  ani ża­
den z prezydentów wydziałowych, nie 
wia mocy wydawać prywatnie  assygna- 
cy y  podskarbiemu, na wypłatę jakich­
kolwiek z kassy pieniędzy, i z maga­
zynu produktów: assygnaeye takowe 
przez komplet  na posiedzeniach T o w a ­
rzystwa decydowanemi , i w protokule 
unneszezonemi bydź powinny.

§ VI1L

O wydziale trzecim.
19- Wydział  trzeci z PP. doktorów 

nowogrodzkich i członków sztuki lekar-  
skiey, dobrov. olnem przystąpieniem do 
Towarzystwa dobroczynnego, i obie­
tnicą bezpłatnego leczenia chorych ubo­
gich, znamienitą  ludzkości czyniący przy .  
s^ugę, będzie miał także szczegulniey- 
sz4 pieczołowitość względem ubogich 
kobiet , w zdarzeniach przy porodze­
niu trudnieyszych, sierot i dzieci wiey.

skieh, k tórym równie jak dzieciom mia­
sta tuteyszego , dla ochrony od natu- 
r a ln e y ,  ospę z wakcyny zaszczepiać, i 
sposób ten w pospolitsze używanie w pro .  
wadzić nie zaniedba.

§ ix .

O posiedzeniach Towarzystwa.
2 0 . Posiedzenia Tow arzys tw a  zwy- 

czayne odbywać się będą każdego t y ­
godnia, i codziennie {prócz dni galo­
wych i świąt wyłączonych) tudzież w ka­
żdym czasie, gdy prezes Towarzys twa 
uzna tego p o t r z e b ę : na posiedzenia
zwyczajne  komplet  z t rzech osób jest 
dostatecznym. Posiedzenia zaś admini­
s t racy jne  czyli porządkowe , każdego 
miesiąca dwa razy ,  takoż w czasie od 
prezydenta  Towarzystwa wyznaczo­
nym, na którem komplet  z pięciu p rzy­
tomnych członków składać się powinien: 
na niem rap o r ta  wszelkie w czasie po ­
siedzeń zwyczaynych odebrane ,  inte- 
ressa i p o t r z e b y , z exekucyi opieku­
nom parafijalnym poleconey ułatwia­
ne być mają, stan kassy i zapasów ma­
gazynowych , co do odzienia i żywno­
ści w domu dobroczynności będących, 
a szczegulniey z przełożonego od pod­
skarbiego rap o r tu  bilans kassy , czyli 
porównanie wydatku z dochodem czy­
nić się pow inno ,  co ma być prawidłem 
i miarą następujących rozchodów w nay- 
większey baczności , aby zawsze były 
do przychodów stosowne, i aby dobro­
czynna posługa nigdy p rze rwaną  nie 
była. Naostatek posiedzenie ogułowe 
czyli powszechnego zebran ia ,  kom ple­
towane być ma z członków przynay-  
•nniey piętnastu , i odbywać się będzie 
przy końcu roku w te rm in ie  norm al .

4*
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nym rozpoczętego czynnieTowarzystwa, 
w dniu takoż i mieyscu od Prezesa  wy­
znaczyć się mającym. Czynnością wów­
czas jego będzie: Naprzód słuchanie ca­
łorocznych rachunków ,  t a k  z gotowi- 
zny> jakoteź wszelkich produktów z do­
broczynnych ofiar zebranych. Powtó- 
r e  wybór nowych urzędników, i człon­
ków czynnych , lub potwierdzenie da­
wnych tego Towarzystwa,  a to  się ozj^- 
nić ma przez wota  sekretne,  sposobem 
dla wszystkich elekcyy krajowych zwy_ 
ezaynym. Potrzecie przygotowanie do 
publicznego posiedzenia, na którem T o ­
warzystwo zdawać będzie sprawę przed 
powszechnością z użycia składek miło­
siernych , i z różnych swoich działań.

§ x.
Obowiązki podskarbiego.

21. Podskarbi Towarzystwa przyy- 
muje do kassy składki i ofiary miło­
sierne , kwity na  nie wydaje , za ca­
łość kassy odpowiada, utrzymuje  xię. 
gi dochodów i wydatków, dła porządne­
go ich w każdym czasie obrachowania, 
skupuje ogułem pierwsze Towarzystwa 
potrzeby , j ak o to : zboże , warzywa, 
drwa i tym  podobne , opłaca wydane 
od T owarzys twa  (jako w'yzey opisano) 
assygnacye, a na każdern posiedzeniu 
administracyynem donosi o stanie kassy, 
w końcu zaś roku zdaje sprawę z p rzy ­
chodów i rozchodowy przed wyznaczo- 
nemi od Towarzystw a członkami: w je. 
go zachowaniu być powinny xiegi o- 
fiarowe.

§xi. ,
Obowiązki sekretarza i dozorcy domu 

dobroczynności.
22. Sekretarz  utrzymuje  dzienniki

czynności,  x ięgj , p ro tokuły  i pieczęć 
j 1 ow arzys tw a , sprawrdza i podpisuje 

wypisy,  jako też wszelkie pisma pod 
imieniem Towarzystwa wychodzące, 
skład p a p ie r ó w , cały w nich porzą­
dek i zachowanie , do jego należą po- 
w inności,  oddalając się z miasta, jedne­
m u z członków za wolą prezesa zdać 
wszystko porządnie i na piśmie, obo- 
Aviązanym będzie.

2 3. Dyrek tor  domu żywności i za­
robkowego w Towarzystwie, ma do- 
zor zwierzchni oficyantów W' nim będą­
cych , osób do fab ryk i ,  warstatów, "i 
wszelkich robot użytych, tudzież skła­
dów, magazynów, narzędzi wszystkich, 
i po rządków , czego wszystkiego do­
kładnie sporządzone regestra  , dla w y ­
rachowania  się konserwować powinien.

§ X I I .

Obowiązki opiekunów parajialnych.
24. Opiekunowie paraf i ja ln i , a ka­

żdy z nich w okręgu parafii swojey do_ 
zorczą opiekę mający, łącząc usilne dła 
dobra ludzkości pomoce,  przez wszel­
kie jakie tylko do tego sposoby upa- 
t rzonemi być mogą, sczegulniey zaś 
przez wezwanie xięży p le b a n ó w , dla 
wspólney żebraków obojey płci wery- 
f ikacyi , we} rza wszy naprzód w opa­
trzenie i u t rzym anie  ty ch ,  jacy się 
znaydują aktualnie w szpitalach para-  
fijahiych, po spisaniu regestrów, z  w y .  
sczegulnieniem imion i ich n a z w i s k ,  tych­
że szpitalnych na m i e y s c u  zostawią. 
Względem zaś dalszych ubogich obo­
jey pici nieszpitalnych, żebraniną ba­
wiących się , tych listę oddzielną, z o- 
pisaniern dokładuem im ion , nazwusk, 
u ro d zen ia , wieku i zdrowia, sporzą-
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d z ą , każdego z nich po w y ex a m in o -  
w aniu m ieysea skąd w yszedł, skoro się 
pokaże w  obrębie tu teyszego  pow iatu  
być urodzonym , jeśli ma familiją, dzie­
c i , w jakiey wdości os iad łych , do tey_  
ze wsi i dworu, dla którego przez czas 
d ugi życia sw ojego p ra co w a ł, aby tam ­
że do końca był żyw ion ym  i opatrzo .  
n 3 m 5 przy exam inie  na piśmie podpi-  
St,n3 m °deślą , rew ers na to od zw ierz­
chności dw orney  , z u p ew n ien iem  , iż 
S1ę zadosyć ternu postan ow ien iu  c z y ­
nić będzie , odbiorą, a protokuł z ty ch ­
że rejestrów, exam in ow  i rew ersów a u ­
ten tyczn ych  sporządzony, dla uspraw ie­
dliw ienia  czynności swoich i j osyła- 
nych do T o w a rzy stw a  D obroczynno­
ści m iesięcznych raportów , dla odesła­
nia go lakże ku końcowi roku do ar­
chiw um  T o w a rzy stw a  zachowają.

25 . Co się tycze  żeb ra k ó w , na ło ­
giem  ty lk o  i unikaniem  od pracy, pró­
żniackie życie wiodących , a żyw ność,  
jakaby ubogim praw dziw ie  nędznym  
i k a lekom  należała , natrętn ie  w y p ra ­
szających , tych  jeśli znaydą z obcego  
^ ' « l «  p n j l y l y t h ,  po  Tvyiviedzio- 

' dokładnych cxa in in ach , do p o li .  
cyi tam tego  pow ia lu  zkątl przyszli, dla 
oddania ich w łaścicie low i , odeślą , 
wers z zaświadczeniem  o ich odebraniu  
od tey ze  p o licy i o trzy m a ją , k iedyby  
zas tubylcam i być się pokazali, do w ła ­
snych dworów na parobków lub pastu ­
chów  z nakazem ich żyw ien ia  za re ­
w ersam i właścicielów zwrócą , naosta  
tek  z teyźe  w ładzy swojey opiekuńskiey"  
1 z m ocy w ysz łych  rządowych w  t ey  
m ierze  ukazów , w yżey  opisane usku­
teczniając po lecen ia , n iem n iey  ustaww  
terazn ieysze  w punktach 5 , 6, 7 ,8 ,  opi_

sane , w  ca łey  obszerności sw ojey wy*
exekwują.

26. Gdy się znaydą ubodzy, nędzni, 
skaleczeni , starce żadnego p rzy tu łk u  i 
sposobu do w y ży w ien ia  się n iem aiący ,  
choćby w  takim  stanie z obcego kraju  
i pow iatu  mieszkańne , tudzież dzieci  
m ałe , s ieroty  , bez rodziców’ , o p iek u ­
nów  i k r e w n y ch ,  w szelk iego opatrze­
nia pozbawione , jakiegokolw iek stanu,  
płci , u ro d zen ia , i w yznania  , o p iek u ­
now ie parafijałni taki rodzay n ieszczę­
śliwych , na konieczny i jedyny T o w a ­
rzystw a ra tu n ek  zasługujących, z za­
świadczeniem  na piśmie, z “jakiey pa ra­
ił są posłani do N ow ogród k a , i do do­

m u dobroczynności p rzystaw ić  mają.

§ X III .

O fu n d u szu  Towarzystwa Dobroczyn­
ności.

27. Funduszem T o w a rzy stw a  D obro­
czynności będą: naprzód dobrowolne o- 

j fiary członkóxv do niego wchodzących,  
I jako też  ja łm u ż m k ó w , w  xiędze “ofiar 
 ̂z a p isa n e; p ow tóre  legacye  i różne za-  
Ipisy osób dobroczynnych, z podobnym  
j jaki jest w  ustaw ach T o w a rzy stw a  xvi_ 
ileńskiego w a r u n k iem , iż skoroby t y l ­
ko dochodziły , a tern bardziey  prze-  
xxyższałv su m m ę , od k ló rey  procent  
złotych  dwieście w ynosi, te  sum m y ka­
pitalne n ieinaczey jak na procent, p e ­
w n y  lokow ane b ę d ą , i ten  tylko pro­
cent do kassy T ow arzystw a  na u ży tek  
pobieranym  być ma ; potrzecie  z eb ra ­
ne pew nych  czasów’ przez  różne oso­
by, mianoxvioic płci żeńskiey, m iłosier-  
ne składki, tudzież przez rozesłanie  do  
parafii na ręce opiekunów  xiąg  o b o ro ­
w ych, udzielnie na to sporządzić się ma-
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ląeycb , tak, ażeby ani do osób, ani do 
ilości i gatunku datków ograniczane nie 
były  , owszem upowszechniane, i w e ­
dle możności do naymnieyszey klassy 
obywatel i  miały stosunek. Każdy tym  
sposobem dający co mu się podoua, do­
gadzając swojemu sercu , może się za­
p e w n ić ,  iż ofiara jego dobrze będzie 
użytą , a razem uwolni go od natrę­
ctwa proszących, bo odtąd śmiało wszyst­
kich będzie mógł odsyłać do domu T o ­
warzystwa Dobroczynności.

28. Pieczęć Towarzystwa być ma 
z wyrytą na niey Opatrznością, pod któ- 
rey ustanawia się opieką.

Takowe ustawy w punktach dwu­
dziestu ośmiu zawarte, jednostaynością 
zdań przyjęte, ażeby wydrukowane, do 
wiadomości powszechney rozesłane, i 
w exekuc)  ą wprowadzone zostały, T o ­
warzystwo postanawia , zawsze atoli 
zostawu ąc sobie wolność odmienienia,  
przydania,  lub ujęcia, gdyby na ogul- 
nem , czyli powszechnego zebrania po 
siedzeniu, większością dwóch przeciw 
trzeciey części zdań znaleziono tego 
potrze hę.

Działo się w  N ow ogródku  na posiedze­
n iu  Tow arzystw a Dobroczynności dnia 22 
m arca 1S j o roku.

Jerzy  Bialopiotrowicz Tow arzystw a D o­
broczynności prezes.

Z godnie z pro toku lem  Leopold Chm iele- 
w ski mieysce sekretarza zastępujący

L i s t a  o s o b  T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i  

s k ł a d a j ą c y c h  z  r o k u  1 8 1 0  n a  1 8 1 1 .

I.  U rzędnicy i  członki czynne Tow arzystw a. 

Prezes Jerzy Białopiotrowicz pisarz

b. l itew.,  sąd. eduk. l itew. kommisarz;  
Podskarbi Leon Pacyna prezydent sadu 
grodzkiego nowogródz ; D yrektor  domu 
żywności Tranciszek Tera  ewicz adwo­
kat subs, nowogr.; Sekretarz  Antoni Szpi- 
chalski rejent gran. n o w o (Tr.

W y d z i a ł  1 . 
v P rezyd en t Adam graf Chreptowicz  

kawaler orderów ; Zastępca  Konstanty  
Rajecki b. sędzia ziem. nowogr,; Człon­
ki: Stefan Weresczaka podkomorzy,  
Adam Chlewiński chorąży, Józef W o y -  
niłowicz b. chorąży , Floryan W o y n i .  
łowicz jen. b. woysk lit., Jan Slizien 
sędzia grodz., Stefan Bogdaszewski sę­
dzia grodzki,  Stefan Niezabytowski  
podkom. nowogr., Michał Mackiewicz  
chorąży witebski, Hippolit W ołk  rot­
m istrz , Jan Białopiotrowicz.

f V y  d  z  i  a ł  2.

Prezyd. Józef Korbut marszałek ptu 
nowogr.; Zastępca  Benedykt Haciski 
prezyd. ziemsk. nowogr.  Członki: Fran­
ciszek Pilecki sędzia ziemsk. nowogr.,  
Franciszek Weresczaka sędzia z ie m s , 
Jan Tuhanowski sędzia ziemsk., T a ­
deusz Czeczot pisarz ziemsk nowogrod., 
Erazm Kmita b. sędzia grodzki, Mate­
usz Markiewicz b. sędz. grodz., Kazi­
mierz Mackiewicz b. pisarz grodz., E- 
leutery Siemiradzki b. prezyd. ziems; 
nowogr., Andrzey Houwaldt skarbnik, 
'Tomasz Dybowski szambel. b. d. poi.

W  y  d z  i a ł  3 .

Z  członków' sztuki lekarskiey dla ra­
tunku chorych u b o g i c h  złożony ofiarą 
dobrowolną i p rzy lep ie n ie m  do T o ­
warzystwa : Jan ^  0jf kolłeski assesor 
doktor powiatowy nowogr,, Fryderyk



T eo d o r  O ehm e d o k to r  m edycyny , Jó­
zef Jasiński dok tor m edycyny.

II. Członki p ierw szego  zw iązku , które równa
z  pow yższem i r oczną zap isa ły  ofiarę :

W asil  S ierhiejew icz Lanskoy tayny  
sow ietnik sen a to r  i k a w a h  r guberniją  
grodzieńską zarządzający , F ilip O bu . 
chowicz m arsza łek  p tu  mozyrskiego, 
X żę Antoni R ad z iw iłł  ta y n y  sowietnik, 
i  adeusz Jez ie rsk i ,  Antoni Brochocki, 
K rzysztof N iezaby tow sk i, Stanisław 
M ogiln icki, Józef Frąckiew icz, A lexan­
der g ra f  Pociey.

O p i e k o m  p a r a f i j a l n i  z  r o k u  1 8 1 0  n a  1 8 1  i .

Do pa ra fii N ow ogródzk ie j, W a le r y  - 
an K ie r  snow s k i , Ignacy T ubanow sk i 
re je n t  g ro d z k i ; W sielubskiey , Antoni 
W olsk i b. sędzia ziems. nowogr.; N ie-  
hniew ickiey , Roch B rochock i; Sienień- 
skiey , B e rn ard  Adam Obuchowńcz b. s ę ­
dzia ziems. mozyrsk.; W orończańskiey , 
F ranciszek  Rew ieński r e je n t  graniczny, 
S tanisław  H ro m y k a  b. sędzia ziemski; 
otwolowickiey, S tanisław  Ancuta sędzic 
b rz e sk i ; Swojatyckiey, Jan  Uzierdzieje- 
wski szamb. b. dw oru  poi.; Snowskiey, 
Kazim ierz Czyż b. sędzia ziemski; P 0- 
ioneckiey, O nufry  Rym sza były sędzia 
nowrog.; Zadw ieyskiey , JX . H a ra b u rd a  
kanonik 1 pleban; Kroszyńskiey. JX . Ma 
gnuszewski pleban; Iszkoidzkiey, J an .Ra 
jecki ro tm is trz ;  M irskiey, Józef M ar­
cinkiewicz b. sędzia z iem sk i,  F ranc i,  
szek Protasow icz koniuszy nowogródzki- 
K rzyw oszyńskiey , JX . Rafałowski p leban  
tam eczny; Darewskiey i Lachow ickiey , 
H ieronim  Czarkowski, Bogusław K ie r  
sn o w sk i; M yskiey , Ignacy Sżpichalski; 
otarojelnieńskiey, Tadeusz  P ilecki były

p re z y d e n t  grodz, nowpgrodz.; Horo- 
d y sk te y , Jan  Michałow ski były  sędzia 
ziemsk. slonim.; Józef U złow ski b. sę­
dzia ziemski nowogródzki.

Osoby, które nie są Członkami Tow arzystwa Do- 
broczynności z  wybioru , a zap isa ły  się p łacić .

W asil  S ierhiejew icz Łańskoy  ta y n y  
sowietnik s e n a to r  i k aw ale r  l i tew sko- 
grodzieńs. guberniją  zarządzający, av k a ­

żdym  ro k u  póki u rządzać  będzie gu­
berniją, co rok  po ru b li  s re b rn y c h  20 
Filip Obuchowicz m arsz, m ozyrsk. 

p rzez la t  pięć corok po ru b li
s r e b r n y c h .......................................... .......

Antoni X żę  R adz iw iłł  wojewodzie 
trock i 11a te n  rok  ru b li  sr. . . 21j.

Tadeusz Jez iersk i 
Antoni Brochocki .
K rzysztof N iezabytow ski 
S tanisław  Mogilnicki .
Józef F rąck iew icz  .
Alexander g ra f  Pociey  .

20
20
20
20
20
20

Członki Tow arzystwa Dobroczynności, które ju z  
zap isa ły  się do x ieg i ofiar.

Adam Chreptow icz p rzez l a td z i e .  
sięć corok po rubli sr. . . ; 20

Józef K o rb u t  m a rsz ........................20
K o n s tan ty  R ajeck i n a  rok  jeden . 20
Hipolit W o łk  na rok  jeden . . 20
Jan S l i z i e n .......................................... .......
Stefan Niezab}rtowski 20
Je rz y  Białopiotrowńcz prezes  T o ­

w arz y s tw a  na rok  te razn ieyszy
opłacił  ................................... 20
i takąż ilość corocznie do dni ży­
cia swojego w p ro d u k ta ch  ceną  
ta rgow ą, lub w p ien iądzach  d a ­
w ać  obowiązał się.



Mateusz Markiewicz przez  la t  dwie 
corok po rubli  sr. . . . . .  20 

Kazimierz Markiewicz . . .  . 20 
Floryan W o y  n iłowi cz przez lat  t rzy

corok po rubli  sr ............................... 20
Tadeusz Czeczot na rok teraźniey-

szy rubli sr ....................................20
Michał Mackiewicz . . . . . 20
Jan  T u h a n o w s k i ............................ ......
Antoni W o l s k i ................................ 20
Eleu te ry  Sieinieradzki . . . .  20
Franciszek P i l e c k i .....................20
Audrzey Houwaldt  . • . . 20
Józef W o y n i ł o w i c z .................... 20
Stefan Bogdaszewski .................... 20
Tomasz  D y b o w s k i .....................20
Jan B ia ło p io t ro w ic z .....................20

Zgodnie  z ccięgą Leon Pacyna  
podskarbi Towarzystwa.

Ja łm u żn y  jednoczasow e p r ze z  n ize y  w yrażone  
osoby ju z  opłacone.

Łukasz Soroka rubli sr. . . . 5
Tadeusz  Józef Rosiński . . . . 5
Kazimierz Adamowicz por. b. w. p. 5
Franciszek Osipowicz szamb. b. d. p. 1
Jerzy B o h d a n o w i c z ....................... 5
W in c e n t y  R a j e c k i ....................... 3
Obuchowicz podkom......................... 6
S t e m p n o w s k i ................................... 2
Rafał Puszkin czer. zł ....................... 2
Krzysztof  Petrozolim . . . . 5
W in c e n ty  Sa p l i c a ....................... 1
W in cen ty  B u ł h a k ............................ 2
Jerzy K o t o w i c z ............................ 5
Ignacy1 S z p ih a l sk i ............................ 1
Kazimierz  S t r z a ł k o ....................... i
Jus tyn S a m o w i c z ............................. 1
Paw eł  B c b r ............................. 1
Jdn R a i e c k i ..................................
Michał G o daczew sk i ....................... O

Tomasz Suszczewicz zł. . . .  5 
W aw rzyn iec  Suchorzebski . . 1
Jus tyn  Suchocki . . . . . .  1
Andrzey Jacyna ............................  x
Józef P o z o w s k i .............................  j
Stanisław Floryanowicz . . .  1
Jan  W o ł k ........................................  j
Dominik H araburda  . . . . .  x 
Jan Stacewicz x
Antoni Niemira . . .
Józef Giryng . . . . .
Panna Rozalia Tuhanowska 
Pani Antonina Woifowa assesoro-

wa k o l l e s k a ..................................  x
Pani Lipichi juSsowa.......................  i
Pani  Rozalia Owsiana z córką Z u ­

zanną ..............................................  g
Pani  Antonina Pra tn icka  z córką

R 0x0 l a n ą ........................................ .........
Jan W o łk  assesor kolleski doktor

powiatowy  ..................
Dama bezimienna.
Nikodem Szymański czer. zł. . 2
W in cen ty  Przygodzki . . .  2
Piotr  H a c i s k i ................................... 1
Bezimienny . . . .  kop. 5o 
Bezimienny . . . .  —  5o
Alexander Grek . . .— 5o
Starozakonny Szeyma Leybowicz

C z a r n y ........................................
Boruch Jewnowicz Czarny
Leonard  Z a l e s k i .............................
Starozak. Azik Iwieniecki .
Jedrzey Serwinski .
W al  en ty  Brochocki . a
Jan Turski
Ignacy Domeyko . . • • • •  
W incenty  Kleszczowski 
Karol  Rońze
Stanisław Orzechowski . . . .  
Stanisław Gurski • . , . . .  
Michał B u ł h a r y n .............................



Jakub M arcinkiewicz . . . j. i
Jan P o d s to ls k i .......................................  i
T en że  za przyjaciela bezim iennego i
Andrzey Zbaraszewski . . . .  i
Stanisław  M i r s k i ...............................  i
T om asz Miedzichowski . . .  i
Tymoteusz N o w ic k i ................................ i
Stefan Niezabytowski . . . .  i
Antoni Aniszewski . . . kop. 5o
X aw ery  Czeczot rejent ziemski 5
Maciey W o ł k ............................................3
Adam W olski rejent ziemski . . i
1’ani Aniela Karmazinowiczowa cho­

rążyna .................................................. i
Adam S z u k i e w i c z .....................................12
H eron im  S tr z e lb ic k i .........................  5

Jenerał W oyn iłow icz  członek T ow a­
r z y s tw a ,  cieślów dziesięciu do repara-

cyi budowli na cały tydzień z swoim  
chlebem.

Leśnictwo Xcia Ordynata nieświskie- 
go w imieniu tegoż X cia ofiarowało w y .  
dać assyguacyą do kw atery  dellatyc-  
kiey na bierwion sosnowych kop 6.

Panna W ilhelm ina Leonilda Mackie- 
wiczówna rok i dziewięć miesięcy w ie­
ku mająca, przez oyca swojego obo­
wiązuje się w ciągu lat trzech dostar­
czać corocznie po sześć koszul kużel- 
nych dla sierot podobnegoź wieku, za 
którą zaręczając podpisał się Kazimierz  
Mackiewicz Członek T ow arzystw a Do­
broczynności.
Zgodno  ̂ z  ocięgą Leon P acyna podskar­

bi Tow arzystw a.

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZESZŁYCH.

s k a z o w k a  d o  h i s t o r y i  d o b r o c z y n n o ś c i  
S O L S K IE Y  I L I T E W S K I E Y ,  od  c z a só w  n a j d a ­

w n i e j s z y c h .

(Ciąg 2gi.—  Ob. wyżey str. 266.)

Z w o d z ą  się famili je  , ro d z a je  mija ją  :

I .c c z  p a m ią tk i  p o b o ż n y c h  n igdy nie usta ją .

ZiMCKowicz , Truzennicy.

D.

D ąbrow ski, h. p o ra j  , Stan. archidyakon gnie- 
źnień.,kanon, krakow. i kujaw., na ubogich do­
broczynny , um. 1576 r. N  D. °

Dąbski Łukasz , kanonik k rakow ., w katedrze 
krakow. na zamku v\e czwartki w kapl. nayśw' 
sakram. mszą Świętą żeby śpiewano przez cały 
r ° k , fundacją uczynił: do teyże kaplicy dw'a 
lichtarze srebrne sporządził: odrzwi m annu- 
’ " " e  do kościoła ś. Micha. 0 0 . karm. bosych 
postawił; w Kruszynie kościoł wymurował: i G 
monstiancyy i g0 pUSZek srebr. ubogim kościo-

D»ie]e D obrocz rok  1820. czerw iec.

łom rozdał: 100.000 kapitule krakow. zapisał: 
umarł mając lat 90 r  1665. N  D.

Dąbski S tanisław , archidyakon płoc., pot . bis. 
chełmski, dal. łu c k i , p łock i , kujaw. nakon. 
krakow. um. 1700 r. kościoły płocki i puł­
tuski odnowił: kościoł katedral. łuc. naprawił: 
kollegium toruń. OO. jezuitów pięknieyszą fa­
bryką i wygodnieyszą niemałym kosztem do 
dobroci przyprow adził: kościoł jezuicki gdań. 
swoją szkatułą dźwignął: uchodzących z Rusi 
OO. jez. przed turecką mocą , w dobrach swo­
ich przyjąwszy , przez długi czas żywił. N.— D.

D alew ski, T eodo r ,  pleban staszow. , r. 166G 
pochowany w swoim kościele, k tó ry  napra­
wił. N. —  D.

Danilewicz , Adam Karol, sądzie ziem. wiJeń. 
r. i 684 , legował na kamienicy titulo Danile- 
wiczowskiey, naleźącey do ś. Jana dla tegoż 
kościoła zł. poi. 6000. L, C.-— A, R.

Danilewicz, Adam , r. .1682 na a ltaryą  do ko­
ścioła Lebiedziowskiego zł. 10,000 n a d a ł ,  lo­
kując na majętności Leszno, od k tórych  pro­
cent : na xiędza zł. 2O0, na organistę 5o, 
z warunkiem niszy jedney co tydzień. H  — A; R

D anilew icz^  Mikołay , podskar. w. kor., w Ucha-
5



niach kościół wspaniały z g ran tu  wyprowadził: 
kościoł jez. łubel. m iedzianą blachą pokrył: 
inszych kollegiy jezuic. osobliwszy dobrodziey: 
na wszystkich ubogich szczodry um. 1624 r.
N . —  D.

D a n i ło w ic z ,  K a t.  K ra s ic k a ,  kasztelanka prze­
myśl., wojewodzina ruska : kościoły w bogaty 
appara t s t r o i ł a , i ubogich hoyną jałmużną 
o p a try w a ła ,  co rok  w łasną  ręką  uszyte białe 
szaty  im  rozdając : w wielki czw artek  w szy­
stk ich  , k tó ry ch  zebrać mogła częstowała, nogi 
im  umywając : w  wigiliją Boż. narodź, tęz  
uczynność trzem  świadczyła , szpitale obcho­
d ziła ,  chorych  nawiedzała i lekarstw am i ze 
sw ey 'ap teczk i  prowidowała , um. i 646  roku
N . —  D-

D a n iło w ic z  , Jan  M ik o łay , podstoli kor. , pot. 
podskar. nadw. nakoniec w. kor. s tar.  p rze ­
my s . , sambor., drohobyc. r a tn iń ,  kol., brań., 
a p rzedtem  chełms. i czerw onogr.PP .karm , bos. 
w  Lubi. pod ty tu ł .  Niepokal. Pocz. N. M. P. 
ufundował i n a d a ł : now icya tow i jez. k ra-
kow. wiecey niż 16,000 w y d a ł:  dzwon wielki 
do kościoła P. Mar. w Jarosławiu sporządził. 
Dobrodziey jez. przemys. 1 krakow. u św. P io ­
t ra ,  w  Uchaniach kościoł od oyca zaczęty pod 
ty tu łe m  W niebow z. N. M. P. przyozdobił: o- 
b raz  P. M. w Częstochowie i w dziedzicz, swych 
dobrach bogato p rzystro ił  : na ubogich na je- 
dnę ćw ierć  roku 4 o ,ooo  w y d aw ał:  do posta­
wienia klasztoru  przemys. i kościoła lubel. OO. 
kar.  bos. siła dopomógł um. ) 6 5 o r. N  D.

D a n iło w ic z  , Jan , wojew. r u s . , dz.c. na Olesku, 
do fundacyi kościoła w Olesku siła się p rz y ­
czynił. N  D.

D a n iło w ic z  , Izabella , była za Je rz .  Ossolińskim 
kancl. kor. nie mało pieniędzy W złocie , s re­
brze i kleynotach wydała na w ystawienie ko­
ścioła PP . karmel, bos. w  W a rsza w ie .  N  D.

D anow ski. , p leban turgielski r .  1771 te s tam en ­
tem  na palenie lam py do kościoła turgielskie- 
go przeznaczył zł. 1000. II. A. R.

D a u x e w ic zo w ie  , Stanisław i Barbara , kościoł i 
plebanią W ołm ieńską  fundowali zapisem i 4 7 4 
sierpnia 10 dnia. A, K, S, Ł. M, D.

D aw bor. Jana P io tra  D aw bora  Muśnickiego , o- 
statniego dziedzica na  M usnikach , zona, fun­
dowała bogatą  a l ta ryą  w  Kieniowie. N —  D

D a w id o w sk i , Ludw ik , kan. żmudzki missyą so- 
kolnikow^ską jezuitów fundował. N-—  P. Z.

D ębicki, Maircin Michał, podcz. sandomir. i dworz. 
królew. pot. chor., naostatek podkom. sandom. 
do stobnick. kośc. przydał pewme grun ty  przed 
r .  1678. OO. Reformaci sandomir. liczą go 
między swymi fundatorami. N  D.

D ębiński , O lb ra c h t , chorąży Zatorski : za łoży­
ciel domku Loterańskiego u OO. kapucynów  
w  K rakowie.około  r. i 6 3 o. D. II. 100 B, S.

D ę b iń sk i, T eresa  Eleonora , podkom. krakow ., 
była za Makowieckim kaszt kamieniec., oso­
bliwsza dobrodzika jez. krakow., krom inszych 
bogatych apparatów i znaczney sum m y, do 
kościoła ś. Piotra szczerozłotą wielką m onstran- 
c y ą , drogie 111 i kamieniami ozdobioną, blisko 
10,000 szacowaną oddała um. 1704 r. N  D.

D ęb o w sk i, M arcin  , . prus. 2. albo wilcze kosy,
dobrodziey OO. bernar. w  Przew orsku. N  D.

D e d jń s k i , P io tr  , dobrodziey kośc. jezuitów ja* 
rosław. ś. Jana um. r.  i 5 86 . N  D.

D edyńshi , Jerzy , podcz. halic. , pot. sę. z. po­
doi. , nakon. podkom. podoi, w Borszczowie 
dobrach swoich , kościoł w ym urow ał.  N  D

D edyński,Barbara, kościół jarosł.M. P.bogato przy^- 
s t ro iw s z y , um. i 645 r. N  D.

D e lp a c y , R a f a ł , rayca  krakow. , na Bielanach 
pod Krakowem  u OO. kam edulów  , w  kaplicy 
ś. Romualda sklepienie w y z ło c i ł , i miedziane 
drzw i m arm urem  opasane i w y tw o rn y m  p ę ­
dzlem ozdobione dał. N. — D.

D ia ko w n a , r. i5 4 7  rzeczy  ruchom e różnym
lokując i na  a l ta ryą  M irska lokowała. H . __
A, R.

D icius , Mikołay , dziekan w i le ń . , doktor teoh, 
jezuitom colleg. wileń. biblioteką znacznie 
wspomógł : um. 1629 r - N . —  D.

D łu g o sz ,  Jan, kan. krakow., synów królaKazi»ńerza 
IV  nauczyciel, z k tórych  trzech  było królami a 
cz w ar ty  Sty. Jeden z nayuezeń-zych 1 naysła- 
wnieyszy^ch w  Europie dziejopisów wieku pię- 
nastego, zmarłym roku i4 8 o d .  29 maja i pocho­
w any  na Skałce pod Krakowem. Zycie jego 
znayduie się przy zupełnieyszem wydaniu dzieł* 
jakie wwszlo w Lipsku , i po wielu autorach. 
W ie lk ie  oddał oyczyznie usługi w  zawodzie 
dyplom atycznym  , a przez pisma ją ośwńecił
i wsławił- W ielorak ie  tego zacnego męża
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r.;vy pomijając , napomykamy lylko te, co 
Phżey o o dobroczynności należa.—  W szyst- 
k- "i'siimcnta , prawa , prowenta , fundacye 
V> ‘o.tw krawowskich , które przez niedozor 
za.'. ” cone , albo zaniedbane i prawie zagu- 
bio były , pięknym porządkiem zebrał. Toż 
samo -y dyecezyi krakowskiey, lubo z wiel- 
ką pro > wyświadczył.- bo wszystkie tak ka­
pituły tameczney , jako i kolegiat, kościołów", 
plebaniy , prebend. fundacye, erekcye , za­
pisy, dochody, iura patronatus, w jedno corpus 
złożył i pilno w ypisał, a to iżby jaką niepa­
mięcią albo przygodą niezaginęły , i to nazw ał 
Liber beneficiorutn ecclesiae cathedralis cra- 
coviensis. Rękopism ten zachowujący się 
W kapitule krakowskiey, z niemałą szkodą rze­
czy oyczystych. dotąd niebrukowany , z wie­
lu względów" bardzo jest w ażny   W  wiosce
kustodyi wiśliclciey . kościoł na cześć ś. Ste­
fana króla wymuro. uł , taką struktura, że 
tamtych czasów, między innemi przedniemi, 
niepoślednią była. W  W iślicy grunta skupi­
wszy , dom wystawił dla wikaryuszów tame­
cznych. —  W  sandomirskiem we wsi Odan- 
chowie, na cześć Matki Boskiey kościoł mu­
rowany z fundamentów wryprowadził S.
Stanisławowi biskupowi krakowskiemu, w tey  
wsi , w którey się ten męczennik urodził, 
kościoł drewniany i lichy zrzuciwszy, nowy, 
wspaniały z muru wystawił. —  Kamienicę 
w Krakowie , kędy sądy konsystorskie sądziły 
S1ę ; z gruntu reparował. —  Bursę, Jeruzalem 
zwaną , od Zbigniewa biskupa zaczętą, dokoń 
czj l  s i gdy w krotce trefunkowym ogniem 
spłonęła , znowu naprawił i opatrzył Col­
legium pauperum  tak rozporządził, że nay- 
uboższym studentom dostateczną sustentacyą
opatrzył Żydowską synagogę, która była
blisko Collegium artistarum , skąd częste zwad- 
ki i skargi rosły , przenieść na inne mieysce 
postarał się , a budowy od siebie skupione, 
cystersyensom darował. —  Inne domy boskie, 
to kielichami , to rnonstrancyami, to appara- 
tem bogatym pięknie przystroił. Do Kłobuc- 
ckiego S. Marcina kościoła kanoników regu­
larnych wprowadził, a n3 Skałkę pod Kr&ko- 
wem , g.Jzie ^  Stanisława zabita , OO, p au.

linów Mansyonarzów ósmiu przy kollegiacie
sandomirskiey, fundował. N  D.

Dobroszewski, Marcin , burgr. krakow., uczynił 
fundacyą, żeby śpiewano kurs o N. M. P. 
w kościele krakow. ś. Szczepana, a nowicy- 
atowi jezuic., krom wsi Zielenic , którą za­
pisał , wiele innych łask świadczył. N  I).

Dobrski , „ N “ folwark we wsi swojey dziedzi- 
czney Wabsku, dał, darował i zapisał semi­
narium kleryków chełmiń. przed r. 1678. 
N. —  D.

D obrski, klasztorowi chełmińskiemu XX. pi. 
jarów fołwarczek we wsi Wabczu z trzema 
włokami gruntu nadał, r. 1678. V, L. 5. s. 
568 . —  B, S.

Dobruchowski, Marcin, r. i 635 , osobliwszy do- 
brodziey OO. jezuitów. N  D.

1) obrzycki, xiądz Tomasz um. 1 6 7 6 , na kościoł 
poznań. OO. jez. pewną summę zapisał . brat 
jego Chryzostom dobrodziey tego colleeium  
r. 1688. N. _  D. b

D ołęga, Arnold , bis. poznań., tlasz. Cystersów" 
W Lubieniu wieś Koszęcin zapisał i darował: 
na w"szystkich innych sług boskich dobroczynny 
um. 1186. N. -— D.

D o liw a , Jan bis. poznań. Dolsk miasto za pa­
nowania Ludwika założył. R, Z  A, R,

D oliw a , Filip, tego herbu, bis. p łoc., na u- 
bogich podupadłych i pielgrzymów był dobro­
czynny, um. 1107 r. N —  D.

Doliwa , Teuto Teutomcus, herbu doliwa, oyciee 
Jana proboszcza miechów, drugiego, który ten­
że klasztor dobrami koło Wielunia opatrzył 
k. r. 1225. N D.

Doliwa , W incenty kot , t. herbu, arcyb. gnie- 
źnień. missyonarzów w Pleszowie fundował' 
kościół kanon- regular, lateraneń. u ś. M koł. 
w Kaliszu, w kollegijatę wyniósł: katedrę gnie* 
źnień. w bogaty apparat, od pereł i złota przy­
stroił , um i 448 r. N .—  D.

Doliwa, Jan Lutck z Brzezia, tego herbu, bis. 
krakow. , we wsi Pniowie kościoł fundował, 
i dziesięciny do niego przyłączył : mansj-ona- 
rzów przy kościele Panny Maryi osadził: um. 
1471 r. N  D.

Dołmat , Isaykowski. Jan Zmitrowicz , podko­
morzy oszmiański, fundował plebaniją w Du- 
niłowiczach , zapisem i 6 a4 paźd. 4 uczynio-
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nym , który  jest w archiwum dyecezalnem wi- 
leńskiem. A, K, S, E  M, D.

D o lscy , marszałkowstwo w. litew. probostwo 
w  Karolinie pińskim na utrzymanie 12 kapła­
nów i proboszcza fundowali, zapisem i 6g 5 
stycz. 7 datow anym , a tegoż roku lut. 1 i 
wr grodzie Pińskim przyznanym. A, K, S, E.— 
M, D.

D om asław ski, Bogumiła była za Zarczyńskim, 
na kościoł sierpski dobroczynna. N  D.

Domaszewski, Erazm, koniuszy kor. i star. łuków., 
OO. bernardynów w Łukowic fundował. N — D

Domaszowski , Erazm koniuszy koronny : sukien­
nikom z Niemiec sprowadzonym do Lukowa, 
grunt pewny , zwany Cieszowski, na własne 
tych rzemieślników potrzeby darował r. i 6 3 i. 
V, L. 3 . s. 696. —  B, S.

Domiechowski, Jan z Gołębina, fundowrał kaplice 
N. M. P. u OO. franeisz. w  Poznaniu. N .— D.

Domanowa J a n ,  z proboszcz katedry, archipre 
zbiter kościoła ś. Jana w Wilnie, darował ka­
pitule pierścień złoty z topazem : co kapitu­
ła w skarbcu swoim zachowała. i 538 paźdz. 
5 . —  B —  P, Z.

D onho ff , Alexander, opat jędrzejow., w kościele 
Częstochow. wieczną fundacyą u czy n ił , żeby 
się co tydzień trzy  msze odprawiały: z których 
jedna powinna bydź śpiewana : szpital na u- 
bogieh Soborzycki wystawił i n a d a ł : na kla­
sztory dobroczynny, szczególniey OO. domin, 
gidel. i bernar. przyr. u ś. A n n y , swemi 
jałmużnami o p a try w a ł : kościołowi krusińsk. 
1200 zł. na fundacyą wyliczył. N . —  D.

D o n h o ff , Stanisław , Zygmunt i A lexand., ka­
plicę w Częstochowie, marmurem całą ofutro- 
waną wystawili i w bogaty apparat cudow ną 
tę  górę przystroili. N  D.

Doręgowski , Jan , dziekan kamiń., pot. archi dy* 
akon i officyał , r. 1623 fundował Choynicką 
rezydencyą jezuit., i missye przez kaszub, 1 
pomor. ziemie. Stanisław znacznie jey przy­
czynił r. 1688, na dwóch kaznodz. poi. i nie 
mieck. i n a  professorów szkó ł ,  dobra doteyźe 
rezydencyi przyłączywszy , t. j. Niedźwiedź, 
Moscenice i Sterberg. N. -— D.

Dorpowski , Jakub , na części sw’ojey we W'si 
G rz y w n a , w wrdz. chełmiń. , 6000 zapisał 
jezuitom bydgoskim. N. —  D.

Doruchowski , Jakub w ierzbięta , schol. poznań. 
i kancl. warszaw, pot. refercnd. koron., archi- 
dyalc. warszaw., schol. łęczyc, uczynił lundusz 
przy kollegiacie w arszaw, na dobrach Łomniki, 
na dom swóy. N  ]).

Dow gią ł o , herbu Zadora, Iław nul , wojewoda 
troc. , czyli podł. innych Jawno, w W iln ie  
kościoł (podł. Niesieck. w  t. 2 na kar. 76 ś. 
Michała) ś.Mikoł. zbudował i nadał: nazywał się 
dziedzicem na Kienach : tego syn Alexander 
Hawnulewicz Nadziwoy kaszt, wileń. het. lit., 
syn jego N. Nadziwoy M'ojewoda troc. , ka­
plicę ś. Tróycy  w kość, katedr, wileń. zmuro- 
wrał i dochodami op a trz y ł , w którey z oycem 
pogrzebiony leży. N. —  D.

Dowgiatło  i Zaw isza  , r. 1699 na kościoł Opi- 
tołocki zł. poi. 1600 zapisali, z warunkiem 
dwóch mszy na tydzień ciągle. H.—  A, R.

Dow g ir dowie , Kasper 1 Barbara , i 585 r. na 
pleb. wńłkom. dziesięcinę z dóbr Swirnów na­
znaczyli. H..—  A, R.

D ow oynow icz, A ndrzey , podkom. X. L. star, 
eysz. i 5 i 5 na kościoł Isczołna zapisał 9 pod- 
dan. włók 4 gruntu , dziesięcinę ze dworu, 
aby 3 mszy co tydzień odprawiać I I  A, R.

D rew now ski, J a n ,  miecznik chełmski, zapisał 
jez. lubel. 1678 r. 3o.ooo N  D.

D rozdow ski, Alexand., stoln. brasław. , burgr. 
k rakow ., kaplicę ś. Borgijasza w  Krakowie 
przy kościele ś. Piotra przyozdobił i ubogacił, 
um r. 1702. Był szczególnieyszym dobrodz. 
tego mieysca. N. —  D.

D ruccy Sokolińscy , X ta  , Janusz i Konstanty, r. 
15g 5 mca maja 3 i  dn ia , na kościoł w  So- 
kolni nadali wieś Prusinowicze w powiecie 
orszańskim leżące, i częśc Rawiatycz małych; 
tudzież wsie \Vehudow i W o d ru c k ;  także 
wyżey wspomiany kościoł, z plebaniją i zje 
dnym mieszczaninem plebanom w dzierżenie
poddali. H  L, R: _ .

Drucki Sokoliński Jan, wespół z małżonką 1 • 1 & 1 
listem dozwolił plebanowi żyżmorskiemn, Wol­
nego szynkowania trunków w kaiczmie ple- 
bańskiey, tudzież nadał grunta 1 p ace, na któ­
rych stara plebania była, 1 gdzie nową zbu­
dowano . góre z łąkami w wygonie będącą, 
g runta i łąki" około tey góry II  _  L, R.

Drużbacki Jana córka ,  Katarzyna Aloizya Ka-
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wiecka, skarbuikow a podoi., funda to rka  missy i 
OO. jezuit. liczków. N . —  D.

D rużbicki. w majęt. Drużbicach  fundowali ko ­
ściół Drużbiccy , i było z tego domu tamże 
dwóch plebanów N. — D.

D rzew ick i, M iciey , kan. krak. prob. kuiaw., zo­
stawił przy katedrze kujawr. s ta tuę ś. W o y c ie -  
clia s rebrną  pozłocista: um. 1675 r .  N .— D.

D ubow icz, Ignacy, burm is trz  wileński, kamieni­
ce na  im barach w  W ilnie przeciw  ry nku  
chlebnego leżącą, zapisał dla X X . Karmeli 
tów  bosych przy ostrey bramie ; i z teyże 
kamienicy naznaczył kop. 4o kościołowi ś. 
Kazimierza X X .  Jezuitów, testam entem  i 64o 
w rześn ia  20 dnia. A ,K ,  S, 12. — M, D. || V, 
L, 4 , s. 42 2. — . I ł , S.

Dubi awski, Franciszek, pedkom. przemys. dobro- 
dziey OO. Jezuitów N —  D.

D uńczew ski, Jan, ro tm istrz  : służył woyskowo
pod W ładysław em  IV. i Janem Kazimierzem: 
zapisy znaczne uczynił kościołowi Irżm anow - 
skiemu um arł i 663 .— D. I. 4oc— 11, S.

D u n in , P io tr ,  według K r o m e ra , siedmdziesiąt 
siedm kościołów z ciosowego kamienia w y­
stawił: drudzy spełna siedmdziesiąt rachują. 
Bielski na kar. 116 te wylicza : w krak. św. 
Jana i św. J ę d r z . , na zw ierzyńcu Salw ato ra  
al. Przemienienia pańsk., tamże św. Marcina, 
ś. M ichała : na Kazimierzu pod Krakowem  
ś. W a w rz y ń c a  z drzewca wystawił: w  S trzel­
nie, wr C hełm ie , w  Ł ęczycy  , w  Kłobucku, 
W Skrzynnie, w  Żarnowie, w Pajęcznie w siradz. 
ziemi w  paraf, bielsk., w  Rudzie, w Siewie­
rze, w  Chełmicy, w  W ierczycow ie ,  w  Kijach 
na  T yńcu ,  w Chlewiskach, w  Opatowie, w K u ­
jaw. Kościelcu, w  Kaliszu u św. W a w rzy ń c a ,  
w Czerwieńsku z opactw'em , w  K azim ierzu  
w  wiel. Polsce , wre M stowue, w Koninie : 
w  Nysie, w  Chotlewie, w  Rabinie, w  czerw, 
kościele, w  Lawinie zakon.: u fary, w  Leźo- 
wie przed krobią św. Idzego , i indziey : we 
W ro c ław iu  kościół, 1 k lasztor prem onstra ten- 
sowr, pod ty t .  św . W in ce n t .  N — D.

D unin , Jan , kasztelan S ie rad zk i: k tó ry  zasta­
wione u siebie dobra , to jest. Kai iszj Konin 
1 Opoczno, darow ał Rrzeczypospolitey r. i 5oo 
około. _  D. I. 4og, —  B, S.

D unin , O tto n  hrabia z Wierzbicy i Kazimierz

do klasztoru  wąchockiego darowali dobra 
W ierzb icę ,  a do klaszt. m iechow .O tton Dzierz- 
ków dobra wiecz. zapisał p rzed  r.  lub ok. r.
11 98. N — D.

D u n in ,  K rzystof, chor. bus. pot. kasz. luba- 
czów., w  Uchnowic dziedzictw ie swoient pię­
kny  kościół w ystaw ił ,  drugi św. F ranc , za­
myślał, X  1).

D unin  , Celestyn w województwie Ł ęczyck iem  
w  m iasteczku  krółew skiem  Dąbiu za łożył i 
swoim kosztem  wybudował kościół de nova  
radice r .  1764 V, L. 7 S. 88.— B, S.

D y m sk i , Alexander Kazim, Dymslci Smogoro-
• wski na kościół jezuitów w Brześciu litewn 

dobroczynny um. r.  1673. Paw eł Dy niski 
dobrodziey tegoż collegium OO. Jez. N — D.

D zia ły ń sk i , Paweł, wda pomor. s tar.  skarszew., 
bratyań. i jasieniec., podskarbi ziem. prus., 
łund. OO. refor. w Ł ąkach  pod ty t .  wmebowrz. 
N. M. P . r .  1624, do N. M. P. sierpskiey dwie 
wielkie tablice srebne zasłał. N a  kościoły in ­
ne i ubogich sczodrobliwy.

.— Tom asz,-wdachełm iń. podskar. ziem. prus. ad­
min. ekon. malbor., s tar.  bra tyań .,  łąkor.,  
kwwalew. na colleg. grudziądzkie OO. jezui- 
tó w  dobroczynny , k tó rem u  do fabryki do­
pomógł.

— Jan, wda eliełmiń. star. kowal.,pucki,pokrżywiń. 
fund. colleg. grudziądz. OO. jezuit., um. i 648 
r. Onżc, czy żona jego K uczborska kasz sierp., 
panny  bened. w>- grudziądz. fundowała.

— Michał, bis. kamieniec, sufr. w arm iń. opat m o ­
gił. fundacyą jego szczyci się kościół jezuic. 
w  Brunsberdze, k tó rą  wino do o łtarza tem u  
mieyscu prowidował : do św. Lipki kielich
srebrny ofiarował.

— Stanisław, wdamalbor. star. kiszbor. i tolkmic. 
dobrodziey OO. jezuit. um . r .  1677.

— Stanisław, star. kiszow. w  Kiszborku OO. refor. 
kościoł w ystaw ił.

— K a ro l ,  s ta r .  łą k o rsk i ,k o śc io ły  lipnie., łą k o r . ,  
parencoAr częśc ią  nap raw ił ,  częśc ią  w o zdo­
b n y  ap p a ra t  p rz y s t ro i ł ,  um. 1690 r .

— Jan Dominik, kasz. chełmiń., star. pokrzyw , je­
zuit. grudziądz. we 26000 dobra S w ierczyń  
i Szymków zapisał 1678 r .a  synowie jego Soooo 
na  Swierczynie tem uż collegium jezuic. ze­
znali 1699 r. N.—  D.
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D zia łyń sk i. Kasper, bis. clieTmiń., kościoły w  do­
brach swoich jedne napraw iał,  drugie zdobił: 
kościół bydgos. jezuic. z g ru n tu  w y m u ro w ał 

i wies Płonkow ko do fundacyi bydgosk. col­
legium przy łączy ł  r .  i6 5 8 ,  a w r .  i6 4 o  k ru -  
cyfix  cudow ny kościół, tam ecznem u nazna- 
czył, kamienicę w  ry n k u  bydgos. kupioną 
n a  jezuic. colleg. darował: na ubogich szczo- 
d ry , bywrało to, źe ich i sto czasem z m iłosier­
dzia odziewał, um. r. i6 4 6 ,  fundował OO. 
refor,  w  Pakości r. i 6 5 i  pod ty t  św. B o n a­
w e n tu ry .  N  D.

—  Z ygm unt,  w da kalis, star. inowrrocław., r  i 6 7 5  

do .Częstochowa dał wielką blachę srebrną, 
k tó rą  się zasuw a obraz N. M. P., w Pakości 
now ą k a lw a ry ą  otwwrzył, kaplice według po ­
m ia ry  m iasta jerozolim. i tajemnic meki Je- 
zusow ey  wystaw iw szy  : dobrodziey OO. refor. 
um. 1 6 8 6 . N  D.

D zie rzg o w sc j S zum scy , Michał i Halszka z Sta- 
chowskich podstolowie i podwojewodowie w i­
leńscy, fundowali kościół X X .  Dom inikanów 
w  Szumsku, zapisem 1 6 9 7  lut. i3  p rzy zn a­
nym  w  ak tach  sądów kap tu row ych  po śm ier­
ci króla  Jana III, agitujących się, tego fu n ­
duszu e x t ra k t  znayduje się w klasztorze Szum­
skim. A, K, S, E  M, D.

D zie w a łto w sk i , G in to w t Jeronim  , jezuita, Col­
legium grodzień. dobra  Szupienie, w  pow. 
orszań. lezące, zapisał, kościoła tamtego zna­
cznie przyczynił.  N . — D.

D ziduski, Jakób , bis. enneń. sufr. i kanon, po­
znański , n a  ubogich by ł miłosierny, um. ,r. 
i5 6 8 .  N  D.

.— Jan, bis chełmski, pot. przemys.,kościół w  T ar-  
nogorze, p rzedtem  Izbicą zwaney, w ystaw ił 
i pewnem i dochodami opatrzy ł,  a potem  we 
wsi O strzycach  parafią zniósłszy, wszystko do 
T a rn o g o ry  przeniósł I ^ _ D .

E.

E ilem b e rk , N. by ła  za S tanisław . K ostką  tvdą 
chełmiń. s ta r .  golub. , k tó ra  kościół w Kisso­
wie wystaw iła . N  D.

E y sy m o n t , Jakób, 1 6 5 9 , na  kościół eysym ont- 
ski nadał ziemie, mieyscc na  kościół i obraz 
cudow ny P. Maryi. H  A, R.

F.

F alczew ski,Jerzy  bis łucki,był szczodrobliwym  na 
boskie przybytk i:  około r .  i5 4 3  N  D

F ilem onow icz , J a n , na k lasztor we Mścisławiu 
O O . karm ehtom  placu s w e g 0  ń  d
r .  lb o o .  JN D.

F ilip o w icz , D a n ie l , oboźny w. miń., zapisał na 
kościół miń. jezuic, na dobrach Bortm ki zwan 
w  w dz mm. położ., fundacją ,  ieh y  sie co Ł
dzień 4 mszy odpraw ow ałj ,  wspomina o nim  
k o n s ty tacy a  r. 1 6 7 8 . N  D.

F ilipow icz, zapisał „ a  m u z j k ,  koscio,a . ,  .
skiego w W iln ie  rf. , 6 , a ,  aby co ,.o t  . 
ok taw ę mepok. poczęcia P. M. u  X X . Ber" 
n ardynów  grała. L, C  A, R.

F ir ley  Andrzey, kasztelan źa rn o w sk i} na w y ­
budowanie szpitala radomskiego dał srebra 
grzyw ien  Go, —  i4 4 4 .  D. II. 3 3  B, S.

F ir ley , I iotjr, kasztelan k rakow sk i:  dwadzieścia 
kościołów w  dobrach swoich ze wszelkiemi o- 
zdobami i p rzyzw oitem  opatrzeniem w ystaw ił  
um. r. i5 5 3  N  p .  || D . II. 3 6  B, S.

F ir le y , Jan, m arszałek VY. koronny : w- potrze­
bie Avojenney na ra tunek  o jc z y z n y  pólk cały 
w łasnym  kosztem wysła ł  do Multan, około r. 
1 56,', um arł  zaś r. i 5 y 4 — D . I I 5 8 ___B, S.

F irley , M ik o ła y . Avda krakow., w  Krum lowie 
kościelne ściany malowaniem i organami o- 
zdobił: toż i av innych  dobrach uczynił. Ja- 
nuszowskiemu do ubrania  i wydania statu tów , 
majątkiem i s taran iem  pomagał 1 6 0 1  N  D.

F irley , Jan, syn wojewody krakow.; podskarbi 
koronny. T en  woyska polskie, dla nieopłaco­
nego zolem lokosz podnoszące, własnemi pie­
niędzmi, zastaAviajac dobra swoje, uspokoił, 
um arł  r. i 6 i 4 . — D. II. 4 2  B, S.

F ir ley ,Barbara, wdzan. krakow. i marszał. W .  kor. 
dobrodzicyka noAvic. krakow. OO. jezuit. r.

, i 6o3 N  D.
F irley , H enryk , arcyb. gniezń., kościołowi gniez. 

od z ło ta  i pereł drogą, 1 6 0 0 0  tam ty ch  czasóiy 
szacoAwaną infułę i s ta tuę  św. Barnaby A po­
stola darował: av kolłegiacie Ioaa ic. ołtarz m ar­
m urow y postawił: tamże OO. Bernar. niema­
łym kosztem  organy  spo rządz ił : w  Lublinie 
przy  kośc. OO. domin, kaplicę na cześć drze-

t wa k rzy za  św. zb u d o tra ł : sprowadziAVSzy
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z R zym u ciało ś. W ik to ry i, w y staw ił jey kosz­
tow ny o łta rz  av katedrze płockiey. w  Cie- 
m iernikach dobrach sw oich kościół na cześć 
N. M. P. w span ia ły  z g ru n tu  w ym urow ał, i 
kapłanów  k tó rzy  by officiu. codziennie śpiew a­
li, dochodami opatrzy ł. OO. bonif. do Ł ow i­
cza i P u łtu ska w prow adziw szy, szpital i ka­
plicę W ym urowawszy, fundow ał i nadał, um arł 
1626 N  I ) .  I) D. II. 45  E, S.

F ir le j,  H en ry k , Eis. poznań., fundow ał OO. re- 
1 or. w  K azim ierzu nad w islą r . 1627 pod ty t .  
Z w iastow . N. M. P. N  U.

f i r l e j  owa  z Ł ęczyńsk ich  A nna, 1628 w  Czerna 
kościoł i k laszto r OO. karm elitów  fundow ała 
R. Z. — A, R.

F ir ley  , Zofija, wojew odzianka krakow ska, xieni 
k laszto ru  chełm iń. r. i 6 54 , dobrodzieyka col- 
leg. byclgosk jezuick. , o rn a t bogaty darow ała 
r. 16 5o. N . --- I).

F i r l e j , Joan. Eleonora F irlejow na za W itow sk im  
kasz. sandom. 168 l r., dobrodzieyka PP. za­
kon. karm el, lu b e l., k tó re  podczas pow ietrza 
w  dobrach swoich hoynie opatryw ała. E lżbieta 
Firlejowma za O palińskim  w da ra tv . dobro­
dzieyka jez. lubel. N .—  D.

F rąckiew icz , R adzim iński W ła d y s ła w , dw orza­
n in  J. K . M. r. i 646 na plebanią lidzką z a ­
pisał dobra B łotno w pcie lidzkim  leżące. I I .—  
L , R.

F rąckiew iczow ie  , Radzim ińscy K azim ierz i Ale­
x andra  starostow ie lidzcy , k lasztor Zołudki 
w  lidzkim , OO. karm elitów  fundow ali i lun- 
dusz ten  przysięgą i p rzyznaniem  stw ierdzili
w trybunale  lit. r . 1682 w rześ. 7. A, K , S ,E .__
M, D . j| V. L. 5. s. 75o . —  E, S.

Frąckiew icz, K azim ierz, 1687 na kościoł Isczo lnv  
zŁ 5 oo naznacza, aby chowano organistę H
A, R. *

Frąckiew icz  , r. 1722 p rzeznaczy ł dla organisty 
kobylm ckiego sianożęć i p łatę  pew na. I I  A R .

F rąckiew icz  , M ic h a ł,. podkom. połoc. 7 h. b ro­
d z ie ,  z jego synów jeden zbór w ielk im  nakła­
dem  dla dyssydentów  w ystaw ił. N  £)..

F redro  , A lex an d er, bis.J przemys.. będąc- bis. 
chełuis. kościoł katedral. dachów ką pokry ł, 
■Wieżą w spaniałą p rzyozdobił, dwńema kieli­
cham i i apparatem  bogatym  n a d a ł ; kościoł 

a tedrał. przem ys. p rzy o zd o b ił, i w ięcey  niż

200,000 na to  w ysypał : na  kościoł jezuic. ja- 
rosław . P . M. 100,000 W yliczy ł, żeby by ł 
blachą p o kry ty . OO. paulinom  pod Brzozow em  
i kościoł w ym urow ał i k lasz to r , i fundacyą 
opatrzy ł, na  to  w ydaw szy w ięcey  niż 100,000 
Sem inary a k leryków  w  P rzem yślu  i w  Sambo­
rze  w y staw ił i n a d a ł : K a lw ary ą  fundow ał 
5o 000, um arł r . i 6o 3.. N D. || D I i 4 __
B, S. '

Fredro  , Jakub M axym il. regen t koron, podkom . 
p rzem y s., dal., referendarz  kor. urn, 1646 k a r. 
bos. wr P rzem yślu osobliw szy d o b ro d z iey , i  
jez. collegium krakow . u  S. P io tra  : kościołow i 
przemyśl.. OO. jez. na fab ry k ę  2.000 testam . 
naznaczył. N. —  D .

F re d ro ,  Jędrzey M axym il., w ojew oda p o d o i., 
K a lw aryą w dobrach swoich dziedzicz ., na- 
k sz ta łt jero io lim . w ystaw ił :. k laszto r, refor. 
przem ys. od kozaków zruynow any  napraw ił i 
m urem  w około o p a sa ł: do jez. kolleg. p rzem y s. 
znaczną jałm użnę p rzy s ła ł. N  D .

Fulko,  biskup k ra k o w sk i, albo P ełka  , fundow ał 
szpital na chore i ułom ne w  Sław kow ie m ia­
steczku biskupiem  , sław nem  naów czas kopa­
niem  ołowiu.  K ościoł tam że pod ty tu łem  S. 
Jan a  K rzciciela  i k lasztor w ystaw ił, p rz y  k tó ­
ry m  osadził kanoników  S. Sp iritus de S a x ia  
aby nad tern szpitalem  dozor mieli. OO, fran ­
ciszkanów  do Polski p ierw szy  w prow adził, urn.. 
135 8 . N .—  L, K. d. c. p..

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

O  SZKÓŁKACH FARAF1JAL N  TC U  I  W IE  YSKICIE

Uwagi Jana C h o d ź k i  honorowego d o ­

zorcy szkół w powiecie dziś ni eń ski m y 
gubernii m ińskiej 18 1 g roku..

§ r-
Pobudki do założenia i  rozkrzewienia 

szkoUk parafijalnych i wiejskich. 

U pow szechnić oświecenie w narodzie, 
w yd zw ign #  naylicznieyszą jego klassę,
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z c i e m n o t y  i S pod len ia ,  a t e rn  s a m e m  
z dzikości i n ę d z y ; dać  uczuć  k a ż d e ­
m u  p r z y r o d z o n ą  godność  cz łow ieka ,  
a  w  podn ies ien iu  jey  o d k ry ć  s tosunki,  
p r z e z  jakie  ró ż n e  s t a n y  społeczności 
n i e r o z e r w a n i e  się łączą; pokazać ,  iż p r a ­
w d z iw y  zaszczyt  l u d z i , zależy  od u ż y ­
cia władz  c ia ła  i um y s łu ,  n a  p e łn ien ie  
ścisłe obow iązków  s t a n u  w  jak im  się 
zn ay d u ją ;  p r z e k o n a ć ,  iż ż ad n a  u ż y t e c z ­
n a  s p o łe c z e ń s tw u  p r a c a ,  n ie  n a d a je  p i ę ­
t n a  niższości i p o g a r d y  , ow szem ,  źe 
p r ó ż n o w a n i e  , a z jego p o w s ta ją c e  złe 
n a ł o g i ,  są jed y n ą  zaka łą  cz łowieka ,  k t ó ­
r a  go w oczach w łasnych  i w sp ó ł ro d a ­
k ó w  poniża  i hań b i  ; słowem: zaszcze .  
pić  w  se rcach  m łodz ieńczych  , g r u n t o ­
w n e  rel igi i  i m ora lnośc i  p ra w id ła ,  a po 
ty c h  usposobić  u m y s ł  i ro z w in ą ć  p r z y ­
r o d z o n ą  zdolność , ab y  w n a s t ę p n e m  
s to so w n e m  do s t a n u  swojego życiu ,  so­
bie  i oyczyźn ie  p r a w d z i w i e  u ż y te c z ­
n y m i  stal i  się : t e n  bj  ć p o w in ie n  głó­
w n y  z a m i a r  r z ą d n e y  społeczności w  p r a ­
w id łach  n a ro d o w e g o  oświecenia ,  k t ó r e  
t y m  ściśley zachow ać  n a l e ż y ,  im b.ar_ 
dziey sze rzą  się w  k ra ju  n auk i ,  i i m b l i -  
żey  dosięgają  nay l iezn ieyszey  kłussy 
m ieszkańców .

D u c h  czasu,  w jak im  ży jem y,  p r z y ­
k ła d y  ościennych n a ro d ó w  , w s p a n ia ło ­
m y ś ln e  , godne  p r a w d z i w e y  wielkości  
d ą ż e n i a ,  do jakich z m ie rz a  d o b r o c z y n ­
ny  nasz M o n a r ch a ,  w  rozc iągn ien iu  oy- 
cow sk iey  op iek i  nad  s tan e m  ro ln iczym ,  
zach ęcen ia  ze strony władz e d u k a c y y -  
n y c h ,  t y l o k r o t n i e  p o n aw ian e ;  w szy s t ­
ko to  p rz e k o n ać  nas  pow in n o ,  iż p r z y ­
szła chwila ,  w  k t ó r e y  po lepszen iem  d o ­
li n a y lu d n iey szey  n a r o d u  części zająć 
się n a l e ż y ;  ze p o r a  jest  obudz ić  w nas 
sam y ch  , uczuc ia  nayg łów  n ieyszych  o­

bow iązków  re lig ii  i mora lności ,  p r z e s ą ­
d a m i  i z a k o r z e n io n y m  n a łog iem  u śp io ­
ne; że i s t o tn e  bogac tw o  k ra ju ,  a t ć r a  
s a m e m  szczegulne  doli każdego  właści- 
c ie lą  zieini  u lepszenie ,  nie  ty lk o  n ie  
p r z e sz k ad z a  oświeceniu  ro ln ik ó w  , lecz 
ow szem  podnies ien ie  ich ze s t a n u  u p o ­
d lenia  i c i e m n o t y ,  zaszczepienie  w ie l i  
p o t o m k a c h  cno t  t o w a r z y s k i c h ,  u k a z a ­
n ie  s to su n k ó w ,  jakie  ich n i e r o z e r w a n ie  
z i n n e m i  s t a n a m i  n a ro d u  polącza ją ,  p o ­
d an ie  t r a f n y c h  sposobow do r o z w i n i ę ­
cia p rz e m y s łu  , n a k o n iec  w zb u d ze n ie  
szczerego p r z y w ią z a n ia  do s tan u ,  w  j a ­
k im się u ro d z i l i ,  jest  kon ieczn y m  w y ­
p a d k ie m  dobrze  z r o z u m ian e g o  w ł a s n e ­
go naw’e t  i n t e r e s s u ,  jest  piotrzebą n ie -  
o d b i t ą ,  k t ó r e y  w y p e ł n i e n i e m  zająć się 
n ieodw łóczn ie  na leży.

Obaw7a, a że b y  p o d n ies ien ie  o ś w ia ty  
w k l a s s i e  ro ln icz ey ,  nie  ohydziło  jey  t e ­
go s t a n u , k t ó r y  do tąd  u p r z e d z e n i e  i 
s am o lu b s tw o  za wzgardzony p o c zy ty ­
w a ło  , upaść  p o w in n a  p r z y  z d r o w y m  
o rze cz ac h  sądzen iu  , zo s taw u jąc  ty lk o  
s łuszne podz iw ien ie  : dla czego aż do ­
t ą d ,  t a k  h a ń b ią c y  ludzkość  przesąd ,  
mógł rządzić  u m y s iam i  skąd inąd  oświe-  
conem i  ? W s t r ę t ,  jaki  o k a zu ją  po w ie -  
lu  m ieyscach  w ie śn iacy  do p r a c  ro ln i ­
czych,  usilność z ;a k ą  w y d o b y ć  się z j e ­
go s t a r a j ą ,  szukając  w  rzem io s łach  lub 
innych  z a t r u d n ie n i a c h  swobodnieyszego  
życia , odnieść i s to tn ie  n a leż y  do spos° “ 
bu,  j ak im  się z n im i  obchodzimy-  Czło­
wiek .  n iepos iada jący  p raw  ie żadney  w ł a ­
sności,  n iezna jący  g ran ic  obow iązków ,  
jak im  p o d l e g a , zaw isły częs tokroć  od 
s a m o w ła d n e y  woli  t y c h  w»z) stkich,  kt ó-
r z y  p r a w o  r o z k a z y w a n i a  mają  , n i e p e ­
w n y  niczego, zb iegiem r o z m a i ty c h  w y ­
p a d k ó w  do u b ó z tw a  p r z y w i e d z i o n y ,  a



zatem zawisły z licznem potomstwem  
od względów i wsparcia właściciela zie­
mi , czy liż się uym ie ochoczo pracy, 
z którey pożytki do niego należeć nie 
mogą? Co gorsza, doświadczeniem na­
uczony , i z  naypierwsze nawet jego po­
trzeby , kto inny załatwiać jest obo­
wiązany , nie obudzą w sobie przem y­
słu , nie dokłada usilności do lepszego 
hytu, słowem, czekać zdaje się przymu- 
su 1 pogrożenia, aby dla siebie same­
go i na utrzymanie w łasney familii 
pracował. I ten jest prawdziwy sku­
tek ciemnoty i poniżenia tego stanu: 
podiwiguąć go zatem należy nieodzo­
wnie, dla tego nawet, aby się stał kra­
bowi i właścicielom ziemi użyteczniey.  
szym.

Jakiekolwiek do obmyślenia swobo-- 
dnieyszego bytu rolników będziemy 
przedsiębrać środki; jakkolwiek m ą.  
drość naylepszego z Monarchów wspie­
rać raczy usiłowania nasze jakiekol­
wiek umowy robić nanowo, przedsię- 
w eźm iem y z włościanami naszymi, aby 

dolą ich ulepszyć, i prawem właści- 
cielstwa zaszczycić, i po kolei słuszny 
z ziemi naszey pożytek sobie zabezpie­
czyć •, jakkolwiek nad ścisłem w yp eł­
nieniem umówionych wzajemnie warun­
ków i powinności dozorować zechcemy; 
jakkolwiek je ze strony naszey święcie 
dochowamy; zawsze te wszystkie przed­
sięwzięcia, nie odpowiedzą oczekiwaniu  
i wzajemnemu dobru , jeżeli rolników  
zostawiemy w stanie c ie m n o ty , i le­
dwo nie dzikości, w jakim się dziś znay .  
d u j ą  ; zawsze nieufność , nieszczerego 
i obawa z ich strony , z naszey duma 
i źle wyrozumiane wyższości prawo, u- 
ozynią bezowocnemi naylepsze ustawy, 
1 bardziey pogorszyć mogą stan przy- 

Dzieje Dobroci rok 1820. czerwiec.

szł y » §dy związki dotąd trwające usta­
ną , a do nowych nie będą przyzwoicie  
usposobione umysły.

Oświecenie zatem rolników, założe­
nie i upowszechnienie szkółek, przezna­
czonych szczegulniey do uczenia ich dzie­
ci , nayskutecznieyszym stanie się środ­
kiem do przyszłey, a r koniecznie nastą­
pić powinney, odmiany ich losu. Pod­
niesienie ich umysłu, sprostowanie ser­
ca , wykorzenienie naciągniętych w  do- 
mowem wychowaniu wad i nałogów'; 
zaznajomienie z obowiązkami, jakie peł­
nić w stanie swoim mają; wpojenie  
gruntowne słuszności prawideł, na pod­
stawie których wzajemne ich dla wła­
ściciela ziemi i tego dla rolnika zacho­
dzą obow iązki; nakoniec podanie pro_ 
stych sposobow, doświadczeniem wspar­
tych , tak uprawy r o l i , jako też i in ­
nych przedmiotów gospodarstwa wiey_ 
skiego , (któreby bez głębokiey teory i  
wyższych nauk znajomości wymagają­
c y )  korzystnieyszą i przyjemnieyszą  
ich pracę uczyniły, główną ma być za­
sadą nauk po szkółkach rzeczonych da­
wać się mających.

§ II.
Szkółki parafijalne i wieyskie, dla jakiey

klassy mieszkańców szczegulniey u~
stanowione być maja  ?

Szkółki parafijalne i wieyskie, z pier­
wszego nad niemi pom ysłu , do dwóch  
zdaje się przedmiotów służyć wr instruk. 
cyi publiczney powinny : ió d  dla przy­
sposobienia dzieci szlacheckich, In b in­
nego stanu majętnieyszych rodziców,  
zastępując w  tern względzie, początko­
wą w domu naukę, i gotując ucznia, a-  
by z pożytkiem kursu nauk dla szkół

6
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p ow ia tow ych  i g y m nazyum  p rzep isane­
go , mógł słuchać ; 2re dla dzieci ro l ­
n ic z y c h , stosownie do ich p o t rz e b  i s ta­
nu .  Głębsze wszakże rozebran ie  dwóch 
tych  celów dla szkółek paraf i ja lnych i 
wieyskich przeznaczających s i ę , w y k a ­
zuje zupełne  niepodobieństwo ich połą­
czenia,  t a k  dalece, źe spodziewane stąd 
dla społeczności pożytki,  n ie ty lkoby  się 
w  nas tępności nie okazały, lecz p rzec i ­
wnie szkodliwe n a d e r  w y n ik n ąć  m u­
siałyby sku tk i  dla p rzyczyn  p rz y w o ­
dzących się.

Z a m ia r  nauk i  dla dzieci s tanu  szla­
checkiego , jest usposobienie n as tępne  
do poży teczney  narodowi służby w woy.  
skowym , cywilnym, łub  naukow ym  za­
wodzie. Właścicie l  dosta tni  z iem ney  po­
siadłości, oddawszy to co oyczyznie p o ­
winien , przy jem nie  resz tę  p r z e p ę d z a  
życia , gdy n a u k a  lub p iękne  sztuki 
chwile domowego p o by tu  przedzielają.  
O b y w a te le  m i a s t , aby dzieci swoich 
do hand lu  , kunsz tów i rękodzieł uspo­
sobić , lub  w innem  powołaniu ,  równie 
ze sz lachtą ,  pożytecznych k ra jow i  zo­
s tawić p o t o m k ó w , s.tarownie je w y ­
chowywać usiłirą.  O b u  ty ch  klass jest 
jednostayne  p raw ie  d ą ż e n ie , aby dzie­
ci oświecone w rozlicznych wiadomo­
ściach , zaczęły zawód obywatelskiego 
życia świetnieyszy od swoich rodziców7, 
i z w łasn y ch  p rzym io tów  n as tę p n e y  
doli  wywodzil i  osnowę. Każdy  z nich, 
n iep rzyw iązany  do rnieysca, w k tó re m  
sie u rodz i ł  , ani obowiązany do u p r a ­
w y  własną  ręką  r o l i , szuka p r z y z w o ­
itego n a b y t y m  umiejętnościom stanu. 
Lecz  z klassą rolników7 inaczey wcale  
dziać się musi,  dla  koniecznego po rząd ­
ku  społeczności: ich przeznaczenie ,  nie 
ty le  powierzchownie  ś w i e t n e , s tan o ­

wi w  rzeczy nay  ważnieyszą cześć siły 
i ludności narodu  : w  ich r ę k u  spoczy­
wają p raw dziw e bogactwa kraju:  na  ich 
cnocie i p racy  polega to  wszystko, co 
ty lk o  składa n ay w aź n ie y sz e , bo nieod- 
b i te  p o t rz e b y  n a ro d u :  stąd idz ie ,  że 
w ychow anie  ro ln ika ,  i nauk i  , jakiemi 
oświecić i podnieść umysł  jego należy, 
osobny sposob wykładu,  osobny porzą­
dek  p rzedm io tów  , a za tem  i osobną 
szkołę mieć muszą.

Jeżeli  szkółki parafi jalne i wieyskie 
uważać ty lko  będziemy jako począ t­
ko w y  zakład  n a u k , dla ukształcenia  
dzieci w  obyczajach , tudzież  a v  um ie ­
jętności czytania ,  pisania i p ie rwszych  
działań a ry tm e ty k i ;  w t a k ie m  urządze­
niu p rz y d a tn e  ty lko  będą dla dzieci szla­
checkich i m ieysk ich , z k tó ry c h  p rze ­
niesieni do szkoły powia towey,  lub gy- 
m nazyum  , znaydą  się należycie p r z y ­
sposobieni do klassy pierwszey';  lecz te  
początkowey edukacyi  zasady , n ie  bę ­
dą dostateczne dla oświecenia rolników7, 
ani przyniosą waźney pomocy w upo­
wszechnieniu  instrukcyi.  Dzieci maję- 
tnieyszych rodziców ze s tanu  szlachec­
kiego i mieyskiego, pospolicie w n a d e r  
młodym w ieku  odbierają n au k  począt­
ki ; rodzice sami w  domu,  lub nauczy­
c ie l ,  ł a tw o  do pierwszych e lementów7 
n auk i  znaleźć  się m o g ą c y , ,  zas tępują  
szkołę początkową.  Nieumocniona je­
szcze fizyczność dziecięcia ,  n i e ł a t w o  
skłoni rodziców, aby go zpod ° k a swro- 
jego wypuszczając cudzemu poruczyły  
s t a r a n iu ;  lecz żeby i w n ay p ie rw sze m  
rozwinięciu  się władz chcieli go do pu- 
bliczney oddać s z k o ły » zaprowadzone 
klassy początkowe po szkołach powia­
to w y c h ,  są mieyscem właściwie na  to  
p r z e z n a c z o n e m : szkółki zas paraf ijal -



n c  i w i e y s k i e , do in n ey  użyteczn iey-  
szey  krajowi posługi , przeznaczyć na- 
irzy-

Młodzieniec, szlacheckiego lub miey-  
skiego s ta n u ,  odebrawszy pierwsze na­
uki w  domu lub szkole początkow ey, 
przechodzi do szkół e ta tow ych , powia-  
tow ey  lub gytnuazyum  : stam tąd nale­
życie usposobiony, idzie do obfitszey  
nauk sk arb n icy , słucha kursów w  uni­
w ersytec ie  wykładanych; w miarę zdol­
ności i postępu , zyskuje uczone sto­
pnie, i tak usposobiony, w yb iera  stan  
obyw atelsk iego zaw od u , poświęcając  
nab yte  um iejętności służbie M onarchy  
i oyczyzny. Każda droga jest mu o- 
tw a rta  : p e w n y ,  na każdey znaczne­
go postępu , jeżeli dobrze pojęte n au ­
ki i obyczaje nienaganne , ułatwiają  
przeyście.

L ecz  dziecię rolnika, odm ienne ma 
p rzezn aczen ie:  przyw iązane do m iey .  
sea , na którem  się urodziło , od p ier ­
wszego w zrostu sił fizyrczn ych , upraw a  
roli i te y  w łaściwe wieśniacze prace, 
glow n em  jego zatrudnieniem  być m u­
szą. W szystk o , coby mu m ierziło , to  
nayp ożyteczn ieysze  w społeczności za­
tru d n ien ie , coby go zapalało chęcią  
w yn ies ien ia  się nad stan rodziców, co­
by go napawało pozorney wyższości  
żądzą, nienagrodzoną sprawiłoby szko­
dę krajowemu p orzą d k o w i, nachyla ło­
by stopniami do upadku roln ictw o, któ­
re jest jedynem  siły i bogactw a nasze­
go źródłem. N iech młodzieniec w ieysk i  
oświeca się i porzuca wrażenia dziko­
ści niegodne cechy człowieka: n iechay  
serce swoje do cnot tow arzysk ich  u- 
kształca, i niechay w  przystosow anych  
do Stanu swojego nau kach , szuka p o . 
m yślnieyszego b y tu ;  zńayduje ulgę i

osłodzenie prac, od jego nieoddzielnych;  
niech ma podane trafne i proste  spo­
soby ulepszenia płodów ziem nych  i d a l­
szych gospodarstwa części ; ale przy  
te in  w szystk iem , niech w sam ey n a w et  
nauce zawsze ma stan  sw óy obecnym ;  
niech  naw yk a przy  w łasney zagrodzie  
do zasm akowania j e g o ; s łow em  niech  
n iety lk o  nie  nabiera chęci do odm iany  
s t a n u , lecz ow szem  niech się nauczy  
chlubić z tego, że się urodził rolnikiem .

D ziecię  szlacheckiego s ta n u , lub  
m ieyskiego, od pierw szego rozwinięcia  
władz um ysłow ych , zacząwszy odbierać  
n a u k i, ciągle się im pośw ięcać ma zrę­
czność , aż do dóyrzałey młodości; ro­
dzice n iety lko  odryw ać go od tych  za­
trudnień nie znaydują powodu, lecz  o- 
wszern , starają się usilnie zachęcić  , i 
wszelkie usunąć przeszkody ; czas n a ­
w et dwóch m iesięcy, spoczynkow i w  ka­
żdym roku od d an y , jest raczey  p r z y ­
sposobieniem  um ysłu i zm ocn ien iem  sił 
do dalszey n au kow ey pracy. L ecz  syn  
rolnika w  odm iennem  zupełn ie  znay­
duje się położeniu: siły jego przyrod zo­
ne , ledw o się okazyw ać zaczynają; za­
raz być musi pomocą w gospodarstw ie  
rodzicom , z początku jako dozorca ich  
d o b y tk u , n ied łu go  prac lżeyszych z a ­
stępca ; w  i5 ty m  pospolicie roku, po­
maga już oycow i w e  wszystkich c ię ż ­
szych rob otach , u nas zwłaszcza, gdzie  
rozm aite  sm utne lat ostatnich w y p a d ­
ki , nader ludność zmnieysayly- W  ta-  
kićm  p o ło ż e n iu , czas dla nauki jego 
p r z e z n a c z o n y , krótszy kon ieczn ie  być  
m u si; wyłączyć należy całego l a t a , o 
statn ie  wiosny i p ierw sze  jesieni, m ie ­
siące , w  których nieodbicie  pracom  
roln iczym  oddany być p ow in ien , i l e ­
dw o przez październik  , listopad , gru-
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dzień , l u t y , m arzec , do szkoły cho­
dzić może.

Z atem  i dla tey  p rzyczyn y , połą. 
sczac go z dziećmi innego stanu  n ie m o ­
ż n a ,  ani naznaczać jednostaynego n a ­
uk przeciągu i zwyczaynego okresu 
szkolnego roku, dla mieysc nauce dzie­
ci rolniczych poświęconych niepodobna.

Gdy z tego, co się dotąd mówiło, na 
podstawie koniecznego odosobnienia sta­
nów , na jakie się każda społeczność 
narodowa rozdziela , usposobienie mło­
dzieży, że do.tego stosowne być powin­
no , głębsza przekonyw a uwaga: nale­
ży prze to  zgodzić się i na to prawidło: 
źe jak dla innych stanów , jednostay- 
ność nauk , i jednostayny w kraju t ryb  
ich w ykładan ia , jest nayuźyteczniey- 
szym , tak  stan wieyski ro ln iczy , wy­
łączonym z niego zostać powinien, mieć 
przepisany osobny kurs n a u k , czas od­
dzielny, a zatem  i zupełnie oddzielne 
szkoły, k tóre  naywłaściwiey po wsiach 
para fija lnych , lub innych obszernych 
wdościach, zaprowadzić wypada, i ta m ­
że wychowanie rolników kończyć nalezv.

§ HI-

Jakie nauki uważać się pow inny, za n a j ­
właściwsze dla stanu rolniczego?
Powiedziało się wyźey, od czego za­

leży oświecenie rolników. Główną za­
sadą jest , aby kształcąc ich serce i o- 
byczaję, nie ty lko nie wzbudzić odrazy 
do stanu w jakim się u rodzili , lecz o- 
wszem okazując praw dziw ą jego szla­
chetność i nayprzyzwoitsze od samego 
T w órcy  przyrodzenia naznaczone czło­
wiekowi za trudn ien ie , zaszczepić w u . 
myślach młodzieńczych jego zamiłowa­

nie i zagrzać do dostatecznego w y . 
trwania.

Porządek więc nauk, odpowiadają­
cych tem u  celowi, zwłaszcza w począt­
ków em zaprow adzen iu , następujący 
zdaje się być właściwym.

N auka  religii. K ró tka  nauka świę­
tych  w iary  naszey tajemnic. W y k ład  
obszernieyszy przykazań Bożych, oraz 
nauk i rad  Ewangelii śtey. Ukazanie 
g run tow ney  człowieka szczęśliwości, 
w terazm eyszem  i przyszłem życiu, 
z w ypełnienia  cnot, do jakich prawo’ 
Boskie i społeczności ludzkiey, jednostay- 
nie obowiązuje. G runtow ne zaszcze­
pienie w sercu ucznia pew ności, nagro­
dy za dobre sprawy i nieuchybney za 
złe postępki ka ry  w przyszłości. W y ­
kład tey  nauki stosownemi przykłada- 
mi z Pisma s. ma bye w'spierany.

N auka  moralna. W y ł o ż y w s z y  obo­
wiązki dzieci względem rodziców, tu ­
dzież gospodarza względem czeladzi, i 
wzajemnie czeladzi względem gospoda­
rza , przeyść należy do wykazania ró­
żnicy stanów^, z jakich każda społe­
czność koniecznie składać się musi; p rze ­
konać, że stan każdy w narodzie, nie 
tylko nie zasługuje na niższość, a tem  
bardziey na pogardę , lecz owszem i_ 
stotnie jest szacow nym , byleby osoby 
należycie powinność jego wypełniały; 
wzgarda więc za złem sprawowaniem  
się człowieka, nie za stanem  jego idzie. 
Użyteczność stanu rolniczego w n a ro .  
dzie , jego obowiązki względem spo­
łeczności, k tórey  jest członkiem; Wzglę­
dem  właściciela na którego ziemi ro l­
nik mieszka; względem sąsiada, z k tó ­
rym  obcuje. O praw ie  własności. O  < 
wzajemnem szanowaniu tey ie  własno­
ści, O karach, na jakie zasługuje na-



ruszający ustawy społeczności; o n ie­
bezpieczeństw ie , na jakie narażać się 
musi każdy , k to bez szezegulnieyszey 
przyczyny usiłuje Odmienić stan, w ja ­
kim się urodził, i do jakiego przez wy_ 
e i owa nie nawykł; o okropnych skut­
kach próżnowania, tu łactw a i z tego n a . 
C13§n iętych nałogów.
.. N auka  czytania i pisania. Zdaje się 
1Z Zast°sowane praw idła Pestalocego i 
P -ankastra , byłyby nay właściwsze dla 
szkół wieyskich, jako oszczędzające koszt 
na xiążki i skracające czas , gdy zna­
czna liczba dzieci p rzy  jedney tablicy 
uczyć się może.

N auka  liczby. T a  się składać ma 
z pierwszych zasad a ry tm e ty k i , zay. 
mując d a le y , cztery zwyczayne dzia­
łania proste i składane. Przykłady  dla 
w praw y uczniów podające się powinny 
być do potrzeb ich stanu przystosowane.

Ogrodnictwo. O rozmnożeniu drzew 
owocowych; o zaprowadzeniu i porzą- 
dnem utrzym aniu chmielników o 
zasadzeniu i sposobie obeyścia się z ty 
tuniem ; o upraw ie kartofli i dalszych 
użytecznych ogrodowin ; o sposobach 
dogodmeyszych przechowania ich bez 
zepsucia do wiosny; o suszeniu owoców;
0 sadzeniu i u trzym aniu  żywych pło 
tów. 1

Rolnictwo. O poprawie celniey- 
szych narzędzi rolniczych, wyręczają 
cych siłę człowieka i wydoskonaleniu 
dalszych gospodarskich; o gatunkach zie­
mi i sposobach jey poprawienia, prosty
1 praktyczny wykład; o zasiewaniu la ­
sów i łąk; o hodowli bydła, koni i dal­
szego dobytku, o rozmnożeniu i pielę­
gnowaniu psczół.

Budowictwo. Z  tey nauki, ta  część 
tylko wykładana uczniom być powin-
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na, k tóra  podaje sposoby trw a łey  i w y . 
godney wieśniaczey budowli. T u  ma 
mieysce: wiadomość o czasie do wyci­
nania drzewa i rozm aitem  jego użyciu- 
o oczyszczaniu mieszkania z wilgoci; o 
stawianiu wygodnych i oszczędzających 
opał pieców; o suszniach na zboże.

Z  Technologii. O bieleniu płótna,
o farbowaniu nici wełnianych i lnianych!

Rękodzieła i rzemiosła, luboby n ad e r
ułatwić mogły prace wieśniacze, i u-
przyjem nić ich pożycie, gdy jednak o-
sobnego czasu i ciągłego zajęcia się wy_
magają, zaprowadzone, do szkół wiey­
skich być nie mogą.

W yżey  wyszczególnione nauki, aby 
dostatecznie wyłożone i uczniom wpo­
jone być mogły, kurs, powinien s ię  r0 z 
dzielać na lat 4. W c ią g u  jego zawsze 
bardziey nad prńktycznem  każdego 
przedm iotu przystosowaniem, niżeli nad 
teorycznyin  wykładem zastanawiać się 
ma nauczyciel, pomniąc, iż i uczniowie 
jego nie na uczonern rozum owaniu o r z e ­
czach, lecz na korzystnem  podanych 
sposobów użyciu, i do potrzeb  wieyskich 
zastosowaniu, przestawać muszą. T rz y ­
mając się wyżey założonego podziału na­
uk na lat 4, ta-ki ich wypada rozkład.

W  roku iszym.
Początki nauki r eligii- O obowią­

zkach chrześcijanina , i wykład lociu  
przykazań Bożych.

Z  nauki moralnej', obowiązki dzieci 
względem rodziców^, gospodarza wzglę­
dem czeladzi, i wzajemnie czeladzi wzglę­
dem gospodarza.

Z  nauki czytania i pisania'. Pozna­
wanie zgłosek i składanie.

Z  arytm etyki. Pisanie liczb i czyta­
nie (numeratio).



W  roku egim.
N a u k i religii, dokończenie. (*)
N a u k i m o ra ln e j , ciąg dalszy, aź do 

w y k ła d u  o użyteczności s tanu  ro ln i ­
czego.

Z  n a u k i czytan ia  i pisania, w p r a w a  
rozmaitego  czytania ,  formowanie  ch a ­
r a k t e r u  reki.o

Z  a ry tm etyk i, dodawanie  i odeymo- 
w an ie  liczb prostych .

Z  ogrodnictw a, o d rzew ach  owoco­
w y ch  i chmielnikach-

W  ro k u  5cim
Z  nauki m ora lney , ciąg dalszy, o u- 

żyteczności s tanu  rolniczego, aź do p r a ­
w a  własności.

Z  nauki p isania , formowanie  c h a ra ­
k t e r u  przez pisanie p rzyk ładów  m o ­
ra lnych ,  z własnych wyobrażeń.

Z  a ry tm e tyk i , mnożenie  i dzielenie 
liczb prostych.

Z  ogrodn ic tw a , dokończenie  t e y  n a ­
uki.

Z  ro ln ictw a , o celnieyszych n a rz ę ­
dziach rolniczych, o g a tu n k a ch  ziemi 
i sposobie jey poprawy.

Z  budownictw a, o s taw ien iu  t r w a ­
łych i wygodnych wieyskich domów, o 
czasie do wycinania  d rzew a  i rozmaite rn  
jego użyciu, o mieyscu zda tnem  do za- 
b udowauia.

W  roku  4tym*
N a u k i  m oralney  dokończenie.
W zo ry  pisania, z teyźe  nauki  i z po- 

s trzeźeń ogrodniczych i rolniczych.
Z  a ry tm e tyk i  dokończenie.

(*) Z by t  skąpa doza dla uczriiow t e y  szkoły, co do na ­
uki chrześcij  tńskiey: k tóra  tu  tylko na J a t  2 przezna­
czona. gdy się moralna do lat czterech przeciąga. 
Ale moralna nauka dla wszelkiego stanu ludzi, nie ma, 
ani m itć  111020 lep szey  i  g run tow nie j  sz« y  zasady, jak 
na grunęie  chrzescijaiiskiey nauki.  Bez niey jest p ró ­
żna, i na niczem nieoparta. ^N otii Cenzora)

Z  Budow nictw a  dokończenie
Z j Technologii, o bieleniu p łó tna  , i 

fa rbowaniu  nici w ełn ianych  i lnianych.
Na tern kończyć się ma kurs  nauk,  

dla młodzieży wieyskiey rolniczey. Kok 
szkolny, zaczynać się będzie od dnia i 
p a ź d z ie rn ik a ,  a kończyć się dnia  5 i  
marca.  Doświadczenia  wszakże z nauki  
ogrodnic tw a  i ro ln ic twa , na  gruncie  
czynić się po winny la tem  przez nauczy­
ciela w obecności uczniów, w dni wolne 
od pracy; jako to: w niedzielę i świę­
ta,  gdy się lud do kościoła, dla oddania 
w inney czci Bogu, zgromadza; czas p o ­
obiedni na t a k  p rzy jem ną  i pożyteczną 
zabawę obrócony być może, k tó ry  się 
dotąd  nayczęściey na rospuście i  p i ­
jaństwie m arn o t r a w i .

-Tak usposobieni wieśniacy w  p rzed ­
mioty ,  s tanowi ich w h s c i we, p o w ró c ą  
do domów rodzic ie lsk ich , i zaytną s i ę  
pracą ,  k tó ra  jest jedynym celem na. 
s tępnego ich życia. Gdy się okaże zpo-  
środka ich dowcip  szczegulnieyszemi 
d a ram i  p rzyrodzen ia  odznaczający się; 
szkółka parafia lna,  rozwija jąc  p ierwsze 
jego w ła d z e , usposobi do korzystania  
nas tępn ie  p rzez  szukanie wyższych 
nauk.

§ IV.
O nam  „ycielach do szkółek p a r a fia l­

nych  i w ieyskich, ich usposobieniu i
nagrodzie?

Osobny porządek  nauk ,  jak się dla 
s tanu  rolniczego us tanawia ,  po szkółkach 
paraf ia lnych  i w i e y s k i c h ,  wymaga nie-  
odbicie nauczycieli ,  szczególniey do t e ­
go usposob ionych ; wyszukiwać ich t e ­
raz, gdy nauki  rzeczone zaprowadzone  
jeszcze nie są, p różną  byłoby usilnością.



Bakalarze wńeyscy, k tórzy  gdzie nie­
gdzie rolników dzieci czytać uczą ,  nie- 
usposobieni do ustanowionego wyźey 
kursu ,  są to naypospoliciey starcy, do 
innych prac dla wieku niezdatni, z na­
łogami zakorzenionerni, pełni przesą­
dów i ciemnoty, których do żadnego 
pożytecznego zakładu użyć nie podobna.

Oszczędność, jaka w mieyscach, sta­
łych dochodów n iem ających , na nay_ 
pierwszem baczeniu, być powinna, nie 
dozwala szukać na  nauczycieli mło­
dzieńców do wyższych nauk po gimna- 
zyach i w uniwersytecie usposobionych, 
którzy pomyślnieyszą dalszego losu 
swojego, w oddziałach krajów ey posługi 
upatrują  przyszłość.

Pomimo te  zawady , gdy bez zdol­
nych i gruntownie z właściwemi przed­
miotami obeznanych nauczycieli, spo 
dziewanego pożytku z zaprowadzenia 
szkółek parafialnych i wieyskich , osią­
gnąć niepodobna; gdy nawet  nauczy­
ciele do szkól etatowrych sposobieni, 
rnożeby się nie okazali należycie gotowi 
do instrukcyi wieyskiey; jedynym by­
łoby do zaradzenia tem u niedostatkowi 
sposobem, ustanowienie przy każdem 
gubernialnern gimnazyum szkoły peda- 
gogiczney, przeznaczoney szczególnie dla 
sposobjenia nauczycieli do s«kołek p a ­
rafialnych i wieyskich. Szczodrobli­
wość Nayłaskawszego M onarchy , tak  
hoynie na oświecenie narodu wylewają­
ca się; gorliwość JO. Xięcia Ministra, o 
wzrost i upowszechnienie nauk czuła 
opieka JO. Xięcia Kura to ra ,  szczegul- 
niey do postępu oświaty w oddziale Im_ 
Peratorskiego wileńskiego uniwersyte-  
tu  i szkół jemu poruczonych; nakoniec 
usilne staranie rządu tegoż uniwersyte­
tu , w bacznym dozorze wszystkich czę­

ści instrukcyynych, wątpić nie każą, iż 
tak  ważna gałąź oświecenia, zaniedba­
ną nie będzie. Znaydzie się po szkołach 
powiatowych niemała liczba ubogiey 
młodzieży, ze stanu szlacheckiego i 
z dzieci kapłanów unickiego obrządku, 
którzy  ukończyw szy z pożytkiem nauki, 
dla rzeczonych szkół p rzep isane ,  z o. 
chotą siebie pośwuęcą na nauczycieli 
parafialnych i wieyskich, mając miey- 
sce, w k tórem się usposobić przyzwoicie 
mogą. '

Potrzeba więc niezwłocznie o two­
rzyć pole do t a k  ważney krajowi po­
sługi: potrzeba kosztem funduszu edu. 
hacyynego zaprowadzić szkoły pedago­
giczne, i w tey  u t rzym yw ać  przy kaź- 
dem gimnazyum przynaym niey  po 20 
uczniów nakładem skarbowym. ^Vy 
datek na to niemały wprawdzie  być 
m usi , lecz pożytki, jakie stąd na po­
wszechne oświecenie spłyną, godne są 
tey  otiary. Szkoły takowe zdają się nie- 
wymagać ciągłey trwałości,  niech będą 
przez lat 10 u t r z y m a n e , a zaręczyć 
można, iz wszystkie okolice napełnione 
zostaną zdolnymi nauczycielami, dla 
szkółek wieyskich. Gdy nauki im prze­
znaczone upowszechnią się, też same 
szkółki wydawać będą zdatne na nau- 
czycielów osoby, wzbudzą szlachetne 
współubieganie się, i uwolnią nadal fun­
dusz publiczny cd nakładów dopiero nie_. 
odbitych.

Słuchając uczniowie przez dwa lata  
w szkole pedagogiczney wykładu przed­
miotów, jakich następnie uczyć będą, 
po skończonym kursie , zaymowaliby 
wskazane mieysca, 1 rozszerzaliby światło 
nauk, którego z takiem upragnieniem 
dobro narodu i ludzkość oczekuje.

Każda szkoła parafialna i wiejska,



nie potrzebow ałyby \vięcey nad jednego 
nauczyciela, z uwagi, iż w pierwszych 
la tach  swojego założenia, początkowych- 
by tylko liczyła uczniów: w następnych 
zaś rozkład czasu, tak  urządzić należy, 
aby w dniu każdym 6 godzin na  lekcye 
dla klass wszystkich było przeznaczo­
nych. Nadto uczniowie, k tórzy  by kurs 
całkowity w szkole parallalney lub wiey. 
skiey ukończyli, i k tó rych  szczególniey 
odznaczająca się zdolność, ochota do n a ­
uki, i możność dalszego naukom poświę­
cenia się, dodawały sposobu , niechby 
zostali obowiązani rok jeden zatrzym ać 
się jeszcze w  tey  szkole, dla wykładu 
początków  współbraciom swoim-

Nauka religii, ta  naywarow nieysza 
moralności tarcza, w ątpić nie  należy, 
iż stałaby się udziałem i nayprzyjem - 
nieyszą zabawą szanownych plebanów 
mieyscowych, z pociechą zapatrujących 
się na młodociane winnicy swojey szcze­
py  , w cnoty i oświecenie w zrasta ­
jące.

Nauczyciel, usposobiony w szkole pe- 
dagogiczney, kosztem funduszu publi­
cznego, obowiązany być powinien za 
mnieyszą niż naznaczona będzie, opła­
t ę ,  odsłużyć pew ną lat liczbę w szkół­
ce paralialney lub w ieysk iey , dla w y­
nagrodzenia w połowie przynaym niey, 
poniesionego nań nakładu; taki zaś, któ 
ryby  własnym  sposobem u trzym yw ał 
się p rzy  powyższey szkole, równo ze 
wstąpieniem  do obowiązków nauczycie­
la , niech odbiera wszelkie korzyści do 
tego przywiązane.

W ątp ić  naym niey nie można, że wła­
ściciele ziemi ze światłych i gorliwych 
o dobro ogulne obywateli złożeni, u- 
czyniliby chętnie  w kaźdey parafii ofia- 

ręn a  wystawienie domu szkolnego,

w k tórym  i nauczyciel mieścić się bę­
dzie- ODszermeyszj'ch zaś włości dzie­
dzice, własnym nakładem, tak.użyteczną 
dla rolników swoich budowę, podnieść- 
by nie omieszkali. Obyw atel, na czyjey 
ziemi czyni się takow y zakład, chętnie 
nada dwa morgi g run tu , na zabudowa­
nie i ogród potrzebne. W łościanie od­
dający dzieci do szkoły, n iechayby od
każdego pewną proporcyązboża“ na wy­
żywienie nauczy cielą dostarczali, do t e ­
go zaś wszystkiego dodana z funduszu 
edukacyynego pensya rub. srebr. 80 na 
rok, stałaby się dostał,ecznym do p rzy ­
zwoitego u trzym ania  się jego w ym ia­
rem, zachowując nad to praw o w ysłu­
gi, podług ustaw  oddziałowi naukow e­
m u służących. Ogród 11a wygodę na­
uczyciela nadany, stać się razem  powi­
nien szkołą praktyczną, w k tó rey  do­
świadczenia ogrodnicze, rolnicze, w cza­
sie nauk wykładane, stwierdzać o b o w i ą ­
zany przykładami, przeznaczając na tak  
użyteczną zabawę dni święte , jak się 
wyźey powiedziało.

Gdy w początkowem zaprowadze­
niu szkółek parafialnych i wieyskich, do­
póki z nich pożytek widocznie okazany 
nie będzie; dopóki oświecenie nie obali 
przesądu od wieków zakorzenionego; 
koniecznie potrzebny jest nakład z fun­
duszu edukacyynego, dla ich u trz y m a ­
nia; w dalszym wszakze czasu postępie, 
przekonani obywatele doświadczeniem, 
jak szkółki rzeczone na pomyślność w ła­
ścicieli ziemi i rolników w ply 'v dobro­
czynny rozszerzają, pobudzeni miłością 
kraju i bliźniego, poświęcą ochoczo na 
nie z własnych majątków, stały dochód. 
Niejedna testam entow a legacya, nie je- 
,den fundusz gorliwego duchowieństwa, 
uposaży p rzyby tek  na obalenie przesą-
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du i dzikości wzniesiony, o czem , tem  
śmieley zaręczyć m ożna, im bardziey 
znajoma jest. przyrodzona współziom­
ków naszych cecha, skwapliwie wspie­
rająca dążenie do prawdziwey. chwały i 
szczęśliwości oyczyzny.

§ V.

^ x ^zS^ch\elementarnych dla szkółek p a ­
rafialnych i wiejskich.

T akim  sposobem urządziwszy szko­
ły parafialne i wieyskie, i opatrzy wszy 
do nich nauczycieli, zostaje nader w a­
żna jeszcze potrzeba, to jest, przygoto­
wanie xiąg elem entarnych, szczegulniey 
do użycia tychże Szkół przeznaczonych.

Jeżeli sposób wychowania dzieci ro l­
ników powyżey wyłożony, zda się rządo­
wi dogodnym, oczewista wykazuje się ko 
nieczność oddzielnych xiąg, k tóreby dla 
tego stanu  szczególniey pisane, zaymo- 
wały prosty, praktyczny (na teoryi gdzie- 
indziey dowiedzioney Avsparty) wykład 
wszystkich nauk, jakie do kursu p rze ­
pisanego należą.

Mają je obce narody, k tó re  dawniey 
oświeceniem rolniczego stanu zatru . 
dniały się. W yłożen ie  ich na oyczy- 
stą rnowę, ma loby zajęło p racy ; lecz 
taka instrukcya, ani do zwyczajów k ra ­
ju, ani do pojęcia uczniów niezastoso- 
Avana, odpowiedzieć usiloAvaniu zdolną 
nie będzie.

C harakter każdego narodu, ma \Ada
ściwTj sobie cechę; ma osobne uprzedze­
nia,^ wady, a na aa et cnoty rodakom ty l­
ko navlcpiey znajome. J ine wiec p r o ­
stować. drugie wykorzeniać, a ostatnie 
dzielnie obudzae, oni jedni zdolni bvć 
mogą. Nie braknie oyczyzme nnszey na, 
światłych i gorliwych obywatelach.

D zieje  Dobrocz. rok  1 8 2 0 .  czerwiec.

W ielu  mężów miłością krajowego do­
bra i Avysoką nauką odznaczających się, 
liczy grono, instrukcyą publiczną skła­
dające. W ie lu  w dornoAVey zaciszy po* 
ŚAvięca czas zbywający, na doświadcze­
nia praw idłam i od nauk podanemi 
Avsparte. W ie lu  pracuje nad węydosko- 
naleniem rolnictw a i dalszych części 
krajoAvego gospodarstAva. Miłość ogól­
nego dobra, szlachetność tak  znamieni- 
tey  przysługi Avspolziomkom, zapali nie­
omylnie ich serca, poda pióro do ręk i 
1 przyspiesz}^ dokonanie dzieła, o k tó re ­
go spóźnienie słusznie nas może obwi­
niają sąsiedzi.

Tak Aviele znayduje się gorliAvych i 
światłych mężów, k tórzy  wspierać szkół­
ki wieyskie za nayprzyjem nieyszą p 0- 
czytują rozkosz, już to stosow netni, a 
z Avlasney nauki ji przemysłu usposobio- 
nemi narzędziami rolniczemi i ogrodni- 
czemi, już podaniem odkrytych postrze- 
żeń gospodarskich dla spraAvdzenia i u_ 
doskonalenia na gruncie , już przesia­
niem pracy Avlasney płodów, uw ag, i  
postrzeźeń. 1 ak pielęgnując troskliw ie 
nadzieje przyszłych pokoleń , niepłon- 
nie z nich obiecyAvac będą buyne i aa' na- 
stępności pożyteczne dla narodu plony.

Każdy nakoniec z obywateli, mając 
na ziemi SAArojey, lub av blizkości zapro­
wadzoną s z k ó ł k ę  Avieyską , wspierać nie 
omieszka nauczyciela w zdarzonych t ru -  

.̂ ach* wzbudzi av nim szlachetną 
z^łzę gorliwego obowiązkÓAv pełnienia, 
oddając szacunek tak  zacnemu poAvola- 
niu należny, pochwali i zachęci młódź 
celującą w naukach; da jey na k a ż d e r n  
mieyscu uczuć praArdziwą wartość m o­
ralnego i oŚAAdeconego człowieka. T o n  

v : ' .1̂  ziemi z rolnikiem,
l i  p o d o b n e  i l l  -• fl ! n m r  A  -1 v - ... 1  ̂ .. 'u 'V* K\ f } O ii i



w yrodzić  pożytk ów  jest zdolny! ile  
odkryć może obfitości i now ych źródeł 
krajow ego bogactwa! jakże uprzyjem ni  
pożycie  wieyskie! jak silnym spoi w ę ­
złem  stany, dotąd przym usem  ty lk o  
sklejone ! jednem  s ło w e m : przyszłość  
siaypochlebnieysza. stawi się n ieuprze-  
dzonem u um ysłowi. Do nas należy  
przyb liżyć  jey skutki: w naszey jest m o­
cy, aby pod b łogiem  b er łem  A L E X A N ­
DRA. I spełnić te  szczęsne dążenia, do 
jakich on w ielkością wspaniałego serca  
n ieustan nie  nas zachęca i w łasnym  w ie ­
dzie p r z y k ła d e m ..

H i s t o r y  a  w y n a l a z k u  a lbo r a c z e y  u ż y ­
c ia  1 R O Z S ZE R Z E N IA  SPOSOBU WZAJEMNE-.

GO UCZENIAi.

[Ciąg, 2 g i ,  obacz w y ż e j  s tr .  2 . 1 5) .

Stycznia  ig o  roku 1*798 Jozef Lankaster  
(który w k rótce  potem (r. 1801) został kw a-  
krem  i pod ten czas nie miał jeszcze lat d w u ­
dziestu) w  L ondynie , na przedmieściu S out-  
w ark  , w  bliskości Borough-road , dla w ł a ­
snego utrzymania się o tw orzy ł  szkołę dla dzie- 
ci ubogich rodziców , podeymując się za p o ­
ło w ę ,  a naw et i za trzecią część, zw yczayney  
w  szkołach opłaty, uczyć je c z y ta ć ,  pisać i 
arytmetyki. Część miasta Saint-Georgesfield  
z w a n a , w  którey szkoła iego leżała , przez  
nayubozszych  w  L ondynie zamieszkana była; 
znaydow ało  się między chcącymi dzieci swe  
do jego szkoły  posyłać w ie lu  takich , którzy  
n a w e t  zn iżoney ceny nie byli w  stanie zapła-  
eić. Lankaster, dobroczynnem powodowany  
u czu c iem , przedsięw zią ł,  nie rozgłaszając t e ­
go, kilkoro dzieci tak biednych rodziców b ez­
p łatnie u czyć ,  a w krótce  tak w ielką  ich l icz­
bę p r z y ją ł , iż praw ie  trzecia  część jego u -  
c z n i ó w , których liczba do sta dochodziła, 
z  takich bezp łatnych się składała. Gdy przez  
to  dochod jego znacznie się u szcz u p l i ł , przy­
m uszony był,  przy pow iększaniu  się sw ey  szko­

ły  , w szystko  jak nayoszczędniey urządzać; i 
w iele  prob w tym  względzie uczynił.  M ię ­
dzy innem iprzyszło mu n am yśl,  dla u n iko ie-  
nia opłaty pomocnikom uczenia , na m ieyscu  
ich, u żyw ać starszych- uczm ów  , i tym sposo­
bem w'zajemne uczenie w ynalazł i powoli sy­
stem atycznie zaprowadzd. Lankaster p o d ó w ­
czas , jak sam u p e w n ia ,  nie w id zia ł-jeszcze  
xiązki Bella (1); lecz takie urządzenie przy­
szło mu na myśl, gdy sobie przypomniał szk o ­
ł ę ,  w  którey się sam u c z y ł ,  gdzie pospolicie  
jeden lub kilku ze starszych uczn iów , i c z ę ­
sto naw et on sam , od nauczyciela za pom o­
cników u żyw am  byli. K o r z y ś ć , jaką nowe  
to szkoły  jego urządzenie zapew niało , prze­
szła w szelk ie  jego oczekiw anie : poniew aż
w szyscy u czn iow ie  W jednym i tym że sa­
m ym  czasie pożytecznie byli za jęc i ,  chociaż 
on sam daleko się mriiey^ trudnił.

D la  oszczędności,  zam iast zw yczayn ych  
elem entarzów  i xiążek do czytania, dla każde­
go w  szczegulności ucznia, inny sposob w p r o ­
wadził , podług którego, jak p ow iad a , jeden  
exem plarz xiąźki dla caley  szkoły służy. T o  
j e s t : przyklejał arkusze , po jedney stronie 
wielk iem i literami drukowane , do tablic na 
ścianie zaw ieszonych, a przed każdą z nich  
stawało sześciu aż do d ziew ięc iu  ch łopców  
ze sw ym  dozorcą w p ó łk o le ,  dla uczenia się 
w niem zgłoskować i czytać pod p rzew o­
dnictwem  tego ostatniego. Zamiast koszto­
wnego pisania piórem i atramentem  na papie­
rze , u ży ł tablic łupkow ych , i pisanie ze zg ło -  
skowaniem tak z łączy ł  , i i  oboyga tego ra­
zem się u czo n o ,  to jest : źe cała kłas.a zg ło­
skę albo w yraz , przez nauczyciela w y m ó ­
w i o n y , ze słyszenia na tablicach pisała. L i ­

czenie się liter przez kreślenie ich na piasku  
późniey Lankaster w prow adził  , i otwarcie  
w yznaje , iż to z xiążki Bella wyczerpnął. D la  
początkowego uczen ia  się liczby w y my ś h łs p o -

( l )  W  sw ojera  jednak  dzie le  , ro k u  iKo3 w ydanem  , w y -  
zn a je  , iż w ie le  się  n auczy ! z ro z p ra w y  p). B e l la ,  i  
razem  żału je  , że o niey^ w cze sn iey  nie w ied z ia ł , p o -  
n ie w a ż b y  p rz e z  to  w ie lu  jjezk o rzy stn y ch  p ró b  u n i­
k n ą ł ; p ie rw sz y  raz  ją  w ted y , obaozy ł . g d y  ju ż  g ló -  
Tynjeyszo p o p ra w y  >V SAY^y szkole p o ro b ił.



s o b , . p o d ł u g  k t ó r e g o  k a ż d e  d z i e c k o ,  u m i e j ą ­
ce c z y ta ć ,  u c z y ć  się m o ż e  a r y t m e t y k i ,  d y k t u ­
jąc  s w e m u  oddzia łow i*  z d r u k o w a n e y  l a b t l l i ,  
n a y p r z ó d  w z ó r ,  a  p o t e m  jego t ł u m a c z e n i e  na 
n i c y  z n a y d u j ą c e  się. Z a  p o m o c ą  ty  e h  i i n ­
n y c h  ko sz ta  zm nie ysza . j ący ch  u r z ą d z e ń ,  L a n -  
k a s t e r  b a r d z o  t a n i o  m ó g ł  n a u k ę  ud z i e la ć :  k o ­
sz t a  d la  jed ne go  d z i e c k a ,  k t ó r e  on w  p o c z ą t ­
k a c h  na  je dnę  g w i n e ę  l i c z y ł , t e r a z  p i ęć  t y l ­
ko  lu b  sześć s z y l l i n g ó w  w y n o s i ł y ,  i p r z e z  
to  sz k o ła  je g o ,  sz c z e g u l n i e y  d l a  dz ieci  u bog ic h
p r z y z w o i t ą ,  była.

Z a k ł a d ,  w  k t ó r y m  u c z e n i a  spo só b  z z a ­
d z i w i a j ą c ą  s k u t e c z n o ś c i ą  ł ą c z ą cy  n ay śc iś le y-  
sz ą  o szczędn oś ć  p r z y  jęto , n ie  m ó g ł  bydż  
d łu g o  n i e z n a n y m .  Z n a ł a z ł y  się p r z y j a z n e  
o so b y  , k t ó r e  za ło z y c -e la  jego p i e n i ę ż n e m i  
w s p a r ł y  z a s i ł k a m i  i p o s t a n o w i ł y  w  s ta n i e  
je szcze  go p o w i ę k s z y ć ;  i n n e  z b i e r a n i e m  su b -  
s k r y p c y i  n a  t e n  kon ie c  z a j ę ł y  s i ę ,  i z t a k ą  
p o m o c ą  m o ż n a  już  by ło L a n k a s t r o w i  l i czbę 
s w y c h  u c z n i ó w  w i ę e e y  jak do t r z e c h s e t  p o d ­
n ie ść  , co w s z y s t k o  u w a g ę  pu b l ic z n o śc i  z a ­
w s z e  c o ra z  w i ę c e y  n a  tę  sz ko łę  z w r a c a ł o .  
W i e l e  w y ż s z e g o  s t a n u  osób  o d w i e d z a ł o  ją, 
i m i ę d z y  te  mi  by! L o r d  S o m e r v i l le ,  k t ó r y  
w  o k a  m g n i e n i u  w a ż n o ś ć  p l a n u  sz kol nego  
L a n k a s t r a  p o s t r z e g ł  i n a le ż y c ie  go oce n ić  
u m i a ł .  Zas i l i ł  L a n k a s t r a  p i e n i ę d z m i  i w  po-  
z m e y s z y c h  o d w i e d z i n a c h  p r z y p r o w a d z i ł  z so­
bą  x ię c ia  Be t / o rd ,  k t ó r y  t a k ż e  o p o ż y t k a c h  
n o w e g o  sp o s o b u  u c z e n i a  t a k  - m o c n o  się p r z e ­
k o n a ł .  iż od. g o d z in y  o d w i e d z i n  s ta ł  się w s p a r -  
c ie in  L a n k a s t r a  i g o r l i w y m  now’ey m e t o d y  
o b r o ń c ą  (2).

N a  d o b r o  s z k o ły  L a n k a s t r a  s n b s k r y p -  
cye  t a k  p r ę d k o  się z w i ę k s z y ł y ,  i ź w  r o k u  
1801 nie ty lk o  n a  w sz e lk ie  w y d a t k i  w y s t a r ­
c z y ł y ,  lecz n a w e t  z a ł o ż y c i e l o w i  po  p i ę t n a ­
ście szy l l i n g ó w  na  r o k  od k a ż d e g o  c h ło p c a  
jako  na g ro d ę ,  z a p e w n i ł y .  Na  te rn p r z e s t a j ą c ’ 
w  t y m ż e  s a m y m  r o k u ,  s p u ś c i w s z y  s ię  n a d a ł -

c.2) X ią ż e  B edford  w y b ra n y  p o te m  został  na p re z y d e n ta  
T o w a rz y s tw a  do rozsze rzen ia  now ego  sposobu  i  t e ­
raz  jeszcze tożsam o mieysoe zaym uje .  <

sz e  w s p a r c i e  ze  s t r o n y  p u b l i c z n o ś c i  , szko łę  
s w ą  n a  b e z p ł a t n ą  z a m i e n i ł .

W  r o k u  i S o 3 s w ó y  z a k ł a d  i  s p o s o b  l i ­
c z e n i a  w  n i m  w p r o w a d z o n y ,  o p i s a ł  w  d z i e ł ­
k u  (5), k t ó r e  n a  p r e n u m e r a c y ą  w y d a ł  i k t ó r e ­
go m n ó s t w o  e x e m p l a r z y  w y d r u k o w a n o ;  co ,  
do  u p o w s z e c h n i e n i a  jego  m e t o d y  w  'A n g l i ą  
n i e z m i e r n i e  się p r z y c z y n i ł o .  J o ź  w  t y m  s a ­
m y m  r o k u  d r u g i e  w y d a n i e  b y ł o  p o t r z e b n e ,  a  
w ł a t a c h  n a s t ę p n y c h  w i e l o k r o t n i e  je p o w t ó ­
r z o n o ,  t a k  d a l e c e ,  iż w  r o k u  1806,  szós te  ju ż  
z p o d  sprassy  w y s z ł o  w y d a n i e .

Z a  p r z y k ł a d e m  X i ę c i a  B e d f o r d a  i  L o r d a  
SoMMERViLLE, k t ó r z y  w s p a n i a ł e  n a  r o z s z e r z e ­
n ie  b u d y n k ó w  s z k o ln y c h  z ro b i l i  o f ia ry ,  w i e ­
le i n n y c h  osob p o s z ło ,  i w  r o k u  i 8o 4 u d a ł o  
się L a n k a s t r o w i  s w ą  sz ko łę  od t r z e c h s e t  p i ę -  
dz ie s ię c iu  u c z n i ó w  d o  o ś m i u s e t  b l i sko  p o ­
w ię k s z y ć .  P o  u k o ń c z e n i u  b u d o w l i ,  w  p r z e ­
c ią gu  s z e ś c iu  ty g o d n i  n ie  m n i e y  jak  c z t e ­
r y s t a  n o w y c h  u c z n i ó w  p r z y j ę t o ,  i L a n k a s t e r  
z u k o n t e n t o w a n i e m  p o s t r z e g ł ,  iż t o  n a d z w y -  
cz ay  w i e l k i e  p o w i ę k s z e n i e , d a w n i e y s z e g o  
w  jego  szkole  p o r z ą d k u  nie  m ie s z a ło ;  o co s ię  
p rz e c i e ż  w i e l u  z iego p r z y ja c ió ł  l ęka ło .  Z a ­
c h ę c o n y  t e m  i p r z e k o n a n y ,  że  w z a j e m n e  u -  
c z e n ie  do  d w a  r a z y  w i ę k s z e y  jesz-cze l i c zby  u -  
c z n i ó w  u ż y ć  się da je ,  z a n a y w y ż s z y  cel  s w ę y  
s ł a w y  p o ł o ż y ł ,  a ż e b y  s w ą  s z k o ł ę  a ż  d o t y s i ą -  
ca  -dzieci p o w i ę k s z o n ą ,  w i d z i a ł ;  co się m u  też  
w* r o k u  i 8o 5 w  r z e c z y  s a m e y  uda ło .  N a d t o ,  
z a ł o ż y ł  j e szcze  te goż  r o k u ,  z a  p o m o c ą  d w ó c ł r  
s io ś t r  s w o i c h ,  w  t y m  s a m y m  d o m u , s z k o ł ę  
d la  d w ó c h s e t  d z i e w c z ą t ,  w  k l ó r e y  w z a j e m n e  
u c z e n i e  do sz y c i a  n a w e t  i  i n n y c h  k o b i e c y c h  
r o b o t  z a s t o s o w a ł .

Jeden nauczyciel m iędzy tysiącem dziec i, 
b y ł a  to r z e c z  d o t y c h c z a s  z a  n i e s ł y c h a n ą  , a  
n a w e t  za  n i e p o d o b n ą  u w a ż a n a , i d la  t e g o  
w s z ę d z i e  o L a n k a s t r a  szk ole  m ó w i o n o .  J e g o  
s ł a w a - a ż  do k r ó l e w s k i c h  dosz ła  p odw m jo w  i

(5) P o d  ty tu ł e m  I m p ro v e m e n ts  in E d u c a t i o n  , as i t  r e ­
spects  th e  ind u s t r io u s  classes of  the  c o m m u n i t y ;  con­
ta in in g  a sh o r t  accoun t  of  i t s  p r e s e n t  s t a te  ’ h in t s  
t o w a r d s  i t s  im p ro v e m e n t  , and a d e t a i l  of  some p r a ­
c t i c a l  e x p e r im e n ts  c o n d u c iv e  to  t h a t  end. L o n d o n ;  
D a r to n  and N a ry e y  , i8 o 3 .
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W c z e r w c u  ro k u  i 8 o 5  K r ó l  p o 3  sw ey  
w  VV-wymputh bytności ,  Lanko-; y.enćyą
zaszczyci ł .  P o zw o l i ł  m u  p rz ed  ' jego 
p lan  n a u k o w y  i m e to d ę  u c z e n ia  w szczegółach  
opisać: oświadczył  m u  za jego t r u d y  >,> < ło o- 
świecan ia  In d u  swoje  z u p e łn e  za dów  u tn ie ,  
z a p e w n i ł  go o s w y c h  względach i  ̂p ro  te key i 
i  m iędzy  in n e m i  p o w ie d z ia ł :  „ Ż ycz en iem
„ j e s t  m o jem ,  ażeby każde dziec ię w m e m  pań- 
, , ' s tw ie  Bibl ią  czytać  mogło.  W s z y s t k o  uczy-  
„ m ę  , d la  w sp a r c i a  t w y c h  u s i ł o w a ń  w  tern 

(chwa lebn ćm dziele .”  Jego K r ó l e w s k a  Mość
z a r a z  nie ty lko sto g w in ey  z a p i s a ł , ale tez 
n a t y c h m i a s t  za liczyć je kazał .  K r o l o w a ,  Xią-  
ż ę t a  i X iężn ic zk i ,  k t ó r e  p r z y to m n e  były ,  s w o ­
je t a k ż e  zrobi ły  of iary,  a w da lszym  czasie 
Nayjaśn ieys i  X. iążęta K e n t u  i Snssexu  bardzo 
c z y n n y m i  zaczętego p rz ez  L a n k a s t r a  dzieła 
s tal i  się p ro t e k t o r a m i  i pomocnikami .  S u m m ę  
p r z e z  K r ó l a  i jego rodz in ę  o f i a ro w an ą  nazw a ł  
L a n k a s t e r  „  t h e  R o y a l  F u n d ,  i p rz e zn a cz y k  
ją n a  za łożenie  i n s t y tu t u ,  w z w ią z k u  ze swo 
ją szko łą ,  w  k t ó r y m  nauczycie le ,  d la  z a p r o ­
w a d z e n i a  jego m e to d y  po i n n y c h  szkołach,  
usposabiać  się mieli;  a dla tego,  ze t ak  ła ska­
w i e  od K r ó l a  b y ł  p r z y j ę t y ,  m e to d ę  swoję 
n azw a ł :  K r ó l e w s k o - L a n k a s t r o w s k i  w y c h o w a ­
n ia  u k ł a d  ( the R o y a l  L a n c a s t e r i a n  sys tem  o f  
educa t ion . )

Ł a t w o  się domyśleć  można,  iż w szys tko  
to  b a r d zo  za s ta now i ło  publ iczność;szczegńlniey 
zaś  w t e d y  d u c h o w ie ń s tw o  uw7agę s w ą  na  L a n ­
k a s t r a  szkołę zw ró c i ło .

D ’Bel l  po  sw o im  do Angl ii  pow'rocie żył 
s po ko yn ie  w  Sw a n a g e  w  D o r s e t sh i r e ,  gdzie 
m ia ł  paraf i ją  , i chociaż t a m  swoję m e to d ę  l i ­

czen ia  w  n ied zie lnych szkołach za p ro w adz i ł ,  
w ł a ś c iw ie  j ednak  nic ważnego dla jey ro z s ze ­
rz e n i a  n i e  uczyni ł -  P o d  koniec  r o k u  i 8 o 4  
L a n k a s t e r  go od w ied z i ł  i z n im o sw ey  szkole 
i u cz en ia  sposobie r o z m a w i a ł ,  co juz i da -  
w n ie y  był l i s to w nie  uczyn i ł .  K w i e t n i a  i 8 o 5  
r o k u  d ru g i  raz  w yda ł  s w ą_x iązkę  (4),  a  w e

(4J P o d  daw nieyszym  t y t u ł e m  , z d o d a tk ie m  '■ S e c o n d  
E d it io n  , to  w h ich  is  p r e f i x e d  th e  sc h em e  o f  a  sch o o l 
o n  th e  above m o d e l a lik e  f i t t e d  to  re d u c e  th e  e x p e n c e

d w a  la ta  po zn iey (r. 1 8 0 7 ) t rz e c i  raz  (5) ze  
z n a c z n e m i  odmianami .  W  tym  osta tn im  r o ­
k u  w e z w a n o  go do L o n d y n u ,  dla z a p r o w a ­
dze n ia  t a m  swojego sposobu u cz en ia  w  s z k ó ł ­
ce paraf ia lney S a i n t - M a r y  w W h i t e c h a p e l ,  k tó-  
s ey prośbie  n a ty ch m ias t  zadosyć uczyni ł .  
N a y w y żs ze  osoby d u ch o w n eg o  s t a n u  w  Angl ii ,  
a r cyb i skup  C a n te r b u r s k i  i biskup D u rh a m s k i ,  
wzię li  go pod szczegulnieyszą  swoję opiekę ,  i 
zachęca l i ,  ażeby  więcey  szkół,  w k t ó ry c h b y  się 
zasad panu jącego  kościoła uczono,  pod ług s w o ­
jego d a w n ie y  w  M a d ra s  w p row adzonego p la­
n u  u r z ą d z i ł ,  i ażeb y,  ile m o ż n o ś c i ,  swoie  
m e to d ę  po całey Angl ii ,  W a l l i i  i I r la ndy i  r o z ­
szerzył .

Do  t a k i e y  czynności  d u c h o w ie ń s tw a  bez-  
w ą tp i en i a  sam L a n k a s t e r  dał  pow ód  , częs to 
im  p rzek łada ją c  p o t r ze b ę  za łożenia  w ięc ey  
szkół  po r ó ż n y c h  m ieysca ch  w pańs tw ie ;  d u ­
c h o w ie ń s tw o  zaś  za  rz ecz  n ies łuszną  pocz y­
ta ło ,  w a ż n y  oświecen ia  l ud u obo wiąz ek  ca ł ­
k iem  w r ę k u  jednego k w a k r a  zos tawiać ,  k t ó ­
ry ,  p o n iew a ż  do sw-ojey szkoły przyy m o w a ł  
dzieci  wsze lk ich  religiy i s e k t ,  szczególnych 
p r a w d  re l ig iyyny ch  nie  u c z y ł ,  lecz jedynie  
w y b ra n e  ty lko m ieys ca  z Bibl i i  bez w y k ł a d u  
czy ta ć  kazał ,  dalszą zaś naukę  re ligi i  i czy­
ta n ie  P i s m a  św ię tego  w e  względzie  d u c h o -

o f  e d u c a tio n  , a b r id g e  th e  la b o u r  o f  th e  m a s te r , 
a n d  e x p e d i te  th e  p ro g r e s s  o f  th e  sch o la r. T h e  p ro c ess  
o f  th e a c h in g  th e  a lp h a b e t in  s a n d  , o f  r e a d in g , s p e l­
l in g  a n d  w r iflin g [, is  e x p la in e d ; a n d  a  b o a rd  o f  e d u ­
c a tio n  a n d  p o o r  r a te s  s u g g e s te d . — W t e m  drug i  ćm  
p ie rw ia s tk o w e j -  o szkole  w  M a d ra s  w iad o m o ś c i  w y d a ­
n iu  , u r z ę d o w e  p ism a , w  p icrwsZem  p rz y łą c z o n e  . o- 
puszczono  ; a na ich m ieysce  p rz y d a n o  op isan ie ,  k t ó ­
r e  za w z ó r  do  zakładania  p o d o b n y c h  szkół s łużyć 
m ia ło ;  n a d to  podano, p ro je k t  do u tw o rz e n ia  k o m i t e tu  
e d u k a c y j n e g o .  ,

(5) Pod t y t u i e m  : A n  A n a ly s is  o f  th e  e x p e r i m e n t  in  e d u ­
c a tio n  m a d e  a t  E g m o re  n e a r  M a d r a s  , c o m p r is in g  a  
s y s te m  , a lik e  f i t t e d  to  re d u ce  th e  e x p e n c e  o f  ui to n ,  
a b r id g e  th e  la b o u r o f  th e  m a s te r  , a n d  e x p e d i te  th e  
p r o g r e s s  o f  th e  sc h o la r  ;  a n d  s u g g e s t in g  a  sch em e  
f o r  th e  b u tler  a d m in is tr a t io n  o f  t  >e 00f  aw s  , b y
c o n v e r tin g  sc h o o ls  f o r  th e  lower or ers o f  youth in to  
sc h o o ls  o f  in d u s tr y .  — W  dzie  e ein p ie iW las tkow a 

• o M a drask iey  szkole w iadom ość  nie  jest  co do słow a 
w y d r u k o w a n a ,  lecz ją zam ieni alt o r  na k r ó tk ie  o p i ­
sanie m ające  s łuż yć  za i n s t i u k c y ą  do  zak ładan ia  po-  
d o b n r c h  szkół. W  osobnym  zas rozdziale  pokazuje,  ze 
ta  m e to d a  n a w e t  do szkół p r z e m y s ło w y c h  u ż y tą  b ydź  
może.



w n ym  opuszczał. Chociaż to jego urządze­
nie w ie lk iey  części publiczności p izyzw oitem  
się w ydaw ało , dla t e g o ,ź e  podłng niego dzie­
ci w szelkich w yznań chrześcijańskich w  je- 
dney i teyźe samey szkole uczyć się mogły; 
z widokami jednak duchow ieństw a i w ielu  
osób, do panującego należących kościoła, które 
katechizm jego za zasadę nauki religii w szko­
łach dla pospólstwa położyć chciały, nie z u ­
pełn ie się zgadzało. D la  tego pokazało się 
wiele  pism przeciwko Lankastra: ostrzegano  
o nim publiczność : naw et go za człow ieka  
niebezpiecznego dla kraju wyraźnie ogłasza­
no i dowodzono ,,że kościoł jest w  n iebez­
p ie c z e ń s t w i e .  “ N a d to ,  w ieść rozsiano ja­
koby król mu swą opiekę cofnął.

W yp adło  stąd w prawdzie , źe większa  
część osób, które Lankastra dawniey ofiara­
mi w sp iera ły ,  teraz sw e  zapisy cofnęły, i 
że cały jego dochód wkrótce przyw iedziony  
został jedynie do summ y zapisaney przez 
króla i jego r o d z in ę , która, co na jey sław ę  
powiedzieć należy, pomimo rozsianych baśni, 
swojego mu wsparcia nie odjęła; z drugiey  
strony jednak gorliwość Lankastra o dobrą 
swą sprawę bardziey jeszcze była ożywiona.  
N ie oszczędzał on trudów, ani nakładów na 
upow szechnien ie  swojey metody ; w  tym c e ­
lu po kraju odbywał podróże i w w ie lu  m ia­
stach publiczne dawał lekcye dla oznajomienia  
publiczności ze sw ym  uczenia sp osobem , co 
dało powód do założenia w ie lu  szkół podług 
jego planu, dla których on w  sw oim  in sty ­
tucie  Londyńskim nauczycielów  usposabiał. 
W ielk im  był entuzyastą sw ey  sprawy. P i e ­
niądze w jego oczach ty le  tylko m iały  sza­
cunku , ile do jey 'poparcia służyć mogły. 
Pom im o ograniczonych sw ych  dochodów, bez 
żadnego oglądania się , zahoynie szafował; 
już od t oku i 8o 5 po wielu  drogach długi z a ­
ciągnął , które z czasem tak urosły , iż ku 
końcow i 1807 roku summę 6 ,619  f  s. w y ­
nosiły.

*2dy liczni jego w ierzycie le  , postrzegł-  
szy, iz niepodobna mu będzie z takich wy- 
dzwignąć się interessów , zaczęli bydź n ie ­
c ierpliwym i ; dla uniknienia ich  prześlado­

wań (6) musiał się z L ondynu oddalić: w  tych  
jednak, okolicznościach n ie był n ieczynnym ,  
lecz na różne mieysca w yjeżdżał dawać lek­
cy e  i nowe szkoły zakładać. Pod czas je-  
dney takiey lekcyi w  D o w er  (w listopadzie  
legoź roku), Pan Józef F o x ,  który w tenczas  
dla poratow ania zdrow ia swojego tam bawił,  
starał się go poznać. Godny ten mąż, o k tó ­
ry m nizey w ięc ey  p o w ie m y ,  postrzegł na­
tychmiast ważność r z e c z y ,  i od tego czasu  
stał się Lankastra przyjacielem i protekto­
rem.

W  grudniu w ie lu  z w ierzycie li  Lankastra  
stali się jeszcze niecierpliw szym i i ostatni dzień  
miesiąca stycznia 1808 roku za termin w y p ła ­
ty naznaczyli (7). Zmuszony był wtedy L an-

(6) Jakoż w  m a ,u  1807 r. d w a y  j*go w ie rz y c ie le  u w ię z i l i  
go, 1 jako d łużn ika  w  K in g sb e n ch u  osadzil i .  B y ł  to  
juz w ie c z ó r  g d y  go  t a m  p ro w a d z o n o ; .  L a n k a s te r  
p ro s i ł  i ł z e n i i a  , k t ó r y  go  p r o w a d z i ł ,  a b y  m u  pozw o l i ł  
po d ro d ze  w s tą p ić  jeszcze do sw o je y  famili i , i zm us ił  
go. a b y  z n im  wszedł^ do do m u  , g dz ie  p o d łu g  o b y ­
czajów s e k t y ,  do k t ó r c y  należał  , każdego w ieczo ra ’ 
ze sw o ją  cze ladz ią  z w y k ł  po  je d n y m  rozdz ia ł#  B ib l i i  
c z y t a ć ,  a czasem  n a w e t  m o d l i tw y  odpraw iać .  Jego  
ow czasow a g o rą c a  m o d l i tw a  do N ay w y ż s ź e g o ,  a ż e b y  
dz ie łu  jego z acz ę tem u  i  w ie le  o b iecu jącem u  pocf u c i ­
ska jące m i  go oko l icznośc iam i upaśdź nie  dozw oli ł ,  t a k  
m o cn e  na p o l i c y y n y m  o f ice rz e  z rob i ła  w rażen ie ,  
iż t e n  p r z y  w y y s c iu  śc isnął  go- za r ę k ę  i p r z y rz e k ł  za 
n im  do m arszałka  K in g sb e n ch u  się w s ta w i ć .  A jako 
szkoła L a n k a s t r a  w  t c y  części  m ias ta  leżała , po k tó -  
r e y  d łużn ikom  w  K in g sb e n c h u  ©sadzonym, b y le b y  k to  
za nich  ręcz}  ! , w e  dn ie  chodz ić  w olno  by ło  , p rz e to  
i  L an k as te r ,  jako p r z y t r z y m a n y ,  p rzeż  dzień  w  s w e y  
szkoie mógł bydź  czy n n y m .

(7) Inn i  L a n k a s t r a  w i e r z y c i e l e  , k t ó r z y  d o b ra  jego szukali
i  t r o s k l iw y m i  b y l i  o sz ko ły ,  m n ie m a l i ,  iż je d y n y  m u  
do d z w ig n ie n ia  się ze  s w y c h  t r u d n o ś c i  p ozos taw a ł  
śrzodek , ażeby  w y ra ź n ie  o ś w ia d c z y ł -  iż nie jes t  
w  s tan ie  o p ł a c e n i a , o n i  zaś c h ę tn ie  cząs tk ę  sw ą o d ­
s tę p o w a l i .  J e d e n  z t y c h  uda ł  się do m ego  , dla p o ­
dania m u  t e y  m y ś l i  ; lecz  L a n k a s t e r ,  n im  się jeszcze- 
d o w ie d z ia ł  do  czego  on z m ie rza ł  , r z e k ł  : nie p f»}'dę 
za  te in co m i  radz isz  , g d y ż  mi się t e y  n o c y  śn iło ,  
iż  o b a d w a s m y  szli  b rzeg iem  Arzek i  ; chciałem się na 
drug<j jey  s t r o n ę  p rz e p ra w ić  ; ty ś  mi w skazyw ał .m ost , ,  
lecz nie  mogłem  się o d w aży ć  isdz przezeń: jakoż w n e t  
p o s t r z e g łe m ,  ze, s ię  załamał P ad łem  na ko lana  , r, 
g d ^ m  się  m o d l i ł ,  śc ieżkę w  r zece  p os trzeg łem . Po ­
m yśl i  łem sobie : inni  t ę d y  p rz e c h o d z i l i  , w ię c  i ja 
m o g ę  ; odw aży łem  się na to , lecz . jak przeszedłem ,,  
nie  w iem . — T a k i  był  inóy se n ;  t e r a z  posłucham  co 
masz m i  p o w i e d z i e ć , lecz ,  zapew ne  za t w ą  radej m e  
póydę.. — Spuszczał  się na B oską  O pa t rzność  i w j e ­
d n y m  (z D ow er  p o d  10 g ru d n ia  1807 ro k u  do  swego- 
p r z y ja c ie la  p isanym) l iśc ie  t ł u m a c z y  się w  t y m  w z g lę ­
dzie  nas tęp n y m  s p o s o b e m :  ,, Co się t y c z y  m y c h  d ł u -
», £Ów , n iech  będzie  Bóg p o c h w a lo n y .  O n  sam d o -



kas ter starać się naprzód o pieniądze ba z a ­
spokojenie tych przynaymniey , k tórzy nań 
więcey nalegali.

-Namiarem jego było, zamozne  osoby, któ— 
ie  polepszenia sprawy jego z duszy pragnę­
ły , nakłonić , aby nm każda po 100 f. s. po­
życzyła , i gdy Xiążę Bedfordu w W o b u r n ,  
na prośbę . Ł a nka s t r a  pierwszy do tego p o ­
czątek uczyni ł  , Lankas te r  daley do Brys to-  
lii po jecha ł , gdzie już dawniey z pożytkiem 
dawał  lekcy e i przyjaciół sobie zjednał. W i e ­
lu jego tamecznych znajomych szczerze mu 
chciało każdy po 100 f. s. pożyczyć ,  i s ł u ­
sznie się spodziewał  tym sposobem znaczną 
zebrać summę , gdy niespodzianie przyszedł  
list z Londynu  od jednego z jego wierzycie­
l i , k tóry przyjaciół  swoich w Brystołu ostrze-  
gał,  aby Lat ikastrowi pieniędzy nie pożyczali, 
dla tego, że on bez wątpienia  zbankrutować 
musi. Nagle to jego nadzieje w  ł łrystolu zn i­
szczyło ■, lecz on zaufania w Opatrzności  nie 
t iaci ł  (8). W  innych jeszcze mieyscaeh s tarał

,, h r z e  z ro b ić  tiotr.-fi. N ie c h  B<5g sam k o ń c z y  , co
,,  z s c z ą ł  ; a jesfi n ic  nie  uczyn i  . w ole  r a c z e y  pod
„ z w a l i s k a m i  ca łeg o  św ia ta  zginąć,  niż pozw olić , -ażeby  
„  lu d z ie  d z ie ło  jCg 0 splamić lub  l in s e y  w o o lsey  g a r -

m e n t  l i c h ą ,  na pól  ln ianą  a na pól  w e łn ian ą  su*
„  k n ią  z m ego  z ro b ić  m ieli .  J e ś l ib y  zaś mnie wszy-

d n ^ k n i °iV ł)1Ẑ f!aC*e Ie  ° P H Ś c i l i , s p o d z i e w a m  s ię  je- 
”  i w  U d  Z‘ł ° sk^ p o m o c ą  an i ,  n a  c a l  n i e  u s t ą p i ę ,  

\ v l c \ Z  n a W e t  z w y c i ę z t w o  o d n i o s ę . “
(8) W idoczn ie  się t G pokazuje  z )is lu  k t ó r y  on w  tak  n ic -  

p izy  jemnym czasie  (pod 10 s ty c z n ia  z B rysto lu )  do 
sw ego  p rz y ja c ie la  Pana Cors to n  na ni sal. Przy toczę-tu  
z niego ^ a z n ie y s z e  m ieysca  . z k t ó r y c h  p o z m ć  można

1 * s ta łość  L a n k a s t ra  w  tern sinutnńni po- 
m ojego  p rz y ja c ie la  15. napisa ł  . Se 

", sta je  — ' r  śrzodek  nad b a n k r u c tw o  n ie  pozo-
”  h . , Pi ; e ,1 ,Łlu l.° Oiocniey uczu łem  . źem sie w  po- 
”  n ro sz a c  „n ” 10) lask;nvcgo p r z .  jacieia B. u d a w a ł ,  
’’ dnak ą coSl 0 t POZyC2Cnie mi P ie n ię d z y  i t .  d. —  Jo- 
”  . „ > ŁZJ . " ’m e y s z e g e s t a n u  mojego  um y słu .
”  t " ’ i , j 1 eto w sz y s tk ie g o  p r z y g o to w a n y .
„  a b y m  spe łn ia ł  , w y t r z y m y w a ł  w o lą  Boga mojego 
, ,  w ie rn e g o  p rzy jac ie la  i Boga , k t ó r y  . sw o je go  do -  
„  t i -zymujc  p r z y m i e r z a ;  a jeśli  c ie rp ie n ie  jed y n ą  jest 
,. d ro g ą  do z w y c i ę z tw a  . jeśli k rzy ż  jedyn  jśs t  d ro -  
”  (tp w ieńca ,  c ie rp ie n ie  i k r z y ż  c h ę tn ie  znosić b ęd ę .  
’■’ y , a j.es.1 <,r°{;a ■ i  d ro g a  j e d y n a ,  po  k t ó r e y  móy 
„  Z b a w ic ie l  p r z e d e  m ną  p o s tę p o w a ł  , ten  , co nad  g ro -  
,, hem odniosł  z w y c ię z tw o  i śm ie rc i  odjął c ie rn ia .  
” “ “ra n e k  i jego n a ś la d o w c y  odnoszą  z w y c ię z tw o  i 
,, t .  d. Bądź sp o k o y n y m  ; n ie  lękay  sic, z w y c ię z tw o  
,, j e s t  nasze. R o z u m icszże  . i ż b y m  _ja Panu  A. w ie -  
”  w  ’ S ^ y b y  p r z y s z e d łs z y  do m n ie  p o w i e d z i a ł , źe 
,» v v sz ech m o cn y  p o s ta n o w i ł ,  a ż e b y  u b o d z y  w  L o n d y n ie

sic dostać pieniędzy,. lecz napróżno;  a t e rmin  
opłaty szybkiemi zbliżał się krokami. P r z y ­
szło mu na m y s i , swojego nowego znajome­
go Pana  b o x .  który się pod ten czas w C a n ­
terbu ry  zna jdował . ,  do porady wezwać.  Na­
pisał do niego bez ceremonii i zaprosi ł go 
na 19 stycznia (1808 r.) dla widzenia  się z so ­
bą u jego przyjaciela Pana  Corston w L o n d y ­
nie, o czerń też tego-ostatniego uwiadomił  (9).

Miliony dzieci ubogich, które się jeszcze 
narodzą , błogosławić będą ten dzień : był  to 
dzień Obmyślenia środków do uszczęśliwienia 
ich zbawienną nauką. W y ra ź n ie  z^Boskiego 
natchnienia Pan F o x ,  k tóry wcale nie był 
człowiekiem do s ta tn im , of iarował się przy 
pomocy P a na  Corston,  na opłacenie długów 
Łankas tra  , pieniędzy dosta rczyć , ' i  w istocie 
następnych dni zaliczył,  na wexel  tego os tat­
niego, blisko 5 ,5oo f. s. (io). -Tym sposobem

„  o d b ie r a l i  ed- ikacyą  , lecz że k i lk u  n ikczem nych  a 
„  n ie m i ło s ie rn y c h  w ie rz y c ie l i  c h c ą  t e m u  przeszkodzić  i 

zapew ne  sw ego  dokażą i d la  tego  żaduey  nie pozo 
„ s t a j e  n a d z i e i ?  życzę ,  a])y mu się oczy  o t w o r z y ł y ,  
„ a ż e b y  m ógł w idz ieć  , jak o czy  sług i  o w eg o  (2. ks, 
„ k r ó l ó w ,  6. i 5 ), k t ó r y  p o w iedz ia ł  . A c h  P a n ic  m.óy9 
„  c ó ż  m a m y  c z y n ić  ? lecz n a ty c h m ia s t  u y rż a ł  górę  
„  pełna koni,  i w ozy  o g n is te -o k o ło  E l ize u sza .  W eza- 
i,-sie l e k c y i  , k ló r ą  dałem w R a tu s z u  teg o  m ia s ta ,  
„  m usia łem  w y r z e c  t e  s łow a : ,, W y s z e d ł  ro zk a z  N a y -  
,, w y ższe g o  , a żć h y  u b o d zy  a n g ie ls c y  , u b o d zy  c it- 
„ r o p e y s c y  , n a w e t u b o d zy  c a łe g o  św ia ta  w y ch o w a n ie  
,, o d b iera li iw s z e lk ic y  lu d zk ic y  p o s ta w ie  sie  s i le . a jjy  

te m u  n ie  p rz e s zk o d z iła  i . M ia łem  p e łn ą  m oc  L:k 
, m ó w ić  i m ó w iłe m  nie jak p isarze św ia to w i .  Skutek. 
, , b y ł  te n  , iż całe zg rom adzen ie  w  m ilczen iu  i w pel- 
,. n e y  u szanow an ia  c ichości  zos taw ało  i t. d %i — Z w a ­
ż m y . ,  że cz ło w ie k  , k tó r y  to  pisa ł , ma ssę d łu g ó w  
o d  6000 f. s. na s ieb ie  zac iągną ł  ; że w ie r z y c ie le ,  k ló -  
vzy up ad ek  jego mieli  za n ie c h y b n y  , o s ta tn i  m u  t e r ­
m in  n azn ac zy l i , i że m u  w y ra ź n ie  w s z e lk ie  w idok i  i 
nadz ie je  o d c ię to  b y ły .

(9) P an  C ors ton  już d a w n ie y  i p ra w ic  n a s tę p u ją c y m  sp°~
sobem poznał  się b y ł  z Ł an k as t rem .  Od niem ałego  
czasu  czu ł  on w e w n ę t r z n y  jakiś p opęd  do zajęcia się 
w y c h o w a n ie m  u b o g ie y  m łodz i  , i g d y  (by ło  t o  w s i e r ­
pn iu  i8o5 r. j p r z e c z y ta ł  o p isa n ie  szkoły ' Łąm kastra ,  
jaśnie p o z n a ł ,  iż to  jest m ąż ,  jakiego oddaw  11a szu­
kał  ; poczu ł  w sob ie  ta k ą  chęć  zabrania z 111111 osr-bi- 
s t* y  znajomości  , iż n a ty c h m ia s t  do n iego  napisał  i 
11a dzień  n a s tę p u ją c y  do s ie b ie  zap ios i l .  Q d  te g o  
czasu  b y ł  n iy w ie rn ie y sz y m  L ankasl i  a p rzy jac ie lem  i 
częs to  go , gd v b y ł  w  p o t rz e b ie  zasilał p ien iędzm i o 
ćzern z k o r re s p o n d e n c y i  » t o i ą  m ięd zy  sobą u t r z y ­
m y w a l i ,  downed z ia łem  się-

(10) O piszę  t u  co k o lw iek  o b sz e rm cy  rzecz  d z iw n ą ,  k tó r a  
s ię  przy  t e y  okoliczności zdarzy ła .  N ap rzó d  jednak 
p o w in ie n e m  uw iad o m ić  , ae Pan  C o rs to n  i Fox  p ie r -
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Lankaster z trudnego położenia w yrw any z o ­
stał i oa wolność puszczony.

Dwudziestego drugiego stycznia, F ox , L a n ­
k a s t e r  i  Corston w doinu tego ostatniego po-

wszy raz wtedy się widzieli.  Poprzedzającego dnia 
(18) Lankaster  napisał byt z Barnel do pierwszego, 
iż* Pana Fox. do mego zaprosił. Maszę tu  jedno mięy- 
see z tego lis tu  przytoczyć. Pisze on : ,, .'.'joę tę
„  noc tu ta y  , ju tro  zaś jadę do miasta dla widzenia 
„ .się  z Panem W hitbread  i z Xięciem ^Bedford), a 
„ .w te d y  przyydę.  do c ieb ie ,  i, jeśli inóy przyjaciel 
,. Fox do tąd  juz p rzyby ł  do L o n d y n u ,  bardzo mi 
„  będzie miło w domu twoim  z nim. razem jestiź obiad. 
,, Co się tycze r e s z ty ,  ty łe  tyllCO tu; powiem spu- 
, , . szczani się na Boga i na Boga Zbawiciela. W idzia- 
,, leni razu jednego most, na k tó ry  nie powinienem był 
,, wchodzie tyczy  się to do snu wyżey w teyze histo- 
,, r y ł  przytoczonego^ gdyż bytem przekonany, iż na inny 
,, most póydę.którcgom jeszcze nie widział, Spodziewam 
,, .się jednak, iż to się wkrótce  ziści'. Czytając te  słowa 
,, powiesz zapewne: i mnie także byłoby miło widzieć 
, , ó w  most.Dobrze więc błogosławieni s.ą ci, k tórzy wie- 
„  r z ą  dla tego że widzą; lecz dwakroć są-błogosławiem, 
„ k tó r z y  nie widząc wierzą .  W ierzę  iz Bóg mię wy- 
,,-bawi i dziełu mojemu do skutku przyyśdź  pozwoli.•• 
Zdaje się iż Lankaster jakoby przeczuwał swóy ra ­
tunek. Następującego dnia on i Fox na czas oznaczony 
zeszli się u Pana Corston (na ulicy zwaney Ludgate-  
s t ree t  N. 5o). Po ukonczoney uczcie chciano pomó­
wić o interessach Lankastra. Zapytał  go ’ Pań Fox 
bez ceremonii  : „  He jestes dłużny ? czy jest tysiąc 
„  funtów szterliogów ? •“ Lankaster  cichym odpówie- 
dział głosem: ,, Właśnie *•. Fbx : ,, czy  dwa ty s iące  
, ,  dłużny jesteś ? “  Lankaster eiższyin jeszcze głosem 
i spusciwszy oczy na d ó ł ,  jeszcze raz odpowiedział:  
,, Ba “ . V\ tedy  Fox przyskoczył dosiiego, i ud rzając 
po ramieniu , rzekł ; ,, Nuże, mów ; czy t rzy  tysiące 
„ w in ie n  jestes ? “  Lankaster  nie mógł juz dluzey 
w y trz y m a ć ,  .zalał się  łzami P o d p o w ied z ia ł :  „ Z a -
, ,  py tay  Pana William Corston ;• on wie lep iey ,  niż 
,, ja , ile dłużny jestąm “ . Fox. obrócił  się do Pana 
C o rs to n ,  a gdy od niego. usłyszał iż dług Lankastra  
6,ooo funtów szteri ingów p rzechodzi ł , zakrył sobie 
twarz;  po czem nastąpiło milczenie,  szlochaniem tylko 
Lankastra przerywane. Po kilku minutach powsta ł  
Fox  , porwał za rękę Pana. Corston i rzek ł  : P rzv
„  twojey pomocy mogę to uczynić. “  Corston ’odpo­
wiedział : ,, masz j ą - .  Fox : ,, Będzresaze akcepto-
„  wać co na ciebie zaassyguuję,V ••. Corston . ••Chę­
tn ie " .  .F o x :  „ T e r a z  więc rzecz skończona < . Lan- 
kaster i C o rs to n ,  jakby ożywieiji , .skoczyli ze sw ych 
krzeseł i wszyscy t rzey  uściskawszy się stali przez 
czas długi płacząc, jak dzieci . — Gdy się ta-’ rozczu­
lająca scena skończyła, powtormc usiedli,, a F ox-z od ­
wagą  , k tó rey  podobną rzadko znalesdz można , po­
djął się Lankastrowi na zaspozoj. ,ue d lugoa  j .go .  ile 
p o t r z e b a ,  dostarczyć pieniędzy i w m ó tee  trzema 
ra tam i  co sześć miesięcy zaliczył 3543 f -s. q soiuow 
i  7 denarów , na unie Pana Corston-, ten zaś*, po­
łożywszy ufność W Opatrzności, pizyj^ł. )■ bez zwiwki.— 
T y m  sposobem czterdziestu czterech  na\ upi-zykrzen- 
szych dłużników zaspokojonych zostało , Lankaster ze 
sw ey  trudności W yt’Wany 1 upadku za -
ch o w an a

wtórnie się zebra li ,  i jako w  dzienniku ich- 
| jest wyrażono , ufni w b łogosław ieństw ie  
Boga W szechm ogącego oraz o- rozszerzen ie  
cłiwały jego troskliwi , z łożyli tow arzystw o  
którego zam iarem  być miało, dzieciom  ubo-  
gieh rodziców dawać w ychow an ie  i naukę. 
Pana Corston na podskarbiego w yznaczono,  
a Pana F o x  na sekretarza ; Lankastrow i zaś • 
ster nauk samych i w ydaw anie  xiąg poruczo-  
no. Tak w ięc trzy te osoby dały początek  
T o w a rzy stw u , którego-czynność teraz już sin 
po wszystkich św ia ta  częściach rozprzestrze­
nia.

Chociaż F o x  i Corston przez tak szlache­
tny czyn sprawę Lankastra uratowali, i nay-  
uprzykrzeńszych zaspokoili w ierzycie li  , m ę­
żow ie ci jednak wkrótce się znow u uyrzeli  
w  potrzebie myślenia o now ych  źródłach p ie ­
niędzy , gdyż za p isy ,  jakośmy już w spom nie­
li, bardzo szczupłe były, wydatki zaś od dnia  
do dnia się pow iększały  , instytut dla uspo­
sabiania nauczycieli corok blisko 2,000 f: s. 
kosztował.

W  takich trudnościach naradzał się Pan  
F o x  ze sw oim  przyjacielem Panem W illia m  
A llen ,  teraźn ieyszym  podskarbim T o w a r z y ­
stwa do rozszerzenia metody Lankastra (11). 
T en  oświadczył , że jeśliby Lankaster u s ta ­
n ow ił komitet z sześciu o so b , do przyym o-  
wania subskrypcyi, opłacania d ługów  i przy­
zw oitych  rachunków utrzym yw ania  , i jeśli-

^11) Było to w maju 1808 roku. Pan Allen nie zwrócił 
by ł  dotąd szczególney na Lankastra  szkołę uwagi; 
lecz postępek jego przy-jaciela Pana Fox, pobudził go 
do ścisłego wypróbowania wartości  m etodjr Lanka­
stra ; skt|d się przekonał , iz ona jest jednem z nay- 
dzie ln ie jszych narzędzi , jakie Opatrzność '-w ręku  
człowieka złożyła, dla ulepszenia by tu  ubogich klass 
społeczności, i postrzegł razem, że Lankaster , cho­
ciaż nadzwyczaynyin do uczenia młodzi obdarzony 
by ł  ta lentem, wcale jednak pieniędzmi nie umiał za­
r a d z a ć ,  i że dla tego lękać się było p o t rze b a ,  aże­
by całe dzieło wkrótce nie upadło , jeśliby ludzie  
umiejący chodzić około interesów nie chcieli na aie- 
bie przyjąć utrzymywania  f inansów , i jeśliby L an­
kaster t ą  tylko jedynie częścią się nie zayniował do 
k tó rey  tak dziwnie był zdolny. Nadto  - mocno * sie... - , -m ocno sie

, iz publiczność do pieniężnych ofiar bę 
• dąc wzywaną  dostateczney o ich użyciu wiadomo­

ści bardzo sprawiedliwie wymagać hioże > i dla t o ­
go zrobił  projekt w texcie opisany.

przzekonał
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b y  sam L a n k a s t e r  o bow iąza ł  się ż a d n y c h  nie  
robić w y d i t k ó w  bez  z e z w o le n i a  na  p iśmie  
tegoż k o m i t e tu  , chę tn ie  do r zeczy p rz y s tą p i  
i przy jació ł  sw o ich  do tego nakłoni .  P o  nie-  
d łu g iem  w y m a w i a n i u  się p r z y ją ł  L a n k a s t e r  
t e n  p ro jek t  i  n a s t ęp u ją c y ch  m ę ż ó w  n a  cz łon 
k ó w  teg o k o m i t e t u  wyznaczy ł :  J. Fox ;  W. Cor-  
s ton  ; W. Allen ; J. Jackson (12); Tom .  S tu r g e  
i Józe fa  F o r s t e r .  K o m i t e t  t e n  k u ra to r ó w ’ 
(Tr us rees )  na  d n i u  29 l ipca  1808 r o k u  zos ta ł  
u s t a n o w i o n y ,  i w ięc ey  jak  p r z ez  d w a  la ta  
co t y d z i eń  pospol icie w  d o m u  Pat ia  Al len 
swoje  po s ied ze n ia  m iew a ł .  Na yszczego lu ie y -  
sze m k o m i t e tu  u s i ł o w a n i e m  było  n ie  tylko 
z b i e r ać  jak n a y w i ę c e y  s u b s k y p to ró w  , ale 
t e ż  robić p o ży c z k i  na  s iedm la t ,  do k tó ry c h  
k aż d y  na  100 f. s. podpisać się m u s i a ł ; t y m  
sposobem  k o m i te t  w  ki lka  mies ięcy m iał  już 
bl isko 4 ,ooo f. s., k t ó r a  s u m m a  na  opłacenie  
w  t e r m i n i e  w e x l u  p rz ez  F o x a  na  P a n a  Cor -  
s ton danego w y s ta r cza ła .

L a n k a s t e r  w t e d y  z n o w u  m ógł  być  bez  
p rz e szk o d y  c z y n n y m ;  jeździ ł  po  kra ju ,  gdzie 
p u b l i czne  d a w a ł  l e k c y e , k t ó r e  j podwoyn ą 
p r z y n io s ły  ko rz yść  , pon iew aż  t y m  sposobem 
n ie  ty lko  się publ iczność  z jego u cz en ia  m e t o ­
d ą  ob ezna ła ,  ale też  ł a sk a w e  osoby na  takie  
się miey sca  zgrom adzały  i p o t r ze b n e  zap is y ­
w a ł y  p ieni ądze  n a  za łożenie  szkół  pod ług  j e ­
go p lanu , k tó re  on nauczycie lami  ze swego 
i n s t y t u t u  w  L o n d y n i e  o p a t ry w a ł .

T a k  n i e z m o r d o w a n y  był  w  sw ey  c z y n n o ­
ści L a n k a s t e r ,  iż do r o k u  1811 już d z i e w ię ­
tnaśc ie  r o z m a i ty c h  p o d r i ż y  , k tó r e  sześć t y ­
s ięcy ośmset  t rzydz ieśc i  s iedm mil  (ang ie l ­
skich)  r a z e m  w ynos i ły ,  w  B ry t an i i  w ie lk iey

(12I S ir  John Jackson  członkiem był parlamentu z mia­
sta Jtower. Dawniay już dzie łem Lankastra  in te res -  
sował sic i bardzo mu był pomocnym , szczególniej'  
w  gdy 011 w 1 tow ar  lekcye d a w a ł ;  za je-
• o toż ncHiJoó 1 Vox pierwszy raz poznał się z Lan- 
k.-.strf in S tu rg e  i Forsti r  dawniej si by li  Lankastra

,  p rzyjacie le ..

odbył ,  i w  r o z m a i ty c h  m i a ' t a c h  o s w e y  m e ­
todzie  uczen ia  sto cz terdzieśc i  jeden pu b l i cz ­
nych  dał  lekcyy ,  n a  k t ó r y c h  lekko licząc,  b l i ­
sko p iędz ie s ią t  tys ięcy s łu c h a c z ó w  się z n a y -  

; d o w a ło  h o ) .  W  ciągu t y c h  lekcyy d z i e w ię -  
I  dzies ią t  pięć szkól  za łożono,  a na  ich w y b u ­

d o w a n ie  i u t r z y m a n ie  blisko 20,000  f. s. z a ­
pisano;  wryl iczono naw e t ,  iż w tedy już w  nich  
około 3o.ooo dziec i po c z ą tk o w ą  nau k ę  odbie­
ra ło  ( l 4). ip ią g  dalszy nastąpi).

( i 3) W  wielu  l i s t a c h ,  w ciągu ty ch  podróży, do swo. 
jego przyiaciela Corston pisanych, sam Lankaster w ła ­
śnie nad swoiin do dawania publicznych lekcyy  t a ­
lentem podziwienie wyraża. Dwóch ich nawet,  
powiada nie masz, k tó reb y  do siebie podobne by ły ;  
wszystko Bogu p rz j ’znaje , a ,  siebie narzędziem ty lko 
nazywa. W niektórych lis tach znajdu je  te  jego w y ­
razy  : „ D a l  mi Bóg t rąbę  w rękę , k tó ra  b rzmieć 
„p o w in n a  po całym kra ju  “ (God has pu t  a t r u m ­
pet  in m y  hand; i t  must be blown t ro u g h  the hand) 
a potem  znowu następuje p raw ie  prorockie  ogłoszenie: 
,, U b o d z y , Anglii , ubodzy  Europy ,  ubodzy całega 
,, świata, muszą odebrać wychowanie ,  i żadna siła ludz- 

ka tem u nie przeszkodzi.”
( i 4) Między licznemi w Anglii szkołami szczególnie się 

odznacza szkolą w Manchester. Jest  ona teraz n a j ­
większą i może w ięcey  tysiąca dzieci obe jm ow ać.  
Nauczycie l  w niey , Pan P erkins  , wiele  w me;todzie 
uczenia popraw uczynił  , mianowicie w sposobie d a ­
wania a ry tm etyk i .  Ma on je udzielić publiczności i 
na  to zbiera  teraz  prenum eratę .  Jego syn p rz e ło ż o ­
nym jest nad C ircus-street School w  L iw erpolu .  — 
Z n a jd u je  się też w N ew castle  on Tyne  bardzo dobrze 
urządzona szkoła dla 5oo chłopców , k tórey  nauczj'- 
c ie l zowie się D ru ty .  W ystaw iono  ją za summę, ja­
ką , na wniesienie Pastora T u r n e r  , obywatele,  tego 
miasta w  dzień obchodu piędziesięcioletniego panowa­
nia króla (4 października 1809 r .)  zamiast i i luminacyi,  
zapisali. — w I p s w i c h  dwaj' b racia  P. i B. D. A l e ­
x a n d e r  , jako też w N orw ich  Pan J. J. G u r n e y  i je 
go s io s t r y ,  W znajrdujących się tam w ybornie  u r z ą ­
dzonych szkołach Lankastra,  wielkie położyli zasługi; 
szkoła także w  L y n n -R c g is  i nauczyciel w  niey 
znaj 'dujący się Br 1 snal i ,  zasługuje t u  11a wspomnie­
nie. Między wielą  szkołami w Brysto lu  nie mo­
gę zamilczeć o t ey ,  k tóra  się u trzymuje  pod dozo­
rem  szanowney familii Kw akrów , W rig h t .  W B ath  
wielce  się przysłuży ł  szkołom Pastor, R . A Ans‘ K 
( znajomj' ze swoich pieszych podróży'),  s - ” 1 
f i e i . d  ,  B i r m i n g h a m , L e e d s , wszystkie nawet w P !1- 
s twia  miasta fab ryczne ,  zaszczycają się ! u"
dzaju szkołami- Dla urządzenia  szkól dja zmweząt 
od niejakiego czasu jeździ po kraju  Pa"1 ę 1B1®muAN, 
i wiele juz jest szkól, k tóre  dowodzą j e j  g.QrJiwo- 
ści i talentów.






